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W Stacji Hodowl i Roślin w 
Mielnie (wo j . olsztyńskie) ziem-
niaki kwitną niemal przez cały 
rok. N a obszarze 200 ha p r o w a -
dzi się hodowlę zachowawczą 
najlepszych odmian. Stacja do-
starcza sadzeniaki kwa l i f i kowa -
ne do gospodarstw całego w o -
jewództwa . Ostatnio zostały pod -
jęte próby wyhodowania no-
wych odmian ziemniaków, do-
stosowanych do up rawy na g le -
bach o niedoborze wilgoci. 

Chełmsko-re jowieckie zagłębie 
cementowe spełnia istotną rolę 
w rozwo ju budownictwa prze-
mysłowego i mieszkaniowego. 
Stąd bowiem pochodzi w ięce j 
niż jedna piąta k r a j o w e j pro -
dukcj i cementu. Początki roz-
w o j u tego przemysłu na ziemi 
lubelskiej s ięgają roku 1924, kie-
dy to w Re j owcu powstała p ier -
wsza cementownia. Systema-
tyczny rozwó j zagłębia sprawił , 
że należy ono do największych 
w K r a j u producentów cementu. 

Szpital dla górników w W a ł -
brzychu jest na jwiększym w 
K r a j u zespołem przemys łowej 
służby zdrowia. Są tu m. in. od-
działy anestezjologii i intensyw-
ne j terapii, neurochirurgii oraz 
pulmonologiczny, organicznie 
związany z poradnią przeciwpy-
Iiczną. Do osiągnięć tej p laców-
ki można zaliczyć wszycie e lek-
tronicznego rozrusznika serca 
oraz przyszycie ręki, uw ień -
czone pe łnym powodzeniem. 

W Bydgoszczy powstała nowa 
uczelnia — Akademia Technicz-
no-Rolnicza im. J. J. Śniadec-
kich. Jest ona kontynuatorką 
dwóch poprzednich placówek 
szkolnictwa wyższego — W y ż -
szej Szkoły Inżynierskiej i filii 
poznańskiej Akademi i Rolniczej. 
W nowe j uczelni kształci się o -
becnie 5.500 studentów, mając 
do dyspozycji nowocześnie w y p o -
sażone pracownie i laboratoria. 

W Warszaw ie odbyły się ostatnio 
Targ i Sztuki Współczesnej . P r e -
zentowano tu rozmaite dyscypli-
ny: malarstwo, grafikę, rzeźbę, 
szkło, ceramikę oraz tkaniny de-
koracyjne. Na jw iększą atrakcją 
imprezy była aukcja dzieł sztu-
ki, ciesząca się ogromnym po-
wodzeniem nie tylko warszaw ia -
ków. Fot. C A F 
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W numerze 
Dni Francusko-Polskie w 
Lyonie — to jedna z licz-
nych imprez organizowa-
nych we Francj i z okaz j i 
X X X - l e c i a Polski Ludowe j 

Naczelna Organizacja T e -
chniczna zaprasza poloni j -
nych inżynierów i techni-
ków na V I I Kongres Tech-
ków Polskich, który odbę-
dzie się w tym roku we 
wrześniu w Krakowie 

Jan Szychowski miał 11 
lat, gdy z ojcem przybył 
do Argentyny. Saga jego 
rodu od 75 lat splata się 
ściśle z historią Misiones 

Sławni ludzie, piękno i 
klimat, a ponadto ambitne 
perspektywy rozwoju, to 
cechy szczególne Leśnej 
Podkowy — podwarszaw-
skiego miasta ogrodu 12 

Uchylmy drzwi bibliotek, 
których w Polsce działa 
ponad 5 tys., nie licząc f i -
lii, a w samej Warszawie 
— 170. Placówką central-
ną całej sieci stołecznych 
bibliotek jest Biblioteka 
Główna przy Koszykowe j 14 

„Gawęda " to sympatyczny 
zespół harcerski kierowany 
przez druha Kieruzalskie-
go. Zdobywa on serca i u-
znanie wszystkich w idzów 18 
Piotr Larousse, sławny 
francuski encyklopedysta, 
gramatyk i leksykograf, w 
swoich wydawnic twach 
wie le miejsca poświęcił ^ -
Polsce i wie lk im Polakom * • 

Stałe pozycje : Prosto z 
Polski, L isty Józefa Grzyb-
ka, Rady od serca, Jérôme 
et Sylvie, powieść, sport 
oraz rozrywki umysłowe 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout , 75009 par is , Tel . 
824 76-44 , 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000 — Charłeroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski -B iena imé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 FB , półrocznie : 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Z a k ł a d y Gra f i czne 
„ T a m k a " , Zak ł . nr 1, Varsovie , T a m -
ka 3. 

N r indeksu 37941. 

Zd jęc ie na okładce : J A C E K S I E L S K I 

Opr . g ra f i czne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

W 
jubileuszowym 
1974 roku 
Na przełomie lat, zanim nakreśli się plan na rozpoczynający się 
rok, zawsze na ogół dokonuje się bilansu ubiegłorocznej dzia-
łalności. Gdy bowiem na wszystkie akcje i poczynania spojrzy 
się całościowo, obraz nabiera na ogół1 innych wymiarów i wagi. 

ak też i uczyniło Towa -
rzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" , które w ubiegłym roku poszczy-
cić się może ogromną i różnorodną dzia-
łalnością. 

W jubileuszowym, 1974 roku, w którym 
Polska Ludowa obchodziła X X X - l e c i e swe-
go powstania, szczególne miejsce zajęły w 
Kra ju imprezy i spotkania polonijne, pod-
kreślając tym samym serdeczną więź i o -
gromne znaczenie, jakie przywiązuje K r a j 
do więz i z Polonią. 

Najważnie jszą imprezą polonijną w jubi-
leuszowym 1974 roku było w Kra ju „Fo -
rum Poloni jne" , w którym uczestniczyło 208 
osób z 19 k ra j ów — działacze kultury, pro-
fesorowie wyższych uczelni, nauczyciele, 
przemysłowcy i handlowcy, dziennikarze i 
pisarze, lekarze, duchowni, robotnicy, ro l -
nicy i in. Ze strony polskiej udział wzię ło 
w „Forum" ponad 100 wybitnych działaczy 
państwowych, politycznych, gospodarczych, 
pracowników nauki, kultury, duchowni itp. 

„Forum Poloni jne 1974" obradowało pod 
hasłem „Wkładu Polski, Po laków i Polonii 
w rozwó j nauki, kultury i cywil izacj i świa-

ta". Na sesjach plenarnych i posiedzeniach 
zespołów problemowych głos zabrały 152 o-
soby. Jednomyślnie przyjęto „Ape l Forum 
Poloni jnego 1974 do Polonii świata". Na za-
kończenie I Sekretarz K C P Z P R Edward 
Gierek przy ją ł grupę uczestników „Forum". 
W ramach „Fo rum" odbyła się też uroczy-
stość proklamacj i „Domu Poloni i " w Puł -
tusku. 

Mimo że Światowy Fest iwal Poloni jnych 
Zespołów Artystycznych odbywał się w 1974 
roku już po raz trzeci w Rzeszowie, to j ed-
nak w tym roku miał on szerszy zakres 
i inny niż dotychczas przebieg. Zgrupowa-
nia fest iwalowe odbywały się we Wrocła-
wiu, Zabrzu, Kielcach, Lublinie, Tarnowie 
i Rzeszowie, następnie zaś odbył się central-
ny przegląd fes t iwa lowy w Rzeszowie oraz 
zlot f es t iwalowy i występ ga lowy w War -
szawie. Udział w fest iwalu wzię ło 28 zespo-
łów polonijnych. Dały też one szereg kon-
certów w domach kultury, zakładach pracy, 
uzdrowiskach. Nawiąza ły stałą współpracę 
z amatorskimi zespołami artystycznymi w 
Kra ju . 

Po raz pierwszy po wojn ie zorganizowano 
w ubiegłym roku Poloni jne Igrzyska Spor-
towe w Krakowie , w których wzię ło udział 
ponad 400 osób z 11 kra jów. Warto tu pod-
kreślić, że najl iczniejszą ekipę wystawi ła 
na Igrzyska Polonia francuska — 113 osób, 
zdobywając też w szeregu konkurencji me-
dale. Poloni jne Igrzyska Sportowe znalazły 
żywy oddźwięk wśród całej Polonii . 

Te trzy wielkie imprezy polonijne, które 
stały się wie lk im przeżyciem dla ich uczest-
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Spotkanie 
noworoczne 

w 
redakcji 

Zgodnie z wieloletnią tradycją reda-
kcja „Tygodnika Polskiego" serdecz-
nie zaprasza wszystkich swych Przy-
jaciół i Czytelników na noworoczne 
spotkanie, które odbędzie się w nie-
dzielę, dnia 12 stycznia 1975 r., o go-
dzinie 17, w lokalu redakcji: 23, rue 
Taitbout, Paris IX-ème 
(métro: Chaussée d'Antin). 
Do miłego zobaczenia w redakcji. 



Co słycha< 
w 

Towarzystwie 
-POLONIA-7 

potkania 
stały się 
j u ż 
tradycją 

T a k już jest od kilku lat, że w jedną 
z p ierwszych niedziel stycznia l icznie 
p r z y b y w a j ą na spotkanie do s w o j e j re -
dakcj i Czyte ln icy i przy jac ie le „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " z samego Paryża , m i e j -
scowości podparyskich, a nie jednokrotnie 
i z Troyes, Di jon, Normandi i , czy nawet 
z Belgi i . T łumnie zapełniają na długo już 
przed rozpoczęciem spotkania redakcy jny 
lokal p rzy ul icy Taitbout, w dz iewią te j 
dzielnicy Paryża . Przychodzą z rodzina-
mi, dziećmi, nieraz wnukami — pan Sta-
nisław Hałys z synem i synową z Ath is -
Mons, państwo Stenc lowie z Ecouen czę-

sto z córką, zięciem i wnukiem, państwo 
Stodolniakowie z Montrouge pani Zof ia 
Kmi ta -Roger z Reims, państwo Michal-
scy z synem z Orly, państwo Krzes iow-
scy z córką z Drancy, państwo Kamin -
scy z Blanc-Mesnil, państwo Włodarczy-
kow ie z Pontoise i wielu, wielu innych, 
których nie sposób tu wszystkich w y m i e -
nić. Pani Petit z Aubervi l l iers niejedno-
krotnie już przyjeżdżała na takie spotka-
nie z koszem pysznego świątecznego cia-
sta, jak to przyjeżdża się na takie spot-
kanie do bliskich i serdecznych p r zy j a -
ciół. 

Co roku też redakcja przygotowuje na 
to spotkanie ze swymi Czytelnikami ja-
kiś c iekawy program. Raz był to konkurs 
na najciekawsze i najzabawniejsze prze-
życ ie w ciągu pierwszych trzech dni po 
przybyc iu przed laty do Francji , innym 
razem była to dyskusja i ankieta na te -
mat „Tygodnika Polskiego", jeszcze in-
n y m — z okazji 50-lecia polskie j emigra-
c j i zarobkowej w e Francj i -— wybranie 
najstarszego z grona uczestników, który 
p ierwszy przybył do Francj i i cała zwią-
zana z t y m zabawa, kiedy indzie j zgaduj-
zgadula z okazji rocznicy wyzwolen ia 
Warszawy itp. 

Poza c iekawym programem, spotkania 
redakcj i z Czytelnikami są miłą okazją do 
ro zmowy o „Tygodniku Po lsk im" , do w y -
miany poglądów na temat artykułów i 
reportaży w piśmie, do wysłuchania po-
stulatów Czytelników. Są też okazją do 
wza j emnego spotkania się Czyte lników 
między sobą, złożenia sobie noworocznych 
życzeń. 

Tak Więc w ciągu tych lat powstała 
prawdziwa rodzina Czyte lników „ T y g o d -
nika Polskiego" , bliska sobie, zżyta 'i ser-
deczna. Gdy pod koniec spotkań niechęt-
nie na ogół wszyscy się rozchodzą, prze-
ważnie żegnają się: „Do zobaczenia w 
przysz łym roku, na spotkaniu"... 

Tak i oto znowu spotykamy się w nie-
dzielę. Przyprowadźc ie ze sobą, drodzy 
Czyte lnicy, swych krewnych, przyjaciół 
znajomych. Jeszcze raz serdecznie zapra-
szamy i czekamy na Was. 

REDAKCJA 

W j u b i l e u ! 
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ników, odbywa ły się w K r a j u w atmosferze 
życz l iwośc i i serdeczności w ładz państwowych 
i osobiście Edwarda Gierka oraz całego spo-
łeczeństwa polskiego. 

Gdy do tych wiodących imprez po lon i j -
nych w K r a j u dodać szkoły letnie kultury 
i j ę zyka polskiego, kurs metodyki nauki j ę -
zyka polskiego, kurs etnograf iczny, p lener 
malarski, kurs dla instruktorów zespołów 
fo lk lorystycznych, młodz i e żowy obóz a r t y -
styczny, kurs dy rygen tów zespołów artys-
tycznych oraz t radycy jne kolonie letnie dla 
dzieci i młodzieży po loni jne j , l iczne spotka-
nia, r o zmowy , przy j ęc ia l icznych wyc ieczek 
itp., w których uczestniczyl i przedstawic ie le 

Po loni i z różnych kra jów , w różnym w i e -
ku, o różnych zainteresowaniach, to za led-
w i e ogólnie ty lko wymien iamy ważnie jsze 
imprezy poloni jne w K r a j u . 

Za nimi wszystkimi zaś k r y j e się ogrom-
na i wdzięczna praca działaczy Towarzys twa 
Łączności z Polonią Zagraniczną „Po lon ia" , 
ich bliski i serdeczny kontakt z liczną P o -
lonią z w ie lu kra jów, umoż l iwien ie j e j po-
znania Polski, j e j osiągnięć, różnych dz ie-
dzin życia, kultury, nawiązania serdecznej 
w ięz i ze starym K r a j e m , stałych konktak-
tów, współpracy, przynoszącej poza osobistą 
satys fakc ją również realne korzyści i dla 
Polski , i dla ich drugie j o jczyzny . 

I z a t o n a l e ż ą s i ę T o w a r z y s t w u „ P o l o n i a " 
z n a s z e j s t r o n y , P o l o n i i r o z s i a n e j p o c a ł y m 
ś w i e c i e , s e r d e c z n e s ł o w a u z n a n i a i p o d z i ę k i . 

W Warszawie przebywał 
wiceprezes Związku Po-
l aków „Strzecha" w Au-
strii. Przeprowadz i ł on 
rozmowy w Towarzystwie 
„Po l on ia " na temat możli-
wości rozwinięcia różnych 
f o r m pomocy Towarzy-
stwa dla Związku „Strze-
cha". Zw iązek ten podjął 
ostatnio szereg ciekawych 
in ic ja tyw, mających na 
celu pogłębienie wśród 
Poloni i austriackiej wie-
dzy o Polsce i j e j współ-
czesnym obliczu. 

W Towarzys tw i e „Polonia" 
z łożył w i z y t ę przebywa-
jący w K r a j u prezes Zwią-
zku Po l aków w Kanadzie 
p. Tadeusz Glista. Celem 
w i z y t y by ło omówienie 
dalszego ro zwo ju form i 
metod współpracy Związ-
ku P o l a k ó w w Kanadzie z 
T o w a r z y s t w e m „Polonia". 
P r zedmio tem dyskusji by-
ła między innymi sprawa 
obchodów w Kanadzie 50-
lecia śmierci Władysława 
Reymonta —• patrona Fun-
dacj i im. Reymonta, dzia-
ł a j ące j w ramach Związku 
Po l aków . Obchody te, któ-
re odbędą się w bieżącym 
roku, przyczynią się do 
szerszego spopularyzowa-
nia wśród Poolni i kana-
dy j sk i e j sy lwetk i jednego 
z na jwyb i tn ie j szych pisa-
rzy polskich — laureata 
Nag rody Nob la Władysła-
wa Reymonta. 

Ko l eg ium redakcy jne Kra-
j o w e j A g e n c j i In f o rmacy j -
ne j przedyskutowało z 
k i e rown ic twem Towarzy -
stwa „Po l on ia " wstępny 
konspekt okolicznościowe-
go wydawn ic twa , poświę-
conego udziałowi Po laków 
i P o l o n i i w z w y c i ę s k i c h 
w a l k a c h n a w s z y s t k i c h 
f rontach I I w o j n y świato-
we j . W y d a w n i c t w o to 
ukaże się w bieżącym ro-
ku z okaz j i X X X roczni-
cy zwyc ięs twa nad faszyz-
mem. 

T r w a j ą już przygotowania 
do tegorocznych imprez 
letnich. P racu j e się n , a d 

u s t a l e n i e m p r o g r a m o w 
imprez oraz czyni poszu-
k iwania atrakcyjnych, ° 
dobrym standardzie obiek-
tów, które zapewnią u " 
czestnikom imprez atrak-
cy jny wypoczynek. 



Dni 
Francusko-
Polskie 
nad 
Rodanem 
i 
Na zdjęciu wyżej: Profesor Jean-Jacques Baumgartner ze wzruszeniem przyjmuje wysokie odzna-
czenie przyznane mu przez Radę Państwa PRL. Niżej: Ambasador Emil Wojtaszek składa wie-
niec przed lyońskim Veilleur de Pierre, symbolizującym walkę i bohaterstwo Ruchu Oporu 

W łańcuchu imprez i uro -
czystości, o rgan izowanych w e 
F ranc j i z okaz j i X X X - l e c i a 
Po l sk i e j Rzeczypospo l i t e j L u -
dowe j , Dni Francusko-Po l s -
k ie w L y o n i e stanowią ogn i -
w o n iepoś lednie j wag i . W y -
starczy powiedz ieć , że wysok i 
protektorat nad lyońskimi ob-
chodami ob ję l i : p r e f ek t r e -
gionu p. P . Douei l ; ambasa-
dor Po lsk i w e Franc j i , p. E. 
Wo j taszek ; mer Lyonu , p. L . 
P rade l ; konsul genera lny P o l -
ski w Lyon i e , p. W . D y n o w -
ski; przewodniczący rady g e -
nera lne j departamentu Rhône, 
p. B. Carteron; rektor i kan -
clerz un iwersy t e tów A k a d e m i i 
Lyońsk i e j , p. P . Louis ; p r e -
zes Stowarzyszenia P r z y j a c i ó ł 
Un iwersy te tu , p. C. Mé r i eux ; 
prezes M i ęd zyna rodowych 
T a r g ó w Lyońsk ich , senator 

F. Co l lomb; prezes I zby H a n -
d l o w o - P r z e m y s ł o w e j w L y o -
nie, p. F . Blanc; p r z ewodn i -
czący Lyońsk i ego U g r u p o w a -
nia M i ę d z y z a w o d o w e g o 
(G.I.L.), p. P . Domin j on ; 
przewodniczący S towarzysze -
nia P r z emys ł owo -Ro ln i c zo -
H a n d l o w e g o (A . I .C.A. ) , p. H . 
Gołrand; przewodniczący K o -
mitetu Łącznośc i z Wroc ł a -
w iem, poseł J. Soustel le; p r e -
zes D o m u Europy, p. J. Se r -
vos oraz przewodniczący F ran -
cusko-Po lsk iego S towarzysze -
nia Kul tura lnego , p. R. G r i -
v e l — a co jeszcze w a ż n i e j -
sze, że n iemal wszystk ie te 
osobistości wz i ę ł y udział w 
centra lne j uroczystości, k tó -
ra odbyła się w dniu 22 l isto-
pada. 

O og r omnym za interesowa-
niu Dniami Francusko-Po l -

skimi świadczy ponadto sze-
roki rozgłos, jak i na długo 
przed ich rozpoczęc iem oraz 
przez cały czas ich t rwan ia 
mie jscowa prasa i t e l ew i z j a 
nadały zarówno same j impre -
zie, jak i w i zyc i e ambasadora 
P R L p. Emi la Woj taszka , k tó -
ry przez trzy dni, j ako osobi-
sty gość p re f ek ta reg ionu p. 
p . Douei l , p r z ebywa ł w g ro -
dzie nad Rodanem i Saoną. 

Poprzedzone analog icznymi 
obchodami w Grenob le i w 
Tuluzie Dni F rancusko-Po l -
skie w L y o n i e zaczęły się od 
serii spotkań naukowych. 
Pro f . Romua ld Skowroński , 
prorektor Un iwersy te tu Ł ó d z -
kiego wyg łos i ł w amf i teatrze 
Uniwersyte tu Claude Bernard 
w V i l l eurbanne odczyt pt. 
„ R o z w ó j nauk chemicznych w 
Polsce". Następnie w l yoń -

skie j I zb ie Hand l owe j , p r o f e -
sor Un iwersy te tu W a r s z a w -
skiego W ł a d y s ł a w Baka m ó -
w i ł o „ R o z w o j u ekonomicz-
n y m Po lsk i L u d o w e j w c ią-
gu ubieg łych trzydz iestu la t " . 
Trzec i z kole i odczyt, w y g ł o -
szony w Un iwersy tec i e Jean-
Moul in przez rektora U n i w e r -
sytetu Warszawsk iego , prof . 
Zygmunta Ryb ick i ego mia ł za 
temat „Soc ja l i s tyczne państwo 
polskie w epoce r ewo luc j i na-
u k o w e j i techniczne j " . 

Centralną imprezą Dni 
Francusko-Po lsk ich by ł w e r -
nisaż trzech w y s t a w w nieda-
w n o wznies ione j i u l t ranowo-
czesnej Bibl iotece M i e j s k i e j 
na Par t -D ieu . Jedna z w y s t a w 
i lustrowała za pomocą plansz 
i zd jęć „ R o z w ó j i perspekty-
w y Po lsk i " , druga prezento-
wa ła ki lkaset pub l ikac j i w r o -
c ławsk iego w y d a w n i c t w a Os-
sol ineum. Trzec ia w y s t a w a 
poświęcona by ła „Po l sk i e j F o -
togra f i i A r t y s t y c zne j " . 

N i e będzie przesadą s tw ie r -
dzenie, że „ T o u t L y o n était 
là" . Oprócz wymien i onych już 
na wstęp ie osobistości spra-
wu jących patronat nad Dn ia -
mi, na wern isaż p r zyby l i : za-
stępcy mera Lyonu , p. T a -
pernoux oraz p. Blanc, gene-
ra łow ie Laurens i A l l emane , 
sekretarz Jego Eminenc j i 
Ka rdyna ła Renarda, ksiądz 
L a Fontaine, rektor U n i w e r -
sytetu Jean-Moul in , pro f . R o -
land, przedstawic ie le świata 
naukowego , gospodarczego i 
ar tystycznego Lyonu , a także 
l iczni reprezentanci korpusu 
konsularnego z dz iekanem 
R . - A . Cuttat na czele. 

Dy rek to r Bib l ioteki M i e j -
skiej p. Rocher — Jauneau w y -
razi ł w i e lk i e uznanie dla w y -
staw, łączących e l ement este-
tyczny z prezentac ją oblicza 
Po lsk i współczesnej , demon-
strujących dzieło odbudowy 
miast i przemysłu, a zarazem 
ogromny wys i ł ek inte lektual -
ny narodu. Dz ięku jąc w ł a -
dzom po lsk im oraz w r o c ł a w -
skiemu Ossol ineum za dar —-
wszys tk ie książki eksponowa-
ne na w y s t a w i e o f i a rowane 
zostały l yońsk ie j Bibl iotece 
M i e j sk i e j — dyrektor Rocher -
Jauneau w y r a z i ł nadzie ję , że 
polskie w y s t a w y „s tanowią 
j edyn i e wstęp do dalszych 
stosunków" , k tóre — jak p o -
w iedz ia ł — „p ragn i emy roz -
w i j a ć z obopólną korzyśc ią" . 

Zabra ł następnie głos prof . 
J.-J. Baumgartner , prezes 
Stowarzyszenia F r a n c e - P o -
logne reg ionu Rhône -A lpes , 
k tóre to s towarzyszenie jest 
organizatorem lyońskich Dni 
Francusko-Polsk ich. W y j a ś -
nia jąc cel obecnych uroczy -
stości, da jący się streścić 
trzema s łowami : poznać P o l -
skę dzisiejszą, pro fesor Baum-
gartner oświadczy ł , że od -
dźwięk, jak i znalazły poszcze-
gó lne imprezy , a także t łum-
na obecność przedstawic ie l i 
społeczeństwa lyońskiego na 
wernisażu polskich wys t aw , 
da ją w y r a z przy jaźn i , która 
od w i e k ó w łączy F ranc j ę z 
Polską. 

Naw ią zu j ą c do tych s łów i 
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dziękując przedmówcom za 
wszystkie gorące wyrazy o 
ojczyźnie i o narodzie pol-
kim — ambasador Emil W o j -
taszek powiedział : „Każde po-
kolenie winno tę przy jaźń na 
nowo czynem umacniać i roz-
w i jać " . Ambasador przypom-
niał następnie długą drogę, 
jaką Polska przeszła w ciągu 
trzydziestu lat, stając się z 
kra ju dotkniętego analfabe-
tyzmem i zrujnowanego w o j -
ną, dziesiątym państwem w 
świecie, z rocznym wskaźni-
kiem wzrostu produkcj i od 
10 do 12°/o. Ambasador przy-
pomniał, że od czasu wizyty 
Edwarda Gierka we Francj i 
przed dwoma laty, znacznie 
zwiększyła się wymiana mię-
dzy obu krajami, nawiązana 
została współpraca z Berl ie-
tem, a L y o n trwałymi więza-
mi połączył się z Wrocławiem. 

Wzruszającym momentem 
wieczoru była dekoracja pro-
fesora J.-J. Baumgartnera 
Krzyżem Kawalersk im Orde-
ru Odrodzenia Polski. Doko-
nując w imieniu Rady Pań -
stwa P R L aktu dekoracj i am-
basador Wojtaszek powiedział, 
że to wysokie odznaczenie jest 
wyrazem wdzięczności i uzna-
nia dla dzieła przyjaźni i 
współpracy, któremu od lat 
profesor Baumgartner poświę-
ca swó j czas, siły i entuz-
jazm. 

Ambasador Wojtaszek, któ-
ry przed południem tego dnia 
zwiedzał zakłady Alsthom w 
Vil leurbanne, a następnie w 
czasie konferencj i prasowej 
przedstawił stan stosunków 

gospodarczych i kulturalnych 
między Foiską a Francją oraz 
udzielił wyw iadu regionalnej 
te lewiz j i , pode jmowany był 
nazajutrz w Vil lefranche 
przez podprefekta p. Claude 
Bon. Po rozmowach dotyczą-
cych rozszerzenia współpra-
cy polsko-francuskiej na ca-
ły region Rhône-Alpes, am-
basador Wojtaszek zwiedził 
słynną krainę winnic —Beau-
jolais. 

Tego samego wieczoru am-
basador Emi l Wojtaszek oraz 
konsul generalny Witold Dy-
nowski wzię l i udział w inau-
guracj i fest iwalu f i l m ó w pol-
skich w sali teatru La Cigale, 
który zapoczątkował f i lm 
Bohdana Poręby „Hubal" . 

W lyońskim muzeum sztuk 
pięknych odbył się następnie 
wernisaż wystawy „Malarstwo 
i graf ika polska" oraz kon-
cert polskiej muzyki. W ten 
sposób zakończyła się część 
naukowo-kulturalna Dni Fran-
cusko-Polskich. Wiosną nato-
miast odbędzie się druga tu-
ra imprez, tym razem o cha-
rakterze gospodarczym. 

Już teraz więc można po-
wiedzieć, że Dni Francusko-
Polskie w Lyon ie przybliżyły 
mieszkańcom miasta i całego 
regionu obraz współczesnej 
Polski, przyczyniły się do le-
pszego j e j poznania. Były tak-
że poważnym krokiem na-
przód na drodze łączącej Lyon 
z Wrócławiem. N i e chodzi tu 
bowiem, jak powiedział kon-
sul generalny p. Wito ld Dy-
nowski, o stereotypową formę 
„ jumelage" , polegającą na 
ogół na wymianie delegacji, 
obiadach i toastach, ale o 
konkretną wymianę doświad-
czeń w e wszelkich dziedzi-
nach (stażyści rozmaitych 
branż, drużyny sportowe, ze-
społy teatralne), o taką f o r -
mę zbliżenia, którą mer L y o -
nu p. L . Prade l nazwał pra-
w d z i w y m paktem współpracy 
między obu miastami. (ha) 

Zaproszenie na Kongres 
Techników Polskich 

W połowie września 1975 roku w Krakow ie odbędzie się V I I 
Kongres Techników Polskich, z udziałem ponad 2 tysięcy repre-
zentantów środowisk i specjalności technicznych oraz przedstawi-
cie l i najwyższych władz państwowych i gospodarczych kraju. 
Kongres poświęcony będzie ustaleniu kierunków i metod dzia-
łań, które służyć mają przyspieszeniu i unowocześnieniu gospo-
darki polskiej do roku 1980 i w dalszej perspektywie. 

Naczelna Organizacja Techniczna w Polsce skierowała do ośrod-
ków polonijnych w świecie zaproszenia na Kongres dla czynnych 
zawodowo inżynierów polskiego pochodzenia, zainteresowanych 
stanem i problemami ro zwo jowymi techniki w Polsce w najbl iż-
szych latach, gotowych podzielić się swoim doświadczeniem i radą 
z kolegami w Kra ju . 

Organizatorzy Kongresu proponują swoim przyszłym gościom — 
pokrywając koszty ich dwutygodniowego pobytu w Polsce (w 
drugiej połowie września 1975 r.) — poza uczestnictwem w Kon-
gresie, zapoznanie się z zakładami przemysłowymi, uczelniami 
technicznymi i zabytkami kultury narodowej na trasie K r a k ó w — 
Katowice — Opole — Wroc ław — Poznań — Toruń — Płock — 
Warszawa, a także spotkania z przedstawicielami świata nauki 
i techniki oraz życia gospodarczego w Kra ju . 

Bliższych in formacj i udzielają konsulaty P R L oraz bezpośred-
uio Biuro V I I Kongresu Techników Polskich, Polska, 00-043, 
Warszawa, ul. Czackiego 3/5. 
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P o raz drugi Nacze lna Organ izac ja Techniczna w K r a j u , zrze-
szająca w 20 branżowych stowarzyszeniach naukowo- technicz -
nych bl isko 400 tysięcy inżyn i e rów i techników, wys t ępu j e z in i -
c j a t ywą włączenia reprezentantów Po loni i do udziału w n a j w i ę k -
szym i r ep rezen ta tywnym zgromadzeniu polskiego świata tech-
nicznego. 

Pod j ę t a przed pięciu laty p ierwsza taka próba, spotkała się 
z dużym za interesowaniem po lon i jne j inte l igenc j i technicznej 
i przyniosła nadspodz iewanie dobre rezultaty. Udz ia ł po lon i jnych 
naukowców i inżyn ie rów w V I Kongres i e T e c h n i k ó w Polskich w e 
wrześn iu 1971 r. w Poznaniu (po raz p i e rwszy w długie j histori i 
tych kongresów) , zapoczątkował szereg dalszych działań, zm i e -
rza jących do stworzenia obustronnie korzystnych moż l iwośc i na-
wiązania b l i ższe j wspó łpracy p lacówek naukowych i uczelni tech-
nicznych w K r a j u z inżyn ierami i naukowcami polskiego pocho-
dzenia w w ie lu kra jach świata. 

I n ż yn i e r ow i e i naukowcy poloni jn i , k tórzy odwiedz i l i K r a j 
i uczestniczyl i m. in. w Kongres i e T e chn ików w 1971 r. w P o -
znaniu — Kongres i e Nauk i Po l sk i e j w 1973 r. w Warszawie , w 
Fo rum P o l o n i j n y m w K r a k o w i e w 1974 r. przyznal i zgodnie, że 
ambic j e Po lsk i za jęc ia mie jsca w czo łówce państw o w y s o k i m 
potenc ja le p r z emys ł owym i naukowo- technicznym, pow inny i m o -
gą jednoczyć ludzi po lskiego pochodzenia w świec ie bez naru-
szania statusu obywate l s twa , lo ja lności pańs twowe j i obowiązku 
uczestniczenia w wys i łkach naukowych, technicznych i p roduk-
cy jnych społeczeństw, wśród których ż y j ą i pracują. 

Po lsk ie s towarzyszenia naukowe i techniczne proponują in ży -
nierom polskiego pochodzenia pośrednic two w naw iązywan iu 
kontak tów n ie fo rmalnych między przeds ięb iorstwami, uczelniami, 
instytucjami naukowymi , pomoc przy wspó lnym rozw iązywan iu 
p r ob l emów naukowo-technicznych i wym ian i e i n f o rmac j i z za-
kresu osiągnięć i zastosowań nauki i techniki. Pop ieranie róż -
nych f o r m wspó łpracy pod wspó lnymi auspic jami t owar zys tw na-
ukowych, s towarzyszeń technicznych, T o w a r z y s t w a „Po l on i a " i 
Po l sk i e j Akadem i i N auk jest cenne i pożyteczne dla Po lsk i i dla 
Poloni i . P r opozyc j e te podyk towane są chęcią zbl iżenia Roda -
k ó w do sp raw K r a j u , wsp i e ra ją pozyc j ę z awodową ludzi po l -
skiego pochodzenia w różnych k ra jach świata. 

P r z y p o m n i j m y , że w 1971 r. gości ły w Po lsce z okaz j i K o n -
gresu T e c h n i k ó w d w i e grupy inżyn i e rów i naukowców polskiego 
pochodzenia, l iczące łącznie 62 osoby z 15 k r a j ó w świata, a wśród 
nich także przedstawic ie le Po loni i f rancuskie j i be l g i j sk i e j oraz 
inżyn ierowie f rancuscy i be lg i j scy polskiego pochodzenia z w i ą -
zani z Po lską serdeczną sympat ią osobistą. By l i to m. in. T a d e -

usz Staroń, Roman L ibermann, A d a m Szyszkowski , M icha ł Hłas-
ko, Kaz imierz P io t rowsk i , Józef Zan iewsk i oraz n i e ży jący już 
Oswald Dienstag. 

W opiniach po powroc i e z Po lsk i zgodnie stwierdzal i , że p r z y j -
mując zaproszenie z K r a j u do udziału w Kongres i e Techn ików 
poczuli, że są Po lsce potrzebni . Podczas obrad i w i z y t w ośrod-
kach przemys łowych i naukowych korzystne wrażen ie zrobił na 
nich realizm, z j ak im t rak tu je się sytuac ję techniki w Polsce 
i j e j pe rspektywy r o z w o j o w e . Rzeczowe zrozumienie ze strony 
władz dla spraw wspó łpracy ze środowiskami technicznymi P o -
lonii wzbudzi ło szacunek i zaufanie do intenc j i i bez in teresow-
nych działań c zynn ików państwowych . 

Polska myś l naukowa i techniczna cieszy się w świec ie du-
ż ym uznaniem m. in. w e Franc j i , w U S A , w W i e l k i e j Brytani i , 
w Belgi i . Osoby po lsk iego pochodzenia już przez swó j wk ład 
twórczy w r o z w ó j nauki, techniki, przemys łu innych k r a j ó w dzia-
ła ją na rzecz dobrego imienia Po lsk i w świec ie . Polska stara się 
zachęcić ich do partnerstwa także w ramach współpracy nauko-
wo-techniczne j m i ędzypańs twowe j , z czego korzysta już w i e l e 
przedsiębiorstw, f i r m i oś rodków naukowych w różnych kra jach. 
W tych przypadkach w i ę ź rodzinna z dawną o j czyzną splata się 
z misją dobre j wo l i w służbie n o w e j o j c zyzny i wspó łpracy 
z Polską. 

Inżyn ierowie polskiego pochodzenia uczestniczący w V I K o n -
gresie Techn ików Polskich w 1971 r. spotkal i się z I sekretarzem 
K C P Z P R E d w a r d e m G i e rk i em i p r em ie r em P io t r em Jaroszewi -
czem. Spotkanie przeb iegało w atmos ferze szczerej , o twa r t e j roz -
m o w y . Naw ią zu jąc do wspomnień z lat swego pobytu na emi -
grac j i w Belg i i i Franc j i , Edward G ie rek s f o rmułowa ł w t edy 
generalną propozyc j ę pod adresem po lon i jnych pro fesorów, in-
żyn ie rów i spec ja l i s tów różnych dziedzin: „Nasza Po lon ia może 
i powinna lep ie j służyć o jczyźnie . Jak to zrobić — pozostawiamy 
w Waszych rękach. Wspomnę jednak, że nie chodzi o pieniądze, 
a o służenie W a s z y m w ie l o l e tn im doświadczeniem z a w o d o w y m , 
serdeczną radą" . 

Edward G ie rek podkreś la jąc , że Po lska ma do rozwiązania 
w i e l e p r ob l emów gospodarczych i technicznych, zachęcał do od -
wiedzania i oceny ob i ek tów przemys łowych , p lacówek nauko-
wych , zaplecza technicznego oraz ich funkc j onowan ia z punktu 
widzenia f achowego , pon ieważ wspólna dla K r a j u i Poloni i , 
dumnej z osiągnięć k ra ju s w e g o pochodzenia, jest troska o to, 
czym Polska jest obecnie i c z ym powinna być w przyszłości. 

W I T O L D O C H REMI A K 

1 sgwęgpssą 
D r Tadeusz Staroń (z lewej) z In-
stitut National de Recherches Agro-
nomiques (Francja) nawiązał inte-
resujące kontakty naukowe m. in. 
w Instytucie Żywności i Żywienia 

Inżynier Zygmunt Szatkowski, kon-
struktor firmy Burmeister and Wain 
(Dania) poza licznymi spotkaniami 
z przedstawicielami polskiego prze-
mysłu okrętowego z wielką werwą 
demonstrował polskie tańce ludowe 

Inżynier Józef Marek (z lewej) z 
The Metak Box Company Ltd (W. 
Brytania) żywo interesował się 
planami rozwoju regionów kraju 

Spotkanie inżynierów polskiego po-
chodzenia z Edwardem Gierkiem 
podczas VI Kongresu Techników 
Polskich w Poznaniu w 1971 roku 

misja 
dobrej woli ludzi techniki 



IROKIM ŚWIECII 

Szychowskich 

rzybysz witany jest 
w tych stronach z 
żywiołową, iście sta-
ropolską gościnnoś-
cią. Mieszana tutejsza 
mowa polsko-hiszpań-
sko-portugalska ustę-
puje rychło rdzennie 
o j czystemu j ęzy kowi, 
który, jak za skinie-
niem różdżki czaro-
dziejskiej, działa cuda. 
Otwiera domy i ser-

ca ludzkie. Łączy istoty sobie dotąd nie 
znane. Snuje opowieści o kształcie czło-
wieczego losu. O dniu wczorajszym i dzi-
siejszym rzeczywistych bohaterów „t ier-
ra colorada". 

Saga rodu jednego z nich od 75 lat 
splata się nierozdzielnie z historią Misio-
nes. A zarazem stanowi wspaniały przy-
czynek do zrozumienia współczesnej — 
nie tylko argentyńskiej — Polonii. O j -
ciec tego rodu, Jan Szychowski albo „don 
Juan", jak go potocznie nazywali A rgen-
tyńczycy, przybył do Misiones wraz ze 
swym ojcem w roku 1900. Mia ł 11 lat, gdy 
wraz z setkami innych rodzin chłopskich 
z Małopolski dotarł do Posadas jedynym 
wówczas środkiem lokomocji — parostat-
kiem płynącym po Paranie. Wozami za-
przęgniętymi w woły (zbudowanymi na 
małopolską modłę i do dziś zwanymi w 
tych stronach „carros polacos", to znaczy 
„wozami polskimi" ) przybyl i następnie 
koloniści do Apostoles, gdzie każdy o -
trzymał po 50 hektarów „czerwonej" , po-
kryte j „selvą", nigdy nie uprawianej zie-
mi. Zastali tu już sześć rodzin polskich, 
które przybyły do Misiones trzy lata 
wcześniej, rozpoczynając 27 sierpnia 1897 
roku dzieło kolonizacyjne. 

Pani Bronisława Szychowska — „dona 
Bronia", jak z odcieniem miłości i sza-
cunku nazywają ją tutejsi — nie rozczu-
la się, gdy wspomina tych, których już 
w pierwszych latach osadnictwa z re je -
stru żywych wykreśl i ły epidemie, ukąsze-
nia gadów, suchoty lub zwycza jna w pio-
nierskich początkach nieludzka harówka. 
W prostych słowach opowiada pani Bro-
nia, jak j e j nieżyjący już mąż, protopla-
sta argentyńskich Szychowskich, „don 
Juan", dochodził do wszystkiego ciężką 
pracą fizyczną, samozaparciem, nadludz-
ką wytrwałością i n iezwykłym wprost 
talentem swego nie ćwiczonego w żadnej 
szkole umysłu. 

Wzorowy gospodarz 
Uporał się pan Jan z tą krnąbrną i nie-

wdzięczną „czerwoną" ziemią. Sam wpadł 
na pomysł uprawy w Misiones ryżu. Zbu-
dował suszarnię herbaty i młyn do prze-
miału „yerba mate". W ciągu kilkunastu 
lat jego 50-hektarowa działka stała się 
wzorowym gospodarstwem. Był autory-
tetem w sprawach rolnych. Z dalekich 
stron przybywal i doń ludzie, by zasięg-
nąć rady i podzielić się swymi gospodar-
skimi kłopotami. Nikomu nie odmówił. A 
oszczędn.e i wyważone słowo znaczyło w 
jego ustach bardzo wiele. 

Niby świętość rodzinną, a zarazem prze-
dziwną pamiątkę polskiego osadnictwa na 
tych ziemiach, przechowuje się w szopie 
gospodarstwa Szychowskich „La Cachue-
ra" pod Apostoles, prawdziwe cudo prze-
myślności i pracowitości je j męża. Jest to 
pierwsza, wykonana w całości w Argen-
tynie tokarka. Zbudował ją własnymi rę-
koma Jan Szychowski. Jego żona opowia-
da, jak w latach dziesiątych naszego wie-
ku podglądał ukradkiem te prawdziwe 
sprowadzone z zagranicy maszyny by póź-
niej w mozole przerysowywać ich części 
w domu i aby nocą, po całodziennej pra-
cy w polu, zamykać się w szopie i kon-
struować tokarkę. Ponad cztery lata pra-
cy kosztowała ona pana Jana. Dzięki niei 
mógł, znowu własnoręcznie, zbudować 
młyn i wszystkie te urządzenia, które 
dzisiaj pozwalają zaliczać „La Cachuera" 
do przodujących w Misiones gospodarstw 
i przedsiębiorstw. 

Pani Bronia wspierała męża w codzien-
nym trudzie. Była wzorową żoną i dziel 
ną matką wielu młodych Szychowskich 
z których jeden, tez J a n (Pancho), został 
deputowanym, a drugi, Józef Albin mi-
nistrem rolnictwa w regionalnym rządzie 
stanowym. ^ 

Spotkanie z nową Polską 

„ W " L a ^ r - f P 0 2 " 3 6 można prze-
dziwnie poplątane, prawdziwie polskie 
indywidualne losy. poisKie, 

A więc mąż córki były żołnierz I I wo j -
ny światowej. Dzidek Styczyński T»™ 
polski oficer, który przemierzył c S y bo" 

j owy szlak Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie, znalazłszy się w Argentynie, 
nie gardził żadną pracą. W Misiones cięż-
ka praca wzbudziła doń zaufanie „starej" 
Polonii. Dobry organizator, chętny „do 
tańca i do różańca" kombatant stał się 
zaczynem polskiego życia kulturalnego w 
Misiones. Wybrany został prezesem Zwią-
zku Po laków w Apostoles oraz opiekunem 
miejscowego Domu Polskiego. Trawiony 
tęsknotą do Starego Kraju, nie spoczął, 
aż swej żonie, która urodziła się przecież 
już na „czerwonej ziemi", pokazał współ-
czesną Polskę. Pan Dzidek opowiada: 

— Gdy tylko przejechaliśmy polską 
granicę, doznałem jakby podwójnego ob-
jawienia. Oto ta ziemia najdroższa, któ-
rej poprzysiągłem wierność i którą tak 
bardzo chciałem zobaczyć po długim roz-
staniu. A l e równocześnie patrzyłem na 
żonę i dostrzegałem j e j prawdziwe prze-
istoczenie. Ona nigdy dotąd nie widziała 
Polski. Znała ją tylko z opowieści ojca, 
który tkwiąc na swej placówce w Misio-
nes, przesyconej kultem polskości, ma-
rzył o kraju nad Wisłą, jak Żeromskiego 
Baryka opowiadający synowi Cezaremu 
o Polsce szklanych domów. Bałem się 
trochę tej konfrontacji ojcowskiej legen-
dy z rzeczywistością. Jakże się pomyli-
łem! Od pierwszej do ostatniej chwili po-
bytu na ojczystej ziemi żona z najwyż-
szym wzruszeniem i uczuciem miłości do 
kraju swych przodków poznawała jego 
piękno. Zafascynowało ją nie tylko pięk-
no krajobrazu polskiego i urok ludzi, ale 
równocześnie była dumna, że współczesna 
Polska może wy leg i tymować się dorob-
kiem przemysłowym, społecznym, kultu-
ralnym i cywi l izacyjnym, do którego da-
leko jeszcze Ameryce Łacińskiej. 

W uznaniu zasług 
W „La Cachuera" można też spotkać 

Romana Chłapowskiego. Rodził się właś-
nie wtedy, kiedy jesienią 1939 roku War-
szawa znajdowała się już w zasięgu nie-
mieckiej artylerii. Jego ojciec, żołnierz 
jednostki broniącej stolicy, pospieszył do 
szpitala, by uściskać żonę i zobaczyć sy-
na, którego dopiero co wydała na świat. 
Gdy wracał na linię frontu, odłamek nie-
mieckiego granatu pozbawił go życia. 
Zrozpaczona młodziutka wdowa, z kil-
kumiesięcznym niemowlęciem i jego bra-
tem, postanowiła walczyć • z Niemcami. 
Przedarła się przez zieloną granicę na 
Węgry i dalej — do Włoch, ku Portu-
galii i Angli i . Została żołnierzem. Po za-
kończeniu wo jny wychodźczy los rzucił 
ją wraz z obydwoma synami na południo-
woamerykański brzeg. Romek jako młody 
chłopiec trudnił się całymi latami „fore-
stacją" w Misiones. Inaczej mówiąc, kar-
czował odwieczną „selvę", stał się jed-
nym z tutejszych leśnych ludzi. A w 
rzadkich chwilach wolnych i on przyby-
wał do „La Cachuery", by zażyć ciepła 
uśmiechu „dony Broni", by odetchnąc 
tym polskim powietrzem, którym wszyscy 
tu oddychają. 

Pani Bronisława Szychowska jest ży-
w y m pomnikiem polskości „tierra colora-
da". 

W dowód uznania zasług oddanych 
przez ród Szychowskich i panią Bronię 
osobiście sprawie polskości — Rada Pań-
stwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
z okazji obchodów trzydziestolecia odzna-
czyła ją Krzyżem Komandorskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 

To bardzo wysokie odznaczenie przy-
znane pani Bronisławie Szychowskiej sta-
nowi wyraz uznania dla zasług całej ar-
gentyńskiej Polonii. Wszystkich tych, któ-
rzy złotymi zgłoskami wpisali się na kar-
ty historii zarówno Polski, jak i Argen-
tyny. 

IGNACY KRASICKI 



Zapraszamy 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

By lepiej i ciekawiej re» 
dagować „Tygodnik. Po-
lski", by każdy Czytelnik 
znajdował dla siebie jak 
najwięcej pozycji intere-
sujących go, zapraszamy 
wszystkich do udziału w 
naszej ankiecie i czeka-
my na Wasze odpowie-
dzi; co lubicie i cenicie w 
„ Tygodniku Polskim 
jaka tematyka najbar-
dziej Was interesuje, ile 
osób z Waszego otoczę* 
nia czyta teksty w języku 

łrancuskim itp. 
Każdy Czytelnik nadsy-
łający odpowiedź otrzy-
ma nagrodę —' niespo-
dziankę. A więc czekamy 
na Wasze listy. Wystar-
czy wyciąć ankietę z „Ty-
godnika" i skreślając 
wszystko, co niepotrzeb-
ne, zostawić właściwe 
odpowiedzi na pytania. 
Ankiety należy nadsyłać 
do dnia 31 marca 1975 
(data stempla pocztowe-
go) do Redakcji „Tygod-
nika Polskiego" 23, rue 
Taitbout, 75009 —Paris, 
zaznaczając na kopercie 
„Ankieta". 

Im i ę i nazwisko 

Ad r e s 

Odpowiedzc ie na następujące pytania, skreś la jąc co niepotrzebne: 

W jak i sposób o t r zymuję „ T y g o d n i k Po l sk i " ? 
Prenumeru ję . — K u p u j ę w kiosku. — Pożyczam. 

I l e osób czyta posiadany przeze mn ie j eden egzemplarz „ Tygodn ika 
Po l sk i ego " w rodzinie, wśród zna jomych. Podać cy f r ę 

Co najbardz ie j lubię i cenię w „ T y g o d n i k u Po l sk im"? 
— Stałe fe l ie tony: Grzybka, Marka , Rady Pan i A n n y , Mart ine , 

Jérôme et Sy l v i e 
—1 Reportaże pokazujące dzień dzis ie jszy K r a j u , różne dziedziny 

j e go życia 
— Reportaże i i n f o rmac j e o polskim sporcie i polskich oraz po lo -

n i jnych sportowcach 
— Reportaże z życia po lon i jnego w e Franc j i i Belg i i , ukazujące 

sukcesy, awans Poloni i , j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące c i ekawych P o l a k ó w w e Franc j i , Be lg i i 

i w K r a j u 
— Reportaże przedstawia jące mie jscowośc i w K r a j u , skąd pochodzą 

Czytelnicy, ich o jcowie , dz iadkowie 
— Ar t yku ły historyczne, wspomnien ia wo j enne , kombatanckie 
— Powieść , porady, k r z y żówk i 
— Inne pozyc je . W y m i e n i ć które 

Czy sam czytam teksty w „ T y g o d n i k u Po l sk im " w j ę zyku f rancus-
k im lub ktoś z rodziny, zna jomych? 
Czy tam sam. — Spośród rodz iny — zna jomych czyta ( i le? ) osób. 

Czego chciałbym w i ę c e j czytać w 1975 roku w „ T y g o d n i k u Po l sk im"? 
Reportaży o życiu rodzin po lon i jnych w e F ranc j i i Belg i i , o m ło -
dych Francuzach i Belgach polskiego pochodzenia 

— Reportaży z Po lsk i 
A r t y k u ł ó w historycznych, wspomnien wo j ennych i kombatan-
ckich 

— Reportaży spor towych 
— Porad i wiadomości dla kobiet 
— Powieśc i , humoru, anegdot 
— Innych pozycj i . W y m i e n i ć j ak i e 

W j ak im j ęzyku chcia łbym czytać „ T y g o d n i k Po lsk i "? — po polsku — 
po francusku. 

Czy w 1974 roku zdoby ł em dla „Tygodn ika Po l sk i ego " nowych C z y -
te lników? 
Tak. — Nie . — Hu 

Czy W 1975 roku zdobędę dla „Tygodn ika Po l sk i e go " nowych Czy -
te ln ików? 
Tak. — Nie. — Hu 



Młoda malarka 
Irena Nieziołek 

niedawno 
rozpoczęła 

pracę 
w zakładzie 

Bronisław 
Wolanin, 

kierownik 
artystyczny 

zakładu 
przy pracy. 

Obok laborantka 
Urszula Jałowska 

prezentuje 
ręcznie malowany 

wazon 



Ceramika z Bolesławca 
Wyroby 

ceramiczne 
przed 

wypaleniem 
w wielkim 

piecu 

Reg ion Do lnego Śląska od w i e k ó w słynął z pro-
dukcj i p ięknych w y r o b ó w ceramicznych, szklanych 
i f a j ansowych . N i e m a l każde miasteczko może się tu 
pochwal ić w łasnym zakładem ceramicznym, kamion-
k o w y m czy garncarskim, choć przecież nie wszystk ie 
zdoby ły sobie taką s ławę w te j dz iedzinie jak Boles-
ławiec . 

T r a d y c j e ceramiczne Bolesławca, p ięknego zabyt -
k o w e g o miasteczka, s ięga ją X V wieku, k iedy powsta -
ły tu p ie rwsze zakłady garncarskie. P r z emys ł ten 
osiągnął s w ó j na jw i ęks zy ro zkw i t na prze łomie X V I I I 
i X I X w., a p iękne w y r o b y ceramiczne i szklane 
rozs ławi ły wówczas imię miasta. 

Dziś jedną z kontynuatorek tych świetnych t rady -
c j i jest Spółdzie lnia „Ceramika A r t y s t y c zna " w Bo-
lesławcu. Je j w y r o b y — piękne serwisy stołowe, ręcz -
nie ma l owane wazonik i , oryg ina lne f i gurk i przedsta-

.w i a j ą c e zwierzę ta i postacie ludzkie — znane są 
odbiorcom nie ty lko w Polsce, ale i w w ie lu kra-
jach świata. 

Zak ład jest n i ew ie lk i — zatrudnia za ledwie 70 osób 
—- ale za to produkc ja j e go jest na jwyżs z e j klasy 
i jakości. Bo les ławick ie w y r o b y zdobyły sobie zasłu-
żoną s ławę oraz uznanie i poszukiwane są przez k o -
neserów. N i c w t ym dz iwnego, bow i em pieczę nad 

produkc ją sprawują tu znani i wyb i tn i artyści p la-
stycy. K i e rown ik i em ar tystycznym spółdzie lni jest 
ceniony w środowisku p lastycznym artysta ceramik 
Bronis ław Wolanin. Jego prace zna jdu ją się w m u -
zeach narodowych w e Wroc ław iu , Szczecinie, w mu-
zeum w Gl iwicach, w Legn i cy , a także w zbiorach 
p rywa tnych w K r a j u i za granicą. Brał udział w oko-
ło 15 wystawach; n ie jednokrotnie zdobywa ł nagrody 
i wyróżn ien ia Nadzór nad pracownią malarską spra-
w u j e artysta plastyk P a n i Wanda Matus, która nie 
ty lko sama p r zygo towu je p ro j ek ty w z o r ó w w y r o b ó w 
malowanych, ale również uczy tego specy f icznego 
malarstwa młodych adeptów sztuki ceramiczne j . 

Zamów i eń k ra j owych na w y r o b y f i r m y jest bardzo 
dużo — w i ę ce j nawet niż zakład j e s t w stanie w y -
produkować. G ł ó w n y m odbiorcą jest „Cepe l ia " , choć 
nie brak również l icznych kontrahentów z zagrani -
cy. N i edawno na przyk ład Zakład w Boles ławcu 
odwiedz i l i handlowcy z Belgi i . Z łoży l i oni z a m ó w i e -
nie na szereg w y r o b ó w , a na jw iększe ich uznanie 
zdobyły oryginalne f i gurk i o tematyce l u d o w e j i z w i e -
rzęce j . N i e wątp imy, iż będą się one cieszyć p o w o -
dzeniem na rynku be lg i j sk im. (A . R.) 

Zd jęc ia : RYSZARD DUTKIEWICZ 



.. iju.iu.cyku mieści się Ośrodek Szkoleniowy „Społem 

O d l a t m i ę d z y w o j e n n y c h p o 
d z i e ń d z i s i e j s z y L e ś n a P o d k o - -
w a p o s i a d a s t a t u s m i a s t a o -
g r o d u . K t ó ż z d a w n y c h w a r -
s z a w i a k ó w n i e s ł y s z a ł o t e j 
p i ę k n e j m i e j s c o w o ś c i l e t n i s -
k o w e j , l e ż ą c e j z a l e d w i e 26 k m 
o d W a r s z a w y . Z a w i e r u c h a 
w o j e n n a s z c z ę ś l i w i e o m i n ę ł a 
t e n u r o c z y z a k ą t e k . O s t a ł y 
s i ę p r ó b i e c z a s u p i ę k n e d r z e -
w a i u k r y t e w n i c h w i l l e . D o 
d z i ś L e ś n a P o d k o w a m i m o i ż 
r o z b u d o w a ł a s i ę , z a c h o w a ł a 
s w ó j n i e p o w t a r z a l n y u r o k . 
A l e n a j w a ż n i e j s z ą s ł a w ę p r z y -
n o s z ą L e ś n e j P o d k o w i e j e j 
m i e s z k a ń c y . W ś r ó d n i c h j e s t 
w i e l u l u d z i , z w i ą z a n y c h z 
k u l t u r ą , s z t u k ą i h i s t o r i ą 
P o l s k i . W a r t o w s p o m n i e ć o 
n i e k t ó r y c h . T o t u w L e ś n e j 
P o d k o w i e ż y j e i t w o r z y J a r o -
s ł a w I w a s z k i e w i c z — a u t o r 
w i e l u p o w i e ś c i , z n a n y n i e t y l -
k o P o l a k o m . T u w „ S t a w i s -
k a c h " , w i l l i p i s a r z a , p o w s t a ł y 
n a i p i ę k n i e j s z e u t w o r y . A k c j a 
n i e k t ó r y c h t o c z y s i ę t e ż w o -
k o l i c a c h P o d k o w y . W p r z y -
s z ł o ś c i w „ S t a w i s k a c h " p o -
w s t a n i e m u z e u m l i t e r a t u r y 
p o l s k i e j . 

W L e ś n e j P o d k o w i e ż y j e d o 
d z i ś , o b c h o d z ą c y n i e b a w e m 
s e t n ą r o c z n i c ę u r o d z i n p r o f . 
Z e n o n Z n i ń s k i , c z ł o n e k „ W i e l -
k i e g o P r o l e t a r i a t u " . B y ł o n 

j ednym z tych, którzy współ-
pracowa l i z Włodzimierzem 
Len inem w okresie, gdy wódz 
rosy j sk i e j r ewo luc j i przeby-
w a ł w Szwa jcar i i i Niem-
czech. Leśna Podkowa dla 
artysty malarza Ludwika Gra-
bowsk iego stała się również 
domem i inspiratorką pracy 
twórcze j . War to wspomnieć, 
że L u d w i k Grabowski jest 
p rawnuk iem ostatniego kró-
la Polski , Stanisława Augu-
sta Poniatowskiego . Nie tak 
dawno powi ta ł on przebywa-
jącego w Polsce swego fran-
cuskiego kuzyna ministra Mi-
chel Pon ia towskiego . 

Znaną miłośniczką muzyki, 
mieszkanką Leśne j Podkowy, 
jest pianistka Jaśmina Strze-
lecka. Znana przede wszyst-
k im z koncer tów dla środo-
wisk po lon i jnych w e Francji, 
m. in. w Av i gnon i e oraz na 
polskie j w y s t a w i e w opactwie 
Pont-à-Mousson. Artystka od 
urodzenia związana jest z Le-
śną Podkową . Tu ta j koncerto-
wała po raz p ierwszy, gdy 
miała 8 lat. Zainteresowała 
s i ę n i ą w ó w c z a s p o l s k a s ł a -
w a — Hal ina Czerny -Stefań : 
ska. P o ukończeniu Wyższe: 
Szkoły Muzyc zne j w Warsza-
w i e pani Jaśmina Strzelecka 
w y j e c h a ł a n a s t y p e n d i u m d o 
W i e d n i a . D z i ś p i a n i s t k a u c z y 

p r z T l n i a b U , P o d k o w i e Jerzy Oleszki 
y upamiętniające) imię Tadeusza Baniewicza 

Pianistka Jaśmina Strzelecka koncertowała również we Francji 



młodych ludzi w średnie j 
szkole muzyczne j w Wars za -
w i e i koncer tu je . Inną pasją 
artystki są konie . I to jeszcze 
j eden powód związania się z 
Podkową . Panią Jaśminę 
Strzelecką, jak i w i e lu miesz-
kańców Le śne j P o d k o w y n a j -
ł a tw i e j spotkać każde j n ie -
dziel i w Ośrodku Jeźdz ieckim 
T o w a r z y s t w a K r z e w i e n i a K u l -
tury F i zyczne j . Tu t a j pod 
t rosk l iwym ok i em t r enerów 
oraz k i e rownika t e j p lacówki 
p. pu łkownika L u b i c z - N o w i c -
k iego można zażywać w y j ą t -
k o w e g o relaksu: j azdy na 
p i ęknym wierzchowcu. 

Ognisko T K K F i szkółka 
jeźdz iecka to specjalność 
współczesne j P o d k o w y . S ło-
wem, jak m ó w i ą miłośnicy 
tego p ięknego sportu — t rud-
no by łoby sobie wyobraz i ć 
P o d k o w ę bez... koni. 

Trzeba też wspomnieć o 
wa lorach zdrowotnych L e ś -
ne j P o d k o w y . M ik rok l ima t 
s tworzony tu przez l iściaste 
lasy sprzy ja leczeniu chorób 
serca i schorzeń układu k rą -
żenia. M i m o tych w a l o r ó w 
by ł okres, k i edy p ięknie p o -
łożone wśród ma lown iczych 
lasów osiedle zeszło w cień, 
k iedy pozostawiono j e same-
mu sobie. Okres ten należy 
już do przeszłości. Dziś L e ś -
na P o d k o w a wraca , dzięki 
pracy l iczne j grupy mi łośni-
k ó w tego z ie lonego zakątka, 
do d a w n e j świetności. Grupa 
ta na czele z nacze ln ik iem 
miasta — Je r zym Olesińskim 
przygotowała i przedłoży ła 
w ładzom pro j ek t zagospoda-
rowania miasta ogrodu Le ś -
ne j P o d k o w y pod kątem 
stworzenia tu kompleksu o -
ś rodków w y p o c z y n k o w o - r e -
kreacy jnych . Gospodarze i 
mi łośnicy L e śne j P o d k o w y za-
strzega ją jednak, że w p r a w -
dzie przyszłe ośrodki służyć 
będą mieszkańcom Warsza -
w y i miast Warszawsk i ego 
Okręgu P r zemys łowego , ale 
ich budowa nie może zagra-
żać skarbom, j ak imi są k l i -
mat i p iękno miasta ogrodu. 

Tak narodzi ł się plan n o w e j 
P o d k o w y . Zyska ł on aproba-
tę w ładz i — nic dz iwnego . 
W t r w a j ą c y m stale poszuki-
wan iu terenów, które mogą 
służyć w y p o c z y n k o w i ludzi, 
czas by ł na jwyżs zy p r z y p o m -
nieć sobie o te j właśnie m i e j -
scowości. 

Au to rką programu zagospo-
darowania L e śne j P o d k o w y 
jest prof . dr Hanna A d a m -
c zewska -We jchert , ta sama, 
która p ro j ek towa ła nowocze -
sne centrum Ka tow i c . 

Leśną Podkową , j ako m i e j -
scem budowy ośrodków w y -
poczynkowych , zaintereso-
wa ło się w i e l e instytucj i , jak 
na przyk ład Centra lna Rada 
Spółdzie lcza, p rasowy „kon-
cern" w y d a w n i c z y R S W P r a -
sa — Ks iążka — Ruch, Cen-
trala Spółdzie lni I nwa l i dów , 
„Spo ł em" , zw iązk i z awodowe . 
Co p r zew idu j e pro jekt? 

T rudno by łoby zmieścić na 
tym mie jscu długą listę o -
b iektów, które wspomniane 
instytucje zamierza ją w y b u -
dować dla wypoczynku swych 
pracown ików. W s p o m n i j m y 
t y lko o ki lku basenach ką -

Stacja kolejki podmiejskiej EKD „występowała" w wielu polskich filmach, 

mm 
stanowiąc tło akcji 

p ie l owych , kawiarniach, m o -
telach, za jazdach, restaura-
cjach, stadionie spor towym, 
muszl i konce r t owe j itp. itd. 

Rea l i zac j ę ambi tnego pro-
g ramu rozpoczęto zanim jesz -
cze zapadły decyz j e w spra-
w i e budowy różnych ob iek-
tów. Zaczęto od spraw n a j -
prostszych. P o d k o w a została 
wysprzątana bardzo dokład-
nie. Zgodn ie z decyz jami U -
rzędu Miasta i naczelnika J. 
Olesińskiego zaczęły znikać 
lokalne „ zak łady przemys ło -
w e " , czy l i szpetne warsztaty . 
Zyskała też P o d k o w a dosko-
nałe oświe t len ie uliczne. L a -
tarnie założono nawe t na tych 
uliczkach, które b iegnąc przez 
las, s twarza ją wrażen ie leś-
nych ostępów. 

N i e d a w n o w o j e w o d a w a r -
szawski w y d a ł decyz ję , k tó -
r e j mocą teren miasta L e śne j 
P o d k o w y przeznaczony został 
wy łączn i e do zabudowy w i l -
l o w e j , poza terenami , k tóre 
przeznaczono na potrzeby 
przyszłych ośrodków w y p o -
c zynkowych różnych instytu-
cj i . Tute j sze lasy po t rak towa-
no jako zabytek przyrody . A 
war to wiedz ieć , iż P o d k o w a 
i j e j oko l ice ob f i tu j ą w bar -
dzo rzadkie i c i ekawe okazy 
d r z ew liściastych. 

Zaby tk i em klasy m i ęd zy -
na rodowe j jest A l e j a L ipowa . 
N i e d a w n o o t rzymała ona imię 
n i e ży jącego już dyrektora E -
lekt rycznych K o l e i Do j a zdo -
wych , popularnych E K D — 
Tadeusza Baniewicza , k tóry 
z ło tymi zg łoskami zapisał się 
w podkowiańsk ie j historii w 
okresie okupacj i h i t l e row-
skie j . W tamtych latach P o d -
k o w a stanowiła b o w i e m azy l 
dla w i e lu uk r ywa j ą cy ch się 
przed okupantem, a praca na 
l inii ko l e jk i E K D dawała 
gwa ranc j ę uratowania się 
przed w y w i e z i e n i e m w głąb 
N i emiec hi t lerowskich. 

S ławni ludzie, p iękno i k l i -
mat, to cechy szczególne L e -
śnej P o d k o w y . Dodać do nich 
trzeba ambitne pe rspek tywy 
rozwo ju . 

W. BŁASZCZUK-JURCZAKOWA 

Zdjęcia: R. BARANOWSKI 

Znakomity relaks w miejscowym Ośrodku Jeździeckim TKKF 
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Biblioteka Publiczna Warszawy, ul. Koszykowa 
2 
Kustosz dyplomowany dyr. Helena Zarachowicz 
3 

Rocznie przewija się tu 270 tysięcy czytelników 

„ N o w a bibl ioteka j es t c zyn-
na, agresywna, jest siłą w y -
chowawczą w organizmie spo-
łecznym, jest ż y w y m ź ród ł em 
dodatnich w p ł y w ó w , jest ar -
mią w polu, go tową do strza-
łu " — pisał znawca b ib l io te -
karstwa współczesnego M a l -
v i l l Bevey . 

Bib l ioteki publ iczne w P o l -
sce stanowią t rwałą wartość 
w życiu społeczno-kultural -
nym. N ik t już, ani na wsi, 
ani w mieście nie wyobraża 
sooie bez nich życia. N i c dzi-
wnego, jest ich w Polsce po -
nad o lysięcy, a razem z t i -
. .ami — około 9 tysięcy. L i c z -
by te nabiorą szczegó lne j w y -
m o w y , gdy porówna się je z 
latami 19J J—1939, k iedy by ło 
...JO o io l ioteki , tzw. r ządowe . 

I l e ż to książek t owarzyszy -
ło naszym rodakom w ich 
em ig racy jnych w ę d r ó w k a c h po 
świec ie ! P r z e c h o w y w a l i j e w 
plecakach i t łumoczkach, a po 
latach uczyl i swe dzieci : „ K t o 
ty jesteś — Po lak ma ły " . 
W ie lu zbierało różne publ ika-
c j e i o f i a r o w y w a ł o j e Po l s -
k i e j Bibl iotece w Paryżu, k tó -
ra w braku państwowośc i po l -
sk ie j była j e d y n y m źródłem 
w iedzy o Polsce. Stworzona 
wys i łk i em em ig racy jne j spo-
łeczności była „dz ie łem kul -

turalnym, j ak im żaden inny 
naród poszczycić się za g ra -
nicami k r a j u nie może " . 

Fundamentem pol i tyk i b i -
b l iotecznej w Polsce był de-
kret z 17 kwietn ia 1946 r., 
k tóry zapoczątkował r o zwó j 
b ib l iotek publ icznych. Udo -
skonalenia przynios ły : usta-
w a o bibl iotekach z 1968 r. 
mówiąca o j edno l i t e j , ogó lno-
pańs twowe j sieci b ib l iotecznej 
oraz — ostatnio dyskutowany 
w K r a j u „Rapor t o stanie b i -
bl iotek polskich", opracowany 
przez spec ja l is tów w 1973 r o -
ku. 

Jedna z na jw i ększych b i -
bl iotek publ icznych w K r a -
ju tzw. Bib l io teka G łówna , 
zna jdu j e się w Warszawie . 
Jest ona bibl ioteką naukową 
i centralną p lacówką stołecz-
ne j sieci bibl iotek publ icz-
nych. P rowadz i działalność 
bibl ioteczną, i n f o rmacy jno -b i -
b l iograf iczną i naukowo-ba-
dawczą. S p r a w u j e też nadzór 
f a chowy nad mie jską siecią 
bibl iotek publicznych.. Dru-
g im szczeb lem organ i zacy j -
nym są bib l ioteki dz ie ln ico-
we . Dz ia ła ją one na terenie 
dzielnic, będących ich s iedzi-
bą. T r z e c im szczeblem są 
f i l i e bibl ioteczne, pod l ega jące 
bibl iotece dz ie ln icowe j . P o -

nadto w Warszawie istnieją 
— jako curiosum w Kra ju — 
biblioteki-wypożyczalnie kom-
pletów ruchomych. Każda z 
dzielnic ma jedną taką b i -
bliotekę. W sumie na terenie 
stolicy znajduje się 170 bi -
bliotek publicznych stałych i 
199 punktów ruchomych, któ-
re udostępniają rocznie po-
nad 7,6 min książek 294 tys. 
czytelników. Ponadto istnieją 
także w stolicy bezpłatne: B i -
bioteka Narodowa, Uniwersy-
tecka, biblioteki związków 
zawodowych, zakładowe, szkół 
wyższych, szkolne, fachowe 
i inne. 

W Bibliotece 
Główne j 

Zmodernizowany przed ro-
kiem budynek Biblioteki 
Głównej — centrum ognisku-
jące ruch naukowy — znaj -
duje się przy ul. Koszykowej 
26, tuż obok Placu Konsty-
tucji. Lśni jasnym tynkiem, 
szkłem i aluminium. N a par -
terze szatnie i zawsze oble-
gany punkt informacyjny. O 
każdej porze dnia (od 8 do 

20) p r z ew i j a się tu 100—120 
czyte ln ików. Zn ika ją na pier-
ws zym piętrze — w informa-
tor ium, katalogowniach, wy-
pożyczalni , p ięknych salach 
czytelniczych, mających bez-
pośrednie połączenie z maga-
zynami. 

Po zos t awmy na chwilę czy-
t e ln ików i p r z e jd źmy do są-
siedniego gmachu, ufundowa-
nego w 1913 roku przez żonę 
znanego w stolicy architekta 
Stanisława Kierbedz ia . Tu 
za łatwia się wsze lk ie sprawy 
administracy jne , fachowe, a 
gdy trzeba — puka się do 
drzwi z tabliczką „Dyrekcja ' • 
Uchy lmy je . W gabinecie wi-
ta nas pani, piastująca stano-
w isko starszego kustosza dy-
p l omowanego p. Helena Za-
rachowicz . Zna ją ją równie 
dobrze wszyscy warszawscy 
bib l iotekarze oraz... mieszkań-
cy dzielnicy Ochota. Tam bo-
w i e m p. Zarachowicz jest ra-
dną, tam dokonuje codzien-
nych zakupów, tam też można 
ją spotkać na spacerach z 
mężem i dziećmi. W Bibliote-
ce G ł ó w n e j znalazła się nie-
przypadkowo. 

— W o j n a przerwała moją 
naukę po ukończeniu I klasy 
g imnaz j a lne j — m ó w i nam. — 
P o wyzwo l en iu studiowałam 



książek w mieście stołecznym 
— jeszcze nie było przypad-
ku, by zabrakło k iedy p ie -
n iędzy" . 

P e w n ą część księgozbioru 
stanowią dary od społeczeń-
stwa z K r a j u czy od Rodaków 
z zagranicy. O f ia rodawcami 
są także niektóre ambasady. 
Są i o f i a rodawcy z Francj i , 
a wśród nich Bibl iothèque 
Nat ionale. Wie l e książek pol -
skich z K o s z y k o w e j wędru j e 
w świat, zwłaszcza do bibl io-
tek poloni jnych, m. in. do 
Houdain, Troyes, Paryża , Tu -
luzy. 

Skarga księgi 
na wojny 

W starym traktacie łaciń-
skim z 1344 r. pisano: „ Z a -
iste nie ma godnego bólu dla 
dostatecznego opłakiwania 
ksiąg wszystkich, które dzięki 
okolicznościom w o j n y zmar-
niały na świec ie" . W latach 
w o j n y miał księgozbiór iść z 
dymem, dzieląc los wszystkich 
l i emal warszawskich zaby tków 
kultury. Ludność stolicy pod 
groźbą śmierci p r z e chowywa -
ła podczas okupacj i hi t le-
rowsk ie j książki uratowane z 
pożogi wo j enne j . W i e lu strze-
gło ich losów pod ok iem o-
kupanta na Koszykowe j . Dz ię -
ki takie j postawie zdołano u-
ratować zbiory specjal istycz-
ne: rękopisy, starodruki (12 
tys. egz.), wydawn i c twa z da-
wnego Muzeum Ks iążk i Dz ie -
cięcej, zbiory z dziedziny 
ks ięgoznawstwa w językach: 
francuskim, angielskim, ro-
sy jsk im i in. N i emn i e j — z 
księgozbioru, który przed o -
statnią wo jną l iczył pół m i -
liona vo luminôw, ocalało ty l -
ko 99 tysięcy, a w i ę c 1/8 księ-
gozbioru. 

N i e wiadomo, jak potoczy-
łyby się losy tych 99 tysięcy 
ocalałych, gdyby nie tacy lu-
dzie, jak: p. Franciszek Kas -
przak, pracownik Bibl ioteki 
od 1935 roku. Zna go z w i -
dzenia na K o s z y k o w e j wie lu 
czyte ln ików. Teraz właśnie 
stoi na drabinie w oknach 
„starego K ie rbedz ia " , gdzie 
stuka młotk iem naprawia jąc 
regały. Jest już na emerytu-
rze, ale pracuje tu jeszcze w 
zmnie jszonym wymia r z e go-
dzin. Franciszek Kasprzak już 
trzeciego dnia po wyzwo l en iu 
Wars zawy zdołał zabezpieczyć 
przed zniszczeniem tysiące 
książek. Późn ie j powróc i l i in-
ni fachowcy , zrośnięci jak on 
z Bibl ioteką, p rzedwo jenny 
dyrektor A l eksy Bachulski, 
w icedyrektor Ryszard P r z e -
laskowski, Kaz imiera W i l -
czyńska. wychowawczyn i w i e -
lu pokoleń bibl iotekarzy, Ja-
dwiga Budzyńska... 

Opuszczając Bibl iotekę P u -
bliczną. k tóre j losy tak nie-
stety podobne sa do losów in-
nych polskich bibl iotek, m i j a -
my czytelnię; w i e l e książek 
z narażeniem życia ratowal i 
niegdyś miłośnicy bibl iotek. 

( K K ) 
Z d j ę c i a : R Y S Z A R D D U T K I E W I C Z 

pracując w bibl iotece. N i e by -
łam odosobniona. Towar zy s z y -
ła temu okresowi atmosfera 
w i e lk i e j życzl iwości . W i ę k -
szość ludzi pracowała i stu-
diowała. Chłonęło się w iedzę 
z og romnym zapałem. Od 
skończenia studiów z bibl io-
tekami publicznymi, zakłado-
wymi , zw iązków zawodowych 
jestem związana na co dzień. 
Jako radna, kustosz — p. Za -
rachowicz dobrze zna bolącz-
ki i radości mieszkańców swe j 
dzielnicy. A prywatn ie? Jest 
matką dwo j ga dzieci. Syn 
uczy się w Studium P rog ra -
mowania Elektronicznych M a -
szyn Cy f r owych , córka w I V 
klasie matematyczne j l iceum 
ogólnokształcącego. W r a z z 
mężem, inżynierem mechani-
k i em — wszyscy stanowią 
zgraną, dobrze rozumiejącą 
się rodzinę. 

Tak to ludzie jak książki — 
ma ją swo ją historię. 

Bibliotekarze 
Wiadomo. Ich praca to w y -

pożyczanie książek, katalogo-
wanie, re jestracja czyte ln ików. 

dobór i utrzymanie ks ięgo-
zbioru itp. N i e m ó w i się i na 
ogół nie pisze o tym, że z a j -
mują się oni w K r a j u także 
całą, szeroko pojętą akc ją o -
światową. N i e m ó w i się, gdyż 
weszła ona w nawyk bibl io-
tekarzy i zrosła się z opinią 
0 nich tak ściśle, że zapomi-
na się, iż pracę tę wykonu ją 
całkowic ie społecznie. A prze-
cież oni to przede wszystk im 
organizują w bibl iotekach 
wieczory l i terackie ( w ub. r. 
w Warszaw ie było ich 26), 
spotkania z pisarzami (124), 
odczyty (259), konkursy czy-
telnicze (220), koncerty (19), 
pokazy f i lmów , których sce-
nariusz oparty został na 
książkach (118), w y s t a w y ksią-
żek (3776). 

400 f a chowców zatrudnio-
nych w bibl iotekach stolicy 
1 150 pracujących przy ul. 
Kos zykowe j służy umie jętną 
poradą każdemu nowo przy -
byłemu czyte ln ikowi , k ieru ją 
r o zwo j em ich zainteresowań. 
Bywa , że są powiern ikami ta-
jemnic, nierzadko j edynymi 
inter lokutorami ludzi samot-
nych, a także dzieci. Zawsze 
spokojni, uczynni, dyskretni, 
życz l iw i ludziom. Większość z 
nich odbyła studia uniwersy-
teckie, niektórzy ma ją po dwa 

fakultety, skończyl i w ie l e 
kursów specjal istycznych. Jak 
nas in formuje dyr. Zaracho-
wicz w bibliotekach dla dzie-
ci i młodzieży dobiera się b i -
bl iotekarzy z wy ż s z ym w y -
kształceniem pedagogicznym. 

Zaopatrywanie 
w książki 

Księgozbiór Bibl ioteki P u -
blicznej składa się przede 
wszystkim z książek zakupio-
nych. P r zy Dziale Ins t rukcy j -
no-Metodycznym istnieje ko-
misja dokonująca doboru 
książek. Składa się ona z 30 
doświadczonych bibl iotekarzy. 
Co dwa tygodnie przeg ląda ją 
oni nowości k ra j owego rynku 
wydawniczego . Dokonują w y -
boru. Zakupione książki są 
inwentaryzowane, kata logo-
wane i k lasy f ikowane. W każ-
de j dzielnicy Wars zawy jest 
biblioteka, która gromadzi 
prawie wszystkie pozyc je u-
kazujące się na rynku księ-
garskim. 

Na co jak na co — tw i e r -
dzi' dyrektor — ale na zakup 

bibliotek 
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G O S P O D A R K I 
Szko ln ic two z a w o d o w e w o j . 
ka tow ick i ego od w i e lu już 
lat stara się p r z ygo t ować od -
powiednią l iczbę spec ja l is tów 
potrzebnych gospodarce Ś lą-
ska i Zagłębia. W n o w y m ro -
ku szko lnym uruchomiono tu 
27 dalszych szkół z awodowych 
0 k ierunkach nauczania, od-
pow iada jących potrzebom 
przeds ięb iorstw regionu. Są 
to m. in.: Po l i cea lne Studium 
Ekonomiczne, Techn ikum P o -
l igra f iczne, dwa l icea z a w o -
dowe, zasadnicze szkoły do-
kształcania oraz szkoły dla 
pracujących. 
Abso lwenc i l i c eów ogó lno-
kształcących będą mog l i pod-
jąć pol icealne studia z a w o d o -
w e na tak a t rakcy jnych k i e -
runkach jak budowa samo-
chodu, ekonomika pracy, płac 
1 sp raw socja lnych, a także 
bezp ieczeństwo i higiena p ra -
cy. P r z y l iceach ogólnokszta ł -
cących dla pracujących u t w o -
rzone zostały n o w e oddziały 
p rawno-admin is t racy jne . 
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A r k a d y F ied le r obchodzi ł 80 
rocznicę urodzin. Jest on j ed -
n y m z na jba rdz i e j popu lar -
nych polskich pisarzy podróż -
n ików. S w o j e podróże i ob-
s e rwac j e opisał w* 25 książ-
kach, które ukazały się w na-
kładz ie 7 m in egz. W Po lsce 
mia ł ponad 100 w y d a ń swych 
książek, a za granicą przeszło 
130 — w dwudziestu j ę zykach 
By ł powstańcem w i e l kopo l -
sk im a w czasie I I w o j n y 
św ia t owe j żo łn ierzem W o j s k a 
Po l sk i ego w e Franc j i , a na-
stępnie wa l c z y ł w Po lsk ich 
Si łach Zb ro jnych na Zacho -
dzie. 

Z oka z j i jubi leuszu A . F i e -
dler o t r zymał l ist z gratula-
c jami od przewodniczącego 
R a d y Pańs twa H e n r y k a Ja-
błońskiego. 
P isarza odwiedz i l i : sekretarz 
K C P Z P R Wincen ty Kraśko 
i I sekretarz K W P Z P R w 
Poznan iu Jerzy Zasada —- ż y -
cząc Jub i la towi dalszych o -
siągnięć w pracy pisarskiej 
oraz gra tu lu jąc sukcesów l i -
terackich. W incen ty Kraśko 
udekorowa ł A r k a d e g o F ied le -
ra Orde r em Sztandaru P r a -
cy I klasy. 
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Polska może poszczycić się 
jedną z trzech na jw iększych 
na świec ie kopalń krzemienia. 
Do tych „ g i g a n t ó w " należą: 
K r z em ionk i Opatowskie , G r i -
mes Graves w Ang l i i i Spien-
nes w Belg i i . A ż 33 spośród 
ok. 100 prehistorycznych k o -
palń krzemien ia na . św iec i e 
zna jdu j e się na terenie P o l -
ski. Na js tarsza w Polsce, a 
zarazem i na świecie, jest ko -
palnia Orońsko, k tó re j m e -
tryka sięga aż paleol itu. G ó r -
nicy epoki kamienne j w y d o -
bywa l i tam surowiec w bar-
w i e czekolady. Kopa ln ia czyn-
na by ła aż do epoki brązu. 
Jako narzędzi w prehistorycz-
nych kopalniach używano 
g łówn ie motyk i k i l o f ó w z 
poroża je leni . U ż y w a n o także 
krzemiennych i kamiennych 
k i l o f ó w oraz mło tów. 
K r z em ionk i Opatowskie , j a -
ko j edyny dobrze zachowany 
obiekt prehistorycznego ko -
paln ic twa w Europie środko-
w e j , zna jdu ją się pod ścisłą 
ochroną. 
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K / I r o i y w K O i y 
W polskim ra town ic tw ie g ó r -
skim bardzo r zadko używa się 

specja lnie szkolonych psów, 
które potraf ią szukać zag i -
nionych lub zasypanych la-
winą. Obecnie czynione są 
p ierwsze starania, aby w y k o -
rzystać te inte l igentne c zwo -
ronogi do służby pod znakiem 
Niebieskiego Krzyża . 
W Bieszczadach, w górskich 
akcjach poszukiwawczych, to -
warzyszy od paru lat r a t o w -
n ikowi G O P R , Ryszardow i 
Ka f l ow i , owczarek alzacki 
„Szatan". Ostatnio p r zyby ł po 
spec ja lnym przeszkoleniu w 
Rzeszowie drugi pies — „ C e -
zar". Pe łn i on dyżury z ra -
townik iem Leopo ldem A r e n -
tem w Rzepedz i . T r z ec im 
psem w bieszczadzkie j grupie 
G O P R jest „Honda " . Został 
on wyszko lony w S łowac j i do 
poszukiwania ludzi zasypa-
nych lawiną. „ H o n d a " pracu-
je ze swą panią ra t own ik i em-
ochotnikiem G O P R , Mar tą 
Gutowską, na co dzień l eka-
rzem weterynar i i w Rzeszo-
wie . Obecnie szkolony jest w 
Rzeszowie pies dla tatrzań-
skie] grupy G O P R . 

C / 1 W Ç D / I 
Odwiedziłem małe miasteczko 
w Koszalińskiem: Połczyn 
•Zdrój. Uporządkowane, czyś-
ciutkie, odnowione; miejski 
aeptak wspaniale urządzony, 
wymalowany przyciąga oczy 
wielością barw nawet teraz, 
w zimowej plusze. Przyszło 
nam, w oranie znajomych 
rozmawiać o wszystkim po 
trosze, głównie ńednak o ży-
ciu i o sztuce. Wiecej o ży-
ciu, które tu jest jakby bar-
dziej Pełnokrwiste, mocniej 
autentyczne, niż w metropolii. 
Gawędzimy sobie, gawędzimy, 
| boku, milcząco, przysłuchu-
je się vam młoda dziewczy-
na trudno powiedzieć — li-
cealistka, czy sprzedawczyni, 
ubiory, sposoby bycia dawno 
JUZ przestały być wyróżnika-
mi pochodzenia czy wykształ-
cenia. Bardzo przepraszam, — 
wtrąca się w pewne i chwili 
dziewczyna — bardzo prze-
praszam, ale ja się tak przy-
słuchuję temu, co panowie 

mówią i słyszę, że to jest bez 
sensu. I to, co o życiu, i to, 
co o sztuce. Bo ja, proszę pa-
nów, sporo czytam. A jest 
tak: nikt tu nie głoduje, nikt 
nie chodzi obdarty i nie trze-
ba nawet oglądać dziennika 
telewizyjnego, żeby widzieć, 
jaki to wspaniały Kraj. Na-
jedzony, jak trzeba ubrany, 
coraz częściej pozwalający so-
bie na luksusy, i to luksusy 
powszechnie dostępne, nie 
tylko dla wybranych. Niewie-
le podobnych krajów dałoby 
się wyliczyć, pewnie, są i lep-
sze, ale w większości jest 
gorzej. Panowie się dziwią? 
Proszę bardzo, ale trzeba pa-
trzeć uczciwie i serio i mieć 
odwagę powiedzieć: jest jak 
jest. 

Oniemieliśmy, słowa dziew-
czyny były miękkie, niepew-
ne. Być może w ustach za-
wodowego propagandzisty 
brzmiałyby gorzej, ale w u-
stach tej dziewczyny? 
Dobrze, powiedziałem, ale 
dlaczego to pani mówi, prze-
cież mu myślimy tak samo, 
choć mówimy trochę odmien-
nie. 
To złudzenie — odpowiedzia-
ła — bo weźmy tę tak zwa-
na sztukę, głównie literaturę 
i film. Czy tam jest coś z te-
go, o czym ja mówiłam, a 
0 czym panowie powiadacie, 
że myślicie. Nic nie ma. 
Sztuka nasza w przeszłości 
nauczyła się przemawiać do 
wrażliwości ludzi biednych 
1 głodnych. I to jej zostało do 
tej pory. Ale teraz życie Jes* 
inne, a więc i ludzie są inni. 
Literatura, film powinny sie 
wiec nauczyć mówić do ludzi 
sytych, pewnych swego. Po-
winna wiec mówić o czym 
Iwnnm. viż literatura daw-
niejsza. Nie o tum, iak wli-
czyć. ink zdobywać rtrawa. 
rtrzuwileie. ale o tum jak żuć, 
jak sie zachowywać w świe-
cie, jak być prawym, po-
rządnym, w ogóle — jak byc 
lepszym człowiekiem. Czy 
panowie się ze mną nie zga-
dzają? I czy nasza sztuka to, 
czego ja chcę, robi? 
Głupio nam się zrobiło, przy-
znaję, dziewczyna odsłoniła 
nam zalążek pewnej nowej 
myśli, którą — tego jestem, 
pewny — trzeba rozwijać w 
imię nowej przyszłości. 

MAREK 
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L e s étudiants de chimie de 
l 'Ecole Po ly techn ique de Ł ó d ź 
sont rav is , i le v iennent de 
recevo i r les clés d'un im-
meuble univers i ta i re présen-
tant 16 étages et s i tué tout 
près de l 'école. 
L es étudiants habiteront dans 
des chambres pour 2 ou 3 
personnes, i ls seront au n o m -
bre de 600. C o m m e c'est une 
maison coéducat ive, une par -
tie des chambres est accordée 
aux jeunes ménages, con fo r -
mément aux désirs des loca-
taires. 
Sous peu, les futurs ingénieurs 
auront éga lement à leur 
disposition des tables là des-
sin répart ies en 11 pièces e t 
un restaurant qui donnera 
1400 repas par jour . En tout, 
les étudiants de l 'Eco le P o l y -
technique disposent de 3195 
places dans leurs maisons u-
nivers i ta ires et, dernièrement , 
on creuse les fondat ions d e 
la prochaine à venir . 

Ł E S DKEBĘJTS 
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Les foui l l es archéolog iques 
conduites depuis 4 ans à M o -
g i lno ( v o ï vod i e de Bydgoszcz ) 
sur le terra in de construc-
tions postbénédict ines ont 
appor té des résultats que 
n 'escomptaient pas les plus 
audac ieux archéologues. L e s 
nouvel les découvertes je t tent 
un jour nouveau sur les dé -
buts de l 'architecture romane 
en Po logne . Les f ragments e -
xistants montrent qu'à cet en-
droit f u t é l e v é e une vaste 

construction sacrée compara-
b le à cel le é l evée sur le W a -
w e l et peut -ê t re la plus g ran-
de sur les terres des P iast : 
sa longueur était de 36 m. 
Des morceaux de granit et 
de p ie r re d 'or ig ine vo l can i -
que fu ren t employés à son 
érect ion et l ' ensemble deva i t 
être splendide. L a construc-
t ion se situe au X e siècle, 
dans le vo is inage d'un châ-
teau- for t . 
L ' impor tance de ces foui l les 
a at t i ré l 'at tent ion des scien-
t i f iques polonais et étrangers. 
Cette année, les archéologues 
venus d 'Austral ie , de Suède, 
de la R F A , de F in lande, 
d ' U R S S et des U S A , éta ient 
plus de 500. 

E ' E i r r B / i c -
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C l E M M E 
Nous ne par lerons pas de la 
mine de sel de Wie l i c zka qui 
est tant chantée mais de ce l -
le de K ł o d a w a qui a été mise 
en explo i tat ion après la der-
n ière guerre. L e sel g e m m e 
s'y étend sur 26 k m et a près 
de 2 k m de largeur. I l ap -
para î t à 100 k m de p ro f on -
deur et les couches ont alors 
6—7 d'épaisseur. 
L ' ex t rac t i on du sel est très 
d i f f é r en t e de ce l le du char-
bon. No rma l emen t i l n 'y a 
pas de méthane mais i l peut 
appara î t re à chaque moment 
derr iè re un bloc de sel, pour 
cela l ' instal lat ion électr ique, 
les moteurs, lampes sont tous 
antiexplosi fs , des spécial is-
tes sont employés à surve i l -
ler la mo indre appari t ion de 
ce gaz. Des r ideaux de pous-
sière ont été constitués. Ces 
précautions ne sont pas e x a -
gérées. Chaque détonation 
donne env i ron 15 tonnes de 
sel mais i l a r r i v e qu' i l en 
t ombe beaucoup plus. On f a i t 
exploser une seule fo is par 
jour et les mineurs do i vent 
se t rouver ob l i ga to i rement 
près du puits d 'évacuat ion. 
L e sel est ex t ra i t d ' immenses 
cavernes ayant env i ron 15 m 

de largeur sur 28 de lon-
gueur.Le chargement est au-
tomatique. L e lab i rynthe de 
la mine a env i ron 100 km 
de couloirs. 
En 1974, il a été ex t ra i t en-
v i ron 970 000 tonnes de sel. 
L es plus grands clients sont 
les entreprises chimiques 
d 'Oswiçc im et de Ta rnów . 
280 000 tonnes vont à l ' indus-
tr ie al imentaire. L a mine de 
K ł odawa fourn i t 70% des be-
soins en sel de l ' industrie 
chimique polonaise. U n e m ine 
dont on par le peu mais dont 
l ' importance est indéniable. 

E / W 
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Le musée archéologique de 
Łódź a reçu dernièrement une 
massue datant du X l l e siècle. 
Cette massue de bois était 
„l'arme fondamentale" des 
fantassins. C'est l'unique ar-
me du genre existant en Po-
logne, elle a été trouvée dans 
le lac d'Istebna dans le dis-
trict de Znin. 

L'artiste sculpteur amateur 
Stanisław Olędzki de Byd -
goszcz a de quoi être content: 
dans son atelier, il a fait 
plus de 300 sculptures sur 
bois dont une grande partie 
a été exécutée dans des ra -
cines d'arbres. 
• 

Le plus vieil habitant de 
Szczecin, Karol Tabaczek, est 
décédé. Jusqu'à ses derniers, 
jours il était en parfaite con-
dition physique et morale. Ses 
longues années de vie lui per-
mirent de voir naître 60 ar -
rière-petits-enfants. 

O W J T E i f P S 

La cuisine ne sortira jamais 
de mode. Et si elle répond 
aux palais exigeants des con-
sommateurs, le succès est ga-
ranti. Ainsi à Varsovie, les 

cuisines étrangères sont cotée.s 
quant elles offrent vraiment 
des mets des pays qu'elles re-
présentent. Passons en revue 
les restaurants exotiques: en 
tête vient le Cristal-Budapest 
qui ne désemplit pas depuis 
sept ans car sa cuisine y est 
fameuse. Viennent ensuite le 
„Habana" qui est cubain, le 
restaurant vietnamien „Ha 
Long", le russe „Trojka", le 
chinois „Shanghaï". On annon-
ce l'ouverture de deux autres 
locaux gastronomiques, un 
tchèque et un bulgare. Des 
pourparlers sont en cours 
pour un restaurant indien et 
un autre allemand. On pense 
à la cuisine viennoise et fran-
çaise! 
Oui, mais... Le handicap 
numéro un est la matière 
première d'origine. Ainsi le 
restaurant vietnamien est 
en perte de vitesse parce qu'il 
attend toujours des livraisons 
de pâtes de soja ou de riz, de 
sauces de poissons et de 
pousses de bambou. Pour 
l'instant il ne peut qu'offir 
aux fins gourmets de cuisine 
asiatique, que du thé vert et 
des champignons oreilles de 
chat. Peut-être qu'au moment 
où paraîtront ces lignes il y 
aura affluence, le bruit des 
livraisons exécutées s'étant 
répandu. Pour la cuisine fran-
çaise, le plus difficile est 
paraît-il les fromages. Cent 
quatre-vingt fromages sont 
enregistrés en France et on 
en trouve plus de cent vingt 
en vente. Les restaurants po-
lonais n'en reçoivent qu'un 
genre en général, bien qu'il 
y en ait une bonne dizaine 
de produits sous licence en 
Pologne. Quant aux escargots, 
on sait bien qu'il n'y a de 
bons escargots de Bourgogne 
que de Pologne! L'affaire est 
à suivre, et „Semaine Polo-
naise" veille, croyez-le bien! 
Quant aux restaurants polo-
nais à l'étranger, ceux avec 
une équipe venue de Pologne, 
ils sont trois: à Sofia, Buda-
pest et Berlin. Les prochains à 
venir le seront à La Havane 
et à Prague. Mais nos Lec-
teurs savent bien qu'il y a 
d'excellents restaurants po-
lonais en France et en Bel-
gique et nombre de ces lec-
teurs dépustent encore à la 
maison! 

En direct de PùS&sne 
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Zdjęcia: LECH PEMPEL 

„Nikt nam nie powie żegnaj. 
Mówią nam do widzenia! 
Przed nami droga niejedna — 
Droga ludzkiego istnienia. 
Jesteś siostrą i bratem, 
Jesteś jednym z nas. 
Szukaj zgody ze światem. 
Ruszaj! Przyszedł twój czas." 

potwierdza s łowa popularne j 
piosenki „ G a w ę d y " — Reprezen tacy jnego Zespołu Ar tys tycznego 
Zw iązku Harcers twa Po lsk iego . K t o raz wszedł w tę barwną, 
rozśpiewaną i roztańczoną g romadę — nie rozsta je się z nią. Bo 
z „ G a w ę d y " można wyrosnąć, ale nie trzeba z n ie j odchodzić. 

T y m , którzy nie mie l i okaz j i uczestniczyć w koncertach „ G a -
w ę d y " w czasie j e j w i z y t w e Franc j i , p ragn iemy przedstawić 
twórcę teatrzyku i j e go zespół. 

Wszystko zaczęło się 22 lata t emu — 13 paźdz iernika 1952 roku, 
student Akademi i Sztuk P i ęknych w W a r s z a w i e — A n d r z e j K i e -
ruzalski rozpoczął pracę w praskim Domu Harcerza z 13 d z i e w -
czętami i chłopcami, uczniami szkół pods tawowych . Mar z y ł im 
się teatr lalek. Zrob i ł im w i ę c druh K ieruza lsk i p ierwszą kuk ie ł -
kę — z k a w a ł k ó w drewna, s znurków i ga łganków. Następne zro-
bi l i sami. W ten sposób powsta ło p i e rwsze w idow i sko „ O żaczku-
szkolaczku". 

Zainteresowanie „ G a w ę d ą " rosło — p r z ybywa l i now i uczestni-
cy wspólnych zabaw i wspó lne j , mądrze p rowadzone j pracy. W r e -
szcie za ciasno zrobiło im się w do tyczasowym pomieszczeniu — 
dostali w ięc lokal w Pałacu Młodz ieży . Przes t ronne poko j e i salę 
prób — baletu i chóru. B o w i e m zamiast operować j edyn ie kukie ł -
kami, sami zaczęl i tańczyć. 

W „ G a w ę d z i e " od początku istnienia obow ią zu j e zasada, że 
wszyscy cz łonkowie zespołu biorą udział w spektaklu. Zby t dużo 
potrzeba by w ięc la lek — zespół po trzech latach l i czy ł już 300, 
a dziś prawie 900 osób. D la tego z r e zygnowano z p i e rwsze j kon-
cepcj i w idowisk kuk i e łkowych na rzecz zupełnie p rawdz iwego , 
młodz ieżowego zespołu teatralnego. 

To jest jeden, zewnętrzny , bardzo zresztą e f ek t owny nurt dz ia-
łalności „ G a w ę d y " . Znacznie istotniejszą sprawą jest j ednak sy -
stem wychowan ia i współżyc ia w gromadz ie . Trzynaśc ie p rawd 
stanowi podstawę założeń i deowych „ G a w ę d y " . Spisane na d r e w -
nianych tablicach ozdabia ją salę, w k t ó r e j k i lka razy w roku 
odbywa się uroczyste p r z y j m o w a n i e nowych „ gawędz i a r z y " . T r z y -
nastka jest dla nich szczęśl iwą i ważną l iczbą. Trzynastego, t r zy -
naścioro młodych zapoczątkowało życ ie zespołu. D la tego w dniu 
pasowania na członka „ G a w ę d y " — zapa la ją 13 świec. Starsi 
wręcza ją j e ko l e jno nowo ws tępu jącym, którzy w y p o w i a d a j ą c 
słowa wspólnie ustalonych prawd , zobowiązu ją się dochować 
wierności zasadom rządzącym tą n i e zwyk łą , naj l icznie jszą w P o l -
sce rodziną. M ó w i ą one o p rawdomównośc i , koleżeństwie , umi ło-
waniu języka ojczystego. O w y k o n y w a n i u swych obow ią zków 
z pełnym w k ł a d e m rozumu i serca. O konieczności wyrzeczen ia 
się rozrywek, gdy praca w zespo le .będz ie tego wymaga ła . O w z o -
r o w y m zachowaniu i pobudzaniu ambic j i . 

Każdy trzynasty dzień miesiąca obchodzony jest świątecznie. 
K t o może przychodzi na spotkanie, by wspó ln ie z druhem K i e -
ruzalskim m ó w i ć o swoich sprawach, kłopotach i radościach — 
w domu i szkole. O swych marzeniach i planach — na jutro 
i na przyszłe, dorosłe życie. M ó w i się o wszystk im. Szuka się 
rady i pomocy, k i edy coś tam z l ekc j ami nie w porządku. Bo 
jedyną przeszkodą uczestniczenia w występach i za jęc iach są 
złe stopnie. „ G a w ę d z i a r z e " muszą się dobrze uczyć. K t o m a k ło -
poty temu pomogą. Rze te ln ie i bez interesownie , j ak w rodzinie. 

A kiedy p lanuje się n o w y program artystyczny, obradują 
wspólnie nad j ego f o rmą i treścią. Rozumnie k i e rowan i przez 
druha Kieruzalskiego, dobrego pedagoga i w r a ż l i w e g o artystę, 
ubierają w słowa, b a r w y i tony s w o j e myśl i , p rob l emy i tęsknoty. 
Wspólnie też rea l i zu ją swe zamierzenia. Sami szy ją kost iumy, 
przygotowują dekoracje , montu ją oświet lenie . W tych momen-
tach często z pomocą przychodzą starsi, k tórzy w i e l e lat temu 
stawial i p ierwsze kroki w „ G a w ę d z i e " . W i e l u z nich ^przyprowa-
dza tu swe dzieci — nowe poko len ie „ gawędz i a r z y " . 

Tak powstały setki w idow isk , które „ G a w ę d a " prezentowała 
ponad 5 tysięcy razy. P r zed publicznością dziecięcą i dorosłą. 
W K r a j u i za granicą. Wys tępu ją w e wsiach, w domach dziecka 
i zakładach pracy. W domach starców i na w ie lk i ch reprezen-
tacy jnych scenach. P r zed w i e l omi l i onową rzeszą t e l e w i d z ó w i ra -
diosłuchaczy. Wszędz ie budząc zachwyt , niosąc uśmiech i radość. 

Otrzymal i w i e l e cennych nagród, setki l i s tów ze s łowami uzna-
nia i sympati i , W a l o r y tego systemu w y c h o w a w c z e g o stały się 
tematem szeregu prac magisterskich i doktorskich z dziedziny 
pedagogiki i kształcenia estetycznego. 

O , Gawędz i e " można pisać dużo, bardzo dużo. A l e „ G a w ę d ę " 
trzeba usłyszeć i zobaczyć. Dop iero w t e d y można uwierzyć , że 
s w y m śpiewem, tańcem i recytac ją pot ra f i wyc za rować niepo-

wtarzalną a tmos f e r ę " —• jak pisał recenzent „ L a Dauphine" , po 
koncercie „ G a w ę d y " w Tuluzie . 

A N N A OSIOWSKA 



POLSKIE 
SAMOLOTY 
NA EKSPORT 

Wśród w y r o b ó w po lsk iego p r z emy -
słu lotniczego na jw iększą p rodukc j ę 
os iągnęły w i e l o zadan iowe i ro lnicze 
samoloty An-2. Samolo ty te z a j m u j ą 
także na jpoważn ie j s zą p o z y c j ę w pol -
sk im eksporcie lo tn iczym. G ł ó w n y m 
odbiorcą jest Z w i ą z e k Radz ieck i , do-
kąd wyekspo r t owano już 6000 sztuk. 
T a k pokaźne r o zm ia r y produkc j i Ain-2 
sprawi ły , że Po lska z a j m u j e drugie, 
po Stanach Z jednoczonych , mie j sce na 
świec ie j ako producent samo lo tów ro l -
niczych. 

A n - 2 zyskał popularność przede 
wszys tk im dzięki swe j n iezawodnośc i 
w działaniu, n ieza leżne j nawe t od 
k rańcowo różnych w a r u n k ó w k l ima-
tycznych. Z powodzen i em zda j e egza-
min za równo na Syber i i , j ak i w Su-
danie. Stąd obok PZL -101 „ G a w r o n " 
s tanowi pods t aw owy sprzęt l a ta j ący 
Zak ładu Usług Agro l o tn i c zych w K r a -
ju i na eksport — nawe t na konty -
nent a f rykańsk i i az ja tyck i . 

W roku 1974 Polska zawar ła np. 
korzystną umowę czarterową z A l g i e -
r ią, na podstawie które j 11 samolo tów 
A n - 2 w y k o n y w a ć będzie usługi agro-
lotnicze. 

D rug im pod wzg l ędem popularności 
po lsk im samolotem jest PZL-104 „ W i l -
ga 35". Samolotem t ym interesuje się 
ostatnio R F N , a zakupiła go Ang l i a , 
Eg ip t oraz CSRS. Jak się p r zew idu je , 
roczna sprzedaż „ W i l g " do k r a j ó w za-
chodnich wahać się będzie w granicach 
20—30 samolotów, natomiast do k ra -
j ó w R W P G 50—100 samolotów. 

Duże moż l iwośc i ekspor towe — po -
za k r a j e R W P G — posiada odrzuto-
w y samolot szko lno- t ren ingowy TS-11 
„ I sk ra " , k tóry szczególne za in teresowa-
nie budzi wśród państw Trzec i ego 
Świata. 

Poważną pozyc j ę w po lsk im eks-
porc ie lo tn iczym za jmu ją szybowce. 
Obecnie na l iście ekspor towe j zna jdu-
j e się d w u m i e j s c o w y szybowiec S Z D 
„Boc ian 1E" do szkolenia podstawo-
wego . Eg ip t zakupił już 10 „Boc ia -
nów ' ! . Cieszą się popytem także t re -
n i n g o w o - w y c z y n o w y szybowiec SZD-30 
„P i r a t " , w y c z y n o w y szybowiec S Z D -
36 ,,Cobra 15" o mieszanej konstrukc j i 
l amina towo-drewn iane j oraz w y s o k o -
w y c z y n o w y szybowiec l am ina towy 
SZD-38 „Jantar -1" i SZD-41 „Jantar -
Standard" . 

SRODLĄDOWY 
„ P R Z E W O Ź N I K ' 
DLA FRANCJI 

Oryg ina lny p r o j e k t t zw . zestawu 
pchanego, przeznaczonego dla a rmato -
ra f rancuskiego, opracowano w Cen-
t rum B a d a w c z o - P r o j e k t o w y m Żeg lug i 
Ś ród l ądowe j w e Wroc ł aw iu . Zestaw, 
k tó rego budowę pode jm i e P łocka Sto-
cznia Rzeczna, przys tosowany jest do 
eksploatac j i na drogach wodnych F ran -
cji . W j ego skład wchodz ić będą: 
pchacz o mocy 2 X 1600 K M oraz d w i e 
bark i do p r zewozu pa l iw p łynnych o 
po jemnośc i ł adown i 3450 m 3 każda. 

Ca łkowi ta długość zestawu — 180 m. 
Dla zapewnienia zes tawowi s t e row-

ności na rzekach przewidz iano w y p o -
sażenie go w ster s t rumien iowy , u-
mjieszezony na barce d z i obowe j (ale 
s te rowany z pchacza) oraz w ie l op ł e t -
w o w e urządzenie sterowe, umieszczone 
na ru f i e pchacza. Sternik zes tawu bę -
dzie mia ł nieograniczoną widoczność 
dz ięk i ustawieniu s t e rówk i wysoko 
nad pchaczem. P r z y j ę c i e tak iego r o z -
wiązania stało się moż l iwe po z a p e w -
nieniu hydraul icznego opuszczania ste-
r ó w k i p r zy przechodzeniu pod mosta-
m i (na rzekach Franc j i dosyć l i c zny-
mi) . 

Zap ro j ek t owany nad Odrą i budo-
w a n y nad Wisłą, przeznaczony do p ł y -
wan ia po Rodanie zestaw pchany jest 
n a j w i ę k s z y m z dotychczas p rodukowa-
nych urządzeń tego typu w Polsce. 

KATOWICE 
OCHRONY 

Szeroki p rog ram na jw łaśc iwszego ze 
wszystk ich rozwiązan ia spraw produk-
c j i i ochrony środowiska naturalnego 
op racowany został i jest już rea l i zo-
w a n y na budow i e na jw i ększego g igan-
ta po lskie j meta lurg i i — huty „ K a t o -
w i c e " . N a d j e go konstrukcją praco-
wa ł cały sztab naukowców, eksper-
t ów i f a c h o w c ó w z w ie lu dz iedz in: 
Po l i technik i Ś ląsk ie j i K r a k o w s k i e j , z 
Zakładu Ochrony Środowiska Reg i o -
n ó w P r z emys ł owych P A N w Zabrzu 
oraz z instytutów branżowych. 

W rezultac ie powsta ł sko jarzony sy -
stem dotyczący za równo ochrony sta-
nowisk p racy w n o w y m zakładz ie hut-
n i c zym jak i środowiska naturalnego. 
Do tyczy on za równo zastosowania no -
w y c h technologi i , mechanizac j i i au-

tomatyzac j i procesów wy twó r c z y ch , 
hermetyzac j i źródeł emis j i p y ł ó w oraz 
całego systemu wysokosprawnych e -
l ek t ro f i l t rów . Huta „ K a t o w i c e " w y p o -
sażona zostanie w 21 e l ek t ro f i l t rów, 9 
f i l t r ó w tkaninowych, w 12 tzw. ukła-
d ó w mokrych , w 4 bater ie w y s o k o -
sprawnych cyk lonów. Łączny ciężar 
za insta lowanych w t ym zakładzie u-
rządzeń odpy la jących wyn ies i e około 
15 tys. ton, co świadczy o rozmiarze 
przeds ięwz ięć ochronnych jak ie zosta-
ną zastosowane w hucie „ K a t o w i c e " . 

N o w y zag łęb iowski g igant hutniczy 
otoczy 500-hektarowy pierścień zie leni , 
a w sumie w re j on i e huty zalesiony 
zostanie 1 .200 -hektarowy obszar. P r a c e 
nad zaz ie lenieniem prowadzone są już 
w t rakc ie budowy zakładu. Z innych 
ważnych przeds ięwz ięć z zakresu o -
chrony środowiska godne wspomnienia 
jest zastosowanie ca łkowic ie zamknię -
tego systemu obiegu wody . Ścieki p r ze -
m y s ł o w e będą wstępnie oczyszczane, a 
następnie poddawane ca łkowi te j „ r e -
n o w a c j i " w w i e l k i e j oczyszczalni. Bu-
dowa tych urządzeń już t rwa i zosta-
ną one uruchomione z chwilą podjęc ia 
p i e rwsze j p rodukc j i przez hutę „ K a -
tow ice " . 

HUTA 
DLA 
ŚROD 

Z E 
Z N A K I E M 
„ M A D E IN P O L A N O " 

Z huty Zabrze do Syjamu 
Huta „Zabrze ' p roduku je m. in. łukowe 

i g r z ewcze p iece dla przemysłu sta lowego. 
Wysoka jakość w y r o b ó w zapewni ła im sze-
rok i zbyt w w i e lu kra jach soc ja l is tycznych 
oraz w Indiach, Turc j i , Egipcie , A m e r y c e 
Po łudn iowe j . W na jb l i ż s zym czasie „ Z a b r z e " 
w y ś l e do S y j a m u ostatnie e l ementy do p ie-
ca sta lowniczego, k tóry w a ż y p r a w i e 200 ton. 

Cudzoziemcy 
pod namiotami z Legionowa 

Zak łady Sprzętu Technicznego i T u r y -
stycznego w L e g i o n o w i e szczycą się posiada-
n i em 23 znaków jakości , w t y m 2 klasy 
m i ędzynarodowe j „ Q " , ostatnio zaś zgłosi ły 
do K o m i s j i Jakości różne odmiany namio tów 
tvpu „Roś" . Za łoga systematycznie z w i ę k -
sza produkc ję , aby podołać zamówien iom. 
W 1973 r . w y p r o d u k o w a n o 130 tys. namio-
tów, a w 1974 — 160 tys. Doc i e ra ją one do 
Z S R R , Ang l i i , F ranc j i i Kanady , a ostatnio 
chęć zakupu zgłosi ła Austra l ia . 

Zagraniczni zapaśnicy 
walczą 

z łódzkimi manekinami 
Manek iny zapaśnicze, to specjalność W y -

twórn i „ Po l spo r t " w Łodz i , która jest j e d y -
n y m po lsk im producentem tych niecodzien-
nych w y r o b ó w . „Sztuczni ludz ie " , pokryc i 
skórą chromową i l a t eksowym granulatem, 
są „p r z ec iwn ikami " , z k t ó r y m i l iczą siię po l -
scy zapaśnicy. Wa l c zą z n imi r ówn ie ż spor-
t owcy zagraniczni , b o w i e m 80 proc. mane-
k inów w y t w ó r n i a przeznacza na eksport, 
g ł ówn ie do Z S R R , k tó ry rocznie kupuje 250 
sztuk. Do poważnych odb iorców za l i cza ją się 
także N R D i Włochy . 

Polskie lokomotywy 
na marokańskich szlakach 

W końcu ub. roku Fabryka L o k o m o t y w 
„ F a b l o k " w Chrzanowie dostarczyła do M a -
roka 16 l o k o m o t y w spal inowych, spec ja ln ie 
przystosowanych do w a r u n k ó w tropikalnych. 
By ła to druga część r ea l i zowanego zamó-
wienia , k tórego łączna wartość wynios ła 
3 min do larów. Eksport po lsk iego taboru 
k o l e j o w e g o na ten r ynek ma w ie lo l e tn i e t ra-
dyc je . 

Kolbuszowskie drewniaki 
w kanadyjskich sklepach 

Obuw i e na drewnianych spodach s ta je się 
coraz bardz ie j modne, a w i ę c poszukiwane 
przez k l ientów. Zak łady Obuwn ic ze w K o l -
buszowe j wyko r zys tu j ą w i ę c koniunkturę i 
produkują j e pełną parą. W ub ieg ł ym roku 
150 tys. par popularnych d r e w n i a k ó w po -
w ę d r o w a ł o za granicę, m. in. do Szwec j i , 
R F N i Kanady . P o w a n ż y m ekspor terem tego 
rodza ju obuwia są r ówn i e ż Zak łady P r z e -
mysłu T e r e n o w e g o w Łukow i e . 



Piotr Larousse-
przyjaciel Polski 

N a początku roku 1975 F r a n c j a obcho-
dzi uroczyście stulecie śmierci P iot ra L a -
rousse'a, s ł awnego encyklopedysty, g r a -
matyka, l eksykogra f a i publicysty, w a l -
czącego o bezpłatną naukę w szkole, o 
r e fo rmę nauczania, o św ia t lepszy i s p r a -
wied l iwszy . 

Ods łan ia jąc pomnik P iotra Larousse ' a 
na p lacu Toucy w październiku 1894 r o -
ku, minister Ośw ia ty Georges Leygues 
oświadczył : „Piotr La rousse jest j e dnym 
z tych, którzy w y w a r l i na jw i ększy w p ł y w 
na s w ą epokę. N i k t nie przyczyni ł się 
więce j s w y m nauczaniem i s w y m p r z y -
k ładem do r o z w o j u edukac j i na rodowe j , 
do rozpowszechnienia w iedzy i e m a n c y -
pacj i u m y s ł ó w " . 

Piotr La rousse urodzi ł się 23 paźdz ie r -
nika 1817 r oku w Toucy (dep. Yonne ) , 
gdzie g ł ó w n a ulica i g i m n a z j u m noszą 
jego imię i nazwisko. 

Pochodzi ł z rodz iny chłopskie j ; jego 
dziadek by ł w ieśn iak iem, ojciec — k o w a -
lem, matka p rowadz i ł a oberżę. U k o ń c z y -
wszy szkołę p o d s t a w o w ą w rodz inne j 
miejscowości oraz Szkołę N o r m a l n ą w 
Wersa lu , powróc i ł do Toucy na s t anow i -
sko dyrektora szkoły. Jednak rozczaro-
w a n y przestarza łymi metodami naucza -
nia i b r a k i e m odpowiedn ich podręczni -
ków , po p e w n y m czasie porzucił tę posa -
dę i po jecha ł do Pa ryża , gdzie i n tensyw -
nie dokształcał się na wyższych uczelniach 
i z początku p r a c o w a ł z a robkowo j ako 
nauczyciel, a potem —• pisał podręczniki , 
które mia ły z r e f o r m o w a ć nauczanie. 

W roku 1852, w w i e k u 35 lat, r a zem 
ze s w y m przy j ac i e l em A u g u s t y n e m Boyer , 

założył w y d a w n i c t w o i księgarnię, które 
następnie przekształci ły się w „L ib ra i r i e 
Larousse" , o f icynę znaną dziś w świecie. 

P iotr La rousse jest autorem przeszło 30 
książek, ale n a j w i ę k s z y m jego dziełem, 
k tó remu poświęci ł 20 lat uporczywe j p r a -
cy, jest W i e l k i S ł own ik Un iwersa lny X I X 
w i eku , z aw i e r a j ą cy 20 700 stron cztero-
szpaltowych, zadrukowanych d r o b n y m 
maczkiem, bez lub p raw ie bez i lustracji . 
15 g rubych t omów! N i e doczekał końca 
ich pub l ikac j i (1876), którą p rzygotowa ł 
łącznie z ostatnim tomem. 

W tym monumenta lnym dziele odzw i e r -
c ied la ją się pog lądy społeczne, l iterackie 
i polityczne P iotra Larousse 'a , j ego o l -
b r zymia e rudyc ja , rzeczowość, ob iekty -
w i z m i tolerancja. Piotr Larousse ukazu -
je się n a m tu j ako republ ikanin i d e m o -
krata, zwo lennik i obrońca idei wolności, 
równości , poko ju i sprawiedl iwości . 

D l a P o l a k ó w specja lną w y m o w ę pos ia -
da fakt , że P iot r Larousse Polsce i ] e j 
s p r a w o m poświęci ł w S łown iku n a d z w y -
czaj dużo miejsca. Niektóre stronice az 
r o j ą się od polskich na zw i sk . D l a p r z y -
k ł adu — pod literą S — zna jdz iemy 3 
Su łkowskich , w tej liczbie Józefa S u ł k o w -
skiego, „patriotę i oficera polskiego , a 
da le j — polskiego historyka Micha ła S i e j -
kowskiego , poetę Józefa S z y m a n o w s k i e g o , 
Marc ina Szymanowsk iego — „polskiego 
artystę dramatycznego" , Wo j c i echa S z y -
manowsk i ego — „artystę dramatycznego 
i l iterata polskiego" , Szymona Szymono -
wicza — „polskiego poetę łacińskiego , 
Józefa Szu jsk iego — „autora d ramatycz -
nego i l iterata polskiego", W ik to r a F e l i k -

sa Szokarskiego — „ lekarza polskiego" , 
Józefa Szan iawsk iego — „pisarza i a d m i -
nistratora polskiego" , Franciszka S e w e r y -
na Szan iawsk iego — „ p r a w n i k a i p i sa -
rza polskiego" , „Teodora Sierocińskiego — 
„g ramatyka i pedagoga polskiego" , Z e n o -
na S ierpińskiego — „literata polskiego" , 
K a r o l a Sza jnochę — „poetę i historyka 
polskiego" . Oddzie lne has ła m ó w i ą tu aż' 
o pięciu S ierakowskich . P o d l iterą P n a -
t ra f i amy na pięciu Poniatowskich, trzech 
Ponińskich, Jana Ponentowsk iego — po l -
skiego historyka. 

N i e sposób snuć da le j tej litanii p o l -
skich nazwisk , bo nawe t na samo ich w y -
liczenie nie starczyłoby mie jsca w „ T y -
godniku Po l sk im" . A trzeba dodać, że 
każde hasło, n a w e t takie, które dotyczy 
osób dla przeciętnie wykszta łconego P o l a -
ka dzisiaj nieznanych, jest tu potrakto -
w a n e mnie j lub w ięce j obszernie, z u -
wzg lędn ien iem życiorysu, dzieł, opinii a u -
tora S łownika . Oczywiśc ie hasła odnoszące 
się do P o l a k ó w tej mia ry co Mickiewicz , 
Chop in czy Kościuszko, są omówione b a r -
dziej wszechstronnie; p r zypomina j ą cza -
sem eseje czy mini - t raktaty naukowe . H a -
sło „Po l ska " — „wie lk i k r a j Eu ropy 
W s c h o d n i e j " z a j m u j e 7 bitych stron. 

Z a c h o w u j ą c ob i ektyw izm i nie szczę-
dząc krytyki w uzasadnionych p r z y p a d -
kach — Piotr La rousse zawsze pisze j e d -
nak o Polsce i o Po l akach z w i e lką ży -
czliwością i sympatią . Ignacego K r a s i c -
kiego n a z y w a „polskim Vo l ta i rem" , o 
księciu Józef ie Pon i a towsk im pisze m. in.: 
„Jego b r a w u r a rycerska zdoby ła m u p r z y -
domek polskiego Baya rda , a nasz wie lk i 
poeta Bé r ange r poświęc i ł m u j edną ze 
swych nieśmiertelnych ód..." A oto k o ń -
cowy f r a g m e n t obszernego hasła p o ś w i ę -
conego Tadeuszow i Kościuszce — „zna -
komitetu po lskiemu patr iocie" : 

„ . . .Profondément démocrate, il comprit 
que la régénérat ion de la Po logne ne 
pouva i t se f a i r e que par la régénérat ion 
du paysan, pa r l ' appl iquat ion des p r i n -
cipes d 'égalité contre lesquels la noblesse 
polonaise s 'é lève encore au jourd 'hu i . A v e c 
p lus d 'énergie il eût peut -ê t re sauvé son 
pays, mais il fa l la i t déchaîner la guer re 
sociale et il recula devant cette ex t r é -
mité, il ne sut adopter que des d e m i -
mesures et seulement à la dernière heure. 
I l est certain qu' i l eut un moment entre 
ses mains le sort de la Pologne, qu ' i l v i t 
comment el le périssait, comment elle p o u -
vait être sauvée et qu ' i l n'eut pas la 
fo rce d ' imposer le salut, c ' es t -à -d i re la 
mise en prat ique de ses théories socia-
les. C'est le seul reproche qu 'on puisse 
lui fa i re , et encore f au t - i l dire que s'il 
n 'a pas été à la hauteur des circonstan-
ces c'est qu ' i l a rencontré des obstacles 
de la par t de ceux qu' i l voula i t sauver , 
au sein de son pays même, à qui il con -
sacra toute son existence..." 

Jakże t ra fna ocena ówczesne j sytuacj i 
Polski , przy podz iw ie dla zas ług i dz ia -
łalności Kościuszki ! 

W i e l k i S ł own ik U n i w e r s a l n y X I X w i e -
ku Piotra La rousse ' a — to og romne pole 
do badań dla polskich romanistów, po lo -
nistów, h istoryków, soc jo l ogów i innych 
naukowców , to źródło inspiracj i do prac 
magisterskich czy doktorskich, a r t y k u ł ó w 
czy pub l ikac j i naukowych . 

Począwszy od roku 1868 zdrowie P iotra 
Larousse ' a zaczęło się pogarszać, czemu 
sp rzy j a ły dramatyczne wydarzen ia tego 
okresu: w o j n a 1870 roku, oblężenie P a -
ryża, K o m u n a P a r y s k a 1871 roku — oraz 
w y c z e r p u j ą c a praca umys łowa . Jeden z 
ówczesnych dz ienników, w notatce n e k r o -
logicznej pisał : „N iczym górnik n ieustra -
szony został zmiażdżony skałą zbyt cięż-
ką, bo rzeczywiście p o d k o p y w a ł zd rowie 
ciągłą pracą , us tawicznym wys i ł k i em móz -
gu. Z uśmiechem k w i t o w a ł p e r s w a z j e na 
ten temat, a tym, którzy starali się nak ł o -
nić go do umia rkowan i a , w odpowiedz i 
zwierza ł si»i z nowych pro jektów. . . " 

U m a r ł 3 stycznia 1875 roku. (K . Tom. ) 



Blondynka, skromna, 
bezpośrednia, małomówna. 

Jest znaną polską 
piosenkarką. Nazywa się 

Stenia Kozłowska. 

Kariera 
złożona 
z 
przypadków 

— Pierwsze pytanie, jakie się zwyk le 
stawia artystom, brzmi: Jak to się za-
częło? A więc... 

— Przez przypadek. Chyba większość 
artystów zaczyna przez przypadek, ale 
jeśli idzie o mnie, jest to szczególnie pra-
wdz iwe. Przechodziłam koło Szkoły Mu-
zycznej imienia Chopina i zauważyłam 
obwieszczenie o egzaminach na wydzia ł 
piosenkarski. Pierwsza seria egzaminów 
już się odbyła, zaczynała się druga. Uda-
ło mi się załatwić z sekretarką prawo do 
zdawania, no i tak się zaczęło. 

— A pierwszy Pani publiczny występ? 
— To było już dawno, w 1962 r. w 

warszawskim kabarecie „Pod gwiazdami" , 
który wtedy prowadzi ł Julian Sztatler, 
wykonawca słynnego przeboju „Wio ko-
niku". Był to człowiek wy j ą tkowy , pra-
cował nad nami młodymi, debiutującymi 
piosenkarzami z wie lk im zapałem i od-
daniem. Tacy nauczyciele pomagają zdo-
być powodzenie. 

— N i e miała Pani wtedy tremy? 
— A leż oczywiście, że miałam, i to 

jaką — zapominałam tekst, głos grzązł 
mi w gardle tak, że nie potraf i łam w y -
dusić z siebie słowa. Nawe t Sztatler, któ-
regoś dnia zdenerwował się i powiedział : 
„Wiesz Steniu, z ciebie to chyba nic nie 
będzie". 

— A kiedy Pani zdobyła tę popularność, 
którą cieszy się Pani dzisiaj? 

— Trudno mi powiedzieć, ale wyda j e 
mi się, że zaczęła się ona w 1967 r., kie-
dy zaśpiewałam balladę z f i lmu „Męż -
czyzna i kobieta". Próbowano mnie wte -
dy zaszeregować do piosenkarek „szep-
cząco-erotycznych". Usłyszał mnie znany 
realizator t e l ew izy jny Janusz Rzeszewski 
i zaprosił do swego programu. Potem za-
śpiewałam wie lk i przebój „Czy to walc" , 

i od tej pory udaje mi się jakoś prezen-
tować piosenki, które podobają się pu-
bliczności. 

— Często Pani śpiewa po francusku... 
— Urodzi łam się i wychowałam we 

Francj i . Do 1954 r. mieszkałam niedaleko 
Lens, w Rouvroy. Stąd mó j pociąg do pio-
senki francuskiej . Zresztą wśród moich 
ulubionych piosenkarzy przeważają Fran-
cuzi: Aznavour, Brel, Bécaud. 

— Czy powracała Pani do Francj i? 
— Od czasu mego powrotu do Polski 

byłam we Francj i trzykrotnie. Ostatnim 
razem, dwa lata temu, odwiedziłam na-
wet Rouvroy, ale wszystko się tam zmie-
niło, także nazwa ulicy, przy której mie-
szkaliśmy. 

•— Praca piosenkarza jest ciężka. Jak 
Pani da je sobie radę? 

— Trzeba lubić swój zawód — w ó w -
czas żaden wysi łek nie jest straszny. Du-
żo pracuję, ale brawa publiczności są 
dla mnie nagrodą. Myślę, że warto pa-
miętać nie ty lko o blaskach sławy, ale 
i o j e j cieniach — ciągłych rozjazdach, 
żmudnych próbach itp. 

— A jak Pani spędza wolny czas? 
— Mam go tak mało... Wolne chwile 

wykorzystu je w bardzo banalny sposób 
szyję, haftuję, robię na drutach. Takie 
robótki to nailepszy relaks. 

— Musimy już kończyć naszą rozmowę 
gdyż przygotowuje się Pani do następne-
go programu... 

— Tak, będę teraz miała serię wystę-
pów. Chciałabym jeszcze tylko życzyć 
Czytelnikom „Tygodn ika" tego, co na j -
ważniejsze — dużo szczęścia i radości w 
codziennym życiu. 

— Dziękuję za rozmowę i z a m i } e s ł o _ 
wa pod adresem naszych Czytelników. 

R o z m a w i a ł : JACEK Ś W I D Z I Ń S K I 

SZABLA 
GRENADIERA 

I MIŁOŚĆ MNISZKI 
Podziemia klasztoru OO Reforma-

t ów w Krakow ie stanowią swego ro-
dzaju „muzeum umarłych", które iloś-
cią zgromadzonych tu pochowków kon-
kuruje z takimi obiektami, jak klasz-
tor św. Bernarda w Bremie czy P i e -
czerska Ławra w K i j ow i e . W ciągu 
ponad 200 lat, począwszy od roku 1667 
w kryptach klasztoru Re fo rmatów po-
chowano ok. 1000 osób, z których pra-
w ie 3/4 świeckich, w tym — wiele 
0 znanych i zasłużonych dla Krakowa 
1 K r a j u nazwiskach. Mie j scowy mikro-
kl imat podziemi sprawił, że zwłoki za-
chowały się niemal w nienaruszonym 
stanie dzięki naturalnej mumif ikacj i , 
zaś piękne trumny (w większości uchy-
lone) pozwala ją na obserwacje doty-
czące wyglądu pochowanych osób, ich 
stro jów itp. 

Mgła ta jemnicy okrywa dwie spo-
czywające obok siebie snem wiecznym 
postacie: grenadiera napoleońskiego, 
pochowanego w pełnym mundurze z 
szablą oraz kobiety nazwiskiem Domi-
cela Skalska. Przekazywana ustnie hi-
storia mówi , że obie osoby łączył ści-
sły związek i wie lkie uczucie oraz tra-
giczne przeżycia i rozłąki i' że dopiero 
śmierć pozwoli ła im połączyć się na 
zawsze. 

Grenadier zawędrował ponoć do 
krypty w czasie odwrotu Napoleona 
spod Moskwy ; zmarł on z ran i w y -
czerpania w Krakowie , a że został po-
chowany w krypcie Re fo rmatów 
(miejscu podówczas b. ekskluzywnym) 
postarała się już owa mniszka Domi-
cela Skalska, pełniąca w klasztorze ro-
lę służki „do wszystkiego". 

Jak było naprawdę nie dowiemy 
się pewno — nigdy. N i e znajdzie się 
również szabla grenadiera, zrabowana 
podczas okupacj i przez hitlerowca. 

ŁOŚ - AWANTURNIK 

Przez kilka dni po wsiach woj . kra-
kowskiego wędrował pewien łoś, aż w 
miejscowości Zaga je Smrokowskie na-
potkał rolnika — Józefa Durmałę. Na-
potkał, zaatakował i poturbował go, 
a następnie udał się do pobliskich Ja-
nuszowie, gdzie zabrał się do „kru-
szenia" zabudowań gospodarskich. O 
łosiu-rozbójniku zawiadomiono kra-
kowską mi l ic ję i k ierownictwo ogro-
du zoologicznego (przypuszczano, że 
łoś uciekł z ZOO). Okazało się, że 
zwierzę wyszło z lasów na jesienny 
spacer. Lekarz wet. Zbigniew Zaple-
tal nakazał łosia pochwycić i przetran-
sportować do pobliskich lasów, a na-
stępnie wypuścić na wolność. 

FRUWAJĄCE HOBBY 
Praw ie 1/3 hodowców gołębi poczto-

wych w Polsce, czyli około 10 tys., to 
mieszkańcy wo j . katowickiego. 3/4 z 
nich to górnicy, hutnicy i kolejarze. 
Różny jest ich wiek, nie brak i 12-let-
nich, ale i wielu także jest „nestorów" 
takich jak Pawe ł Radwański z Mysło-
wic (75 lat). Podczas niedawnej ol im-
piady gołębia pocztowego w Dus-
seldorfie ( R F N ) — bo jest i taka „o -
l impiada" — za samiczkę klasy stan-
dard, złotą medalistkę, wyhodowaną 
przez Zbigniewa Całusa z Częstocho-
wy . hodowca z dalekiej Japonii o fero-
wał ponad 10 tys. marek, a jednak... 
samiczka wróciła do Kra ju . 



M E D A L DLA 
POLONIJNEGO 
D Z I A Ł A C Z A 

Władze Fédération des Oeuvres La ï -
ques, która jest jednym z na jw ięk-
szych francuskich zrzeszeń kultural-
no-oświatowych, nadały niedawno sre-
brny medal te j organizacji jednemu 
z członków naszej poloni jnej społecz-
ności — p. Ignacemu Flaczyńskiemu 
z Houdain (Pas-de-Calais). 

W liście in formującym p. Flaczyń-
skiego o przyznaniu mu owego meda-
lu zarząd Fédération des Oeuvres La ï -
ques powiadomił naszego rodaka z 
Houdain, że odznaczeniem tym pragnie 
wyrazić mu uznanie za jego zasługi 
w budzeniu i krzewieniu zamiłowania 
do sztuki i w szerzeniu laickiego hu-
manizmu. 

Pan Flaczyński, który z zawodu jest 
górnikiem, tyle że dziś już emeryto-
wanym, czynny jest na niwie społecz-
nej od dwudziestu pięciu już lat. Na 
przestrzeni owego ćwierćwiecza zorga-
nizował on mnóstwo akcj i oświato-
wych i przyczynił się walnie do oży-
wienia i urozmaicenia życia kultural-
nego w Houdain i całym w ogóle de-
partamencie Pas-de-Calais. Francuskie 
władze szkolne doceniły wagę jego po-

czynań: cztery lata temu prefekt Pas-
de-Calais zaszczycił na ich wniosek na-
szego ziomka z Houdalin godnością de-
partamentalnego delegata oświatowe-
go, czyl i wizytatora szkolnego. 

A l e te wszystkie akcje na rzecz szko-
ły świeckiej i kultury laickiej, to tylko 
jeden aspekt owe j wytężonej działal-
ności kulturalnej, jaką p. Flaczyński 
prze jawia od dwudziestu pięciu lat. 
Równoleg le z tymi akcjami propago-
wał on także gor l iwie w trakcie mi-
nionego ćwierćwiecza esperanto, gło-
sił, że „każdy esperantysta ma dwie 
ojczyzny: kraj , w którym się urodził, 
i Polskę", a nadto wszczepiał francus-
kie j i poloni jnej młodzieży i całemu 
w ogóle społeczeństwu zagłębia węglo-
wego sympatię do Polski i niezmor-
dowanie rozbudzał w nauczycielstwie 
francuskim i innych środowiskach cie-
kawość poznawania cywil izacj i pol-
skiej. Liczba imprez francusko-pol-
skich, których był on pomysłodawcą 
i organizatorem, jest tak znaczna, że 
ich wykaz zabrałby niechybnie całą bez 
mała stronę naszego pisma. Dzięki 
niemu w Houdain i wielu innych miej -
scowościach Nordu wzrosło również 
zainteresowanie językiem polskim i 
zwielokrotniły się kontakty ze starym 
naszym krajem. „Tygodnik" , który ma 
w nim wypróbowanego przyjaciela, 
serdecznie mu gratuluje medalu Fé-
dération des Oeuvres Laïques. Medal 
ten przynosi chlubę i zaszczyt nie ty l-
ko jemu samemu, lecz również i całej 
Polonii w północnej Francji . 

HONOROWI 
OBYWATELE 
SAINT—LEGER 

W belg i jskim mieście Saint-Léger obcho-
dzony jest Dzień Ta jne j Prasy. Uroczystość 
ta jest hołdem składanym pamięci bohate-
rów, którzy podczas okupacji , mimo rozsza-
lałego terroru hitlerowskiego, szerzyli wśród 
społeczeństwa prawdz iwe wiadomości, pod-
nosili ludzi na duchu i pomagali i m w prze-
trwaniu. Podczas obchodów Dnia Ta jne j 
Prasy w Saint-Léger nie zapomniano o za-
sługach Po laków i złożono również hołd 
Związkowi Uczestników Polskiego Ruchu 
Oporu w e Francj i — Z U P R O . 

W uznaniu tych zasług rada miejska Saint-
Léger , której przewodniczy p. Cossement, 
postanowiła mianować generała Daniela-
Zdro jewskiego — prezesa honorowego 
Z U P R O — honorowym obywate lem tego 
miasta. 

Ponieważ gen. Zdro jewski nie mógł być 
obecny na uroczystości w Saint-Léger, dele-
gacja tego miasta udała się do Paryża, aby 
osobiście wręczyć dokument generałowi 
Zdrojewskiemu. Jednocześnie z generałem 
Zdro jewsk im obywate lstwo honorowe miasta 
Saint-Léger otrzymał prezes Z U P R O p. Pa -
we ł Poziemski, który posiada już wie le od-
znaczeń belgi jskich za zasługi z lat wo jny . 

NA 
FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI 

Podczas Zjazdu Katol ickiego w Osny zebrano 
na Fundusz Olimpijski kwotę 350 franków. 
Of iarodawcami byli : Jan Jopek, ks. Szczepan 
Bober, Marian Tworek, Jan Pomietlasz, Simone 
Dejon, Henri Mazur, Raymond Gautard, M m e 
Mispoulet, Kaz imierz Ruchniewicz, Edouard 
Grzesiak, André Bureau, Gérard Ferhat, M. 
Szingera, Edouard Rynikiewicz, Zbigniew De-
limata, Władys ław Kowalczyk, Eugeniusz Ja-
kubowski, Józef Ziarno, Stefan Filglarek, W ła -
dysław Bernady, P. Łukaszewski, Jerzy Sur-
dyban, Mme Michalak, Robert Jurczyk, Domi-
nik Zuk, J.-P. Surdyban, Anna Mzyk, Józef 
Tomera, Helena Łatowa, ks. A lo j zy Misiak, 
Stanisław Zybura. 

LIST 
DO 
REDAKCJI 

w dwa miesiące po moim przyjeździe do 
Francj i (wyszłam za mąż za obywatela f ran-
cuskiego) zaprenumerowałam „Tygodnik" . Czy-
tam go zawsze z uwagą. Mó j mąż, chociaż nie 
potraf i dobrze czytać po polsku, zawsze jed-
nak z ciekawością przegląda pismo. Zna w ięk -
szość polskich miast, gdyż był już dwa razy 
w Polsce. 

STAŁA CZYTELNICZKA 
HENRYKA NOGRAY (IVRY S/SEINE) 

POLSCY 
PLASTYCY 
WE FRANCJI 

Pięcioro polskich plastyków — 
Bożena Jankowska, Eugeniusz Jan-
kowski, Henryk Madrawski, Miros-
ław Smerek i Andrze j Samulowski 

bawiło niedawno przez miesiąc 
w północnej Francji. Zaproszeni oni 
zostali w gościnę przez grupę artys-

tów francuskich, działających w le-
żącej nie opodal L i l l e mie jscowo-
ści Marcq-en-Baroeul. W pracow-
niach, jakie podejmujący ich Fran-
cuzi oddali im do dyspozycji , nama-
lowali oni w trakcie swojego poby-
tu w Marcq-en-Baroeul blisko trzy-
dzieści obrazów, które wystawione 
zostały w ośrodku artystycznym w 
Bondues-Marcq. Zadzierżgnęl i także 
przyjacie lskie stosunki z gospoda-
rzami i stwierdzil i , że pomiędzy dąż-
nościami dzisiejszego malarstwa i 
rzeźby polskiej a poszukiwawczymi 
skłonnościami współczesnej plastyki 
francuskiej zachodzi daleko idąca 
zbieżność. 

W 

OPŁATEK 
ANCKI 

TOURCOING 

Związek Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu 
( Z U P R O ) zaprasza Po lo-
nię w Li l le , Roubaix i 
Tourcoing na opłatek 
kombatancki i „bigos", 
który odbędzie się w Foyer, 
13, rue Menin w Tourcoing, 
w sobotę 11 stycznia o 
godz. 18.00 (parking rue 
Gand i Menin). 

Zapisy kierować pod ad-
resem siedziby Z U P R O — 
5, rue Saint Biaise — 
Tourcoing. 

SPOTKANIE 
BATIGNOLCZYKÓW 

Amicale des Anciens Elèves 
du Lycée Polonais à Paris 
zaprasza serdecznie na do-
roczne spotkanie gwiazdko-
wo-noworoczne, które odbę-
dzie się w sobotę II stycznia 
1975 roku o godz. 16.00, w 
dawnej siedzibie liceum — 15, 
rue Lemandé, Paris XVII . 



PANIE REDAKTORZE! 

Jestem ealy ścierpnięty. Na-
prawdę. Ścierpły mi nie tylko 
nogi, ale nawet i portki. 
Zdrętwiały mi tak nogi dla-
tego, jako że było zimno, i 
od Nowego Roku nie ruszy-
łem jeszcze krokiem z domu. 
Moja powiada, że nie powi-
nienem tak się zasiadywać, bo 
jeszcze odwyknę od chodze-
nia i radzi mi wyruszyć dzi-
siaj na jakąś wycieczkę. Po-
nieważ akurat wesoło zaświe-
ciło słońce, więc można by 
się istotnie na jakąś wypra-
wę wypuścić. Ale dokąd się 
tu udać? Może do parku? 
Dzieją się tam przecież cie-
kawe rzeczy. Raz na przy-
kład byłem tam świadkiem 
następującego zdarzenia: na 
ławce jakiś kawaler gruchał 
przy przystojnej osóbce. W 
pewnej chwili kawaler nie 
zauważył, że wybrana jego 

serca jest wyraźnie wabiona 
przez jakiegoś mężczyznę, któ-
ry zatrzymał się nie opodal. 
Widząc, że bezwstydny natręt 
nie zaprzestaje dawać zagad-
kowych znaków, zawołał: 

—• Czy się pan wreszcie stąd 
nie wyniesie? 

— Widzi pan -— odrzekł in-
truz — chodzi mi tylko o to, 
że żona zabrała ze sobą klu-
cze i nie mogę dostać się do 
mieszkania... 

Ale nasz miejski park znam 
już jak swoje pięć palców, 
więc chętnie skierowałbym 
kroki w stronę jakiegoś in-
nego interesującego miejsca. 
Ot, machnąłbym się chociaż 
by do stolicy Danii, Kopen-
hagi, która też jest nieraz wi-
downią niezwykle zajmują-
cych wydarzeń. Obiło mi się 
o uszy, że trzy lata temu 
dwie aktorki duńskie, Lonny 
Feddersen i Ulla Ege, odbyły 
ulicami śródmieścia Kopen-
hagi długi spacer w strojach, 
na które składały się dwa 
kapelusze, wachlarz i para-
solka. Pragnęły one w ten 
sposób zachęcić publiczność 
do obejrzenia filmu, w któ-
rym grały i który wchodził 
właśnie na ekrany kin duń-
skich. Może obecnie Lonny i 
Ulla albo któraś z ich kole-
żanek znowu odbywają prze-
chadzki reklamowe? 

Ale ponieważ ulicami Ko-
penhagi ciągnie pewnie ak-
tualnie mroźny wiatr, więc 
chyba Lonny i Ulla nie wy-
stawiają teraz swoich powa-
bów na pokaz. Może zresztą 

spędzają zimę w największym 
na świecie skupisku twórców 
i aktorów filmowych, to zna-
czy w Hollywood? Warto by 
się przekonać, jak rzeczy sto-
ją. Tym bardziej, że w Hol-
lywood, podobnie jak w Pa-
ryżu, istnieje muzeum figur 
woskowych i że dyrekcja te-
go muzeum ma już od dłuż-
szego czasu kłopoty z Raquel 
Welch, amerykańską diwą 
filmową, znaną z niezwykle 
atrakcyjnych kształtów. Kło-
poty dyrekcji muzeum biorą 
się stąd, że wśród zwiedzają-
cych stale zdarzają się osob-
nicy, którym nie wystarcza 
obejrzenie woskowej podobiz-
ny Raquel Welch. Osobników 
tych bynajmniej nie zadowala 
fakt, że podobizna ta jest o-
dziana w bardzo skąpy ko-
stium. Chcą oni zobaczyć wię-
cej — a następnie, przy o-
kazji, zabierają ze sobą biu-
stonosz woskowej Raquel ja-
ko pamiątkę. Obecnie dyrek-
cja muzeum, zwątpiwszy w 
rychłe podniesienie się pozio-
mu kulturalnego zwiedzają-
cych, zrezygnowała z kupo-
wania staników dla Welch i 
wskutek tego publiczność wi-
dzi ją — podobnie jak często 
na ekranie — bez mała taką, 
jaką ją Bóg stworzył. 

Gdybym ja pojechał do 
Hollywood i ujrzał tam tę 
Rachelę, z pewnością zapadł-
bym w ciężkie omdlenie, bo 
przecież takich widoków nie 
jestem zwyczajny, i z pew-
nością Gregory Peck albo ja-
kaś inna poczciwa milioner-

ską dusza zawiozłaby mnie w 
te pędy swoim samolotem do 
Tokio. Amerykanie słyną 
przecież z bałwochwalczego 
entuzjazmu dla osiągnięć tech-
niki, a w Tokio „przyjmuje" 
chorych pierwszy w świecie 
w pełni zautomatyzowany, 
tranzystorowy lekarz. Wy-
starczy nacisnąć kilka guzi-
ków z napisami, określający-
mi objawy choroby, by otrzy-
mać odpowiedź, zawierającą 
jej rozpoznanie i sposób jej 
leczenia. 

Jaką ten automat medycz-
ny postawiłby diagnozę? Nie 
wiem. Może trzymają go się 
żarty i może początkowo usi-
łowałby mnie przekonać, że 
mdlenie przed niewiastą bez 
biustonosza jest szkodliwsze 
dla zdrowia niż wypalanie 
trzech paczek papierosów 
dziennie. Ale potem na pew-
no by spoważniał i rzekłby 
w swoim maszynowym dia-
lekcie: „Grzybek, ja wiem, 
dokąd was ciągnie. Nie do 
żadnych Kopenhag, ani Hol-
lywoodów. Wy o wdziękach 
Racheli, Lonny i Ulli mówi-
cie tylko gwoli rozweselenia 
czytelników „Tygodnika". 
Ale w waszych źrenicach od-
bija się biel i puszystość pol-
skiej zimy. Lekarze znają tę 
chorobę. Nazywa się ona no-
stalgią i polega na tęsknieniu 
do kraju ojczystego". 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 

JOZEF GRZYBEK 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Chciałabym Pani opisać 
moje kłopoty małżeńskie. 
Właściwie wszystko układa -
łoby się jak naj lepie j . K o -
cham go, sądzę, że i on mnie 
kocha, a w każdym razie jest 
mu ze mną dobrze, jestem 
mu potrzebna, jakimś uczu-
ciem na pewno mnie darzy. 
Pracu jemy oboje, ja lżej, on 
—• bardzo ciężko. Mo ja praca 
jest nudna, jego atrakcyjna. 
Ma w ie l e kontaktów z różny-
mi ludźmi, bywa w towarzy-
stwie, często także wieczora-
mi musi się spotykać ze swo-
imi znajomymi. Ja nie cho-
dzę nigdzie, k iedy mąż ma 
czas wieczorem jest zmęczo-
ny i nie chce nigdzie wycho-
dzić, mówi , że na j l ep ie j czu-
je się w domu, ze mną. Chy-
ba to jednak nie jest p raw-
da, bo jak ty lko nadarza się 
okazja, to wychodzi beze 
mnie. W końcu nie mamy 
żadnych wspólnych znajo-
mych, żadnego towarzystwa. 
Mnie to niepokoi i martwi, 
a — mówiąc szczerze — je -

stem zazdrosna, bo ję się czy 
to nie sprawa jakichś kobiet. 

N I E S P O K O J N A 

K O C H A N A P A N I ! 
' Rozumiem Pani rozgorycze-

n i e i n i e p o k ó j . N i e w i e m , b o 
Pani tego nie pisze, od jak 
dawna trwa taki stan rzeczy. 
Jedno jest pewne, że trzeba 
go zmienić. W jaki sposób? 
Na Pani miejscu starałabym 
się organizować jakieś wspól-
ne życie towarzyskie. Na ra-
zie, raz czy drugi zaprosić ja -
kąś parę do domu wieczorem 
na drinka. Potem przyjdzie 
kolej na rewizytę. Następnie 
poznacie innych ludzi. W ten 
sposób rodzi się życie towa-
rzyskie i powstaje towarzy-
stwo. Postawi Pani męża 
przed faktem dokonanym. 
Będzie musiał podjąć gości i 
pójść z wizytą. Myślę, że nie 
warto podejmować na ten 
temat dyskusji, a już na pe-
wno nie należy robić scen za-
zdrości, bo to do niczego do-
brego nie prowadzi, częściej 
do złego. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Mam kłopoty z synem. 
Jest to chłopiec osiemnasto-
letni, zdolny, pracowity i w 
ogóle dotychczas nie było po-
wodów do narzekań. A l e od 
pewnego czasu zaczęło się na 
dobre. Przyprowadza do do-
mu koleżanki, zabiera je (to 
znaczy coraz to inne) do swo-
jego pokoju, zamyka drzwi i 

nawet nie uważa za stosowne 
mnie przedstawić takiej pa-
nienki. Raz się zezłościłam, 
weszłam i kazałam dz iewczy-
nie wy jść . Syn obraził się na 
mnie śmiertelnie. Minęło już 
dwa tygodnie, nie odzywa się 
ani słowem, dalej robi swoje, 
tylko od tamtego czasu zamy-
ka drzwi na klucz. Proszę mi 
powiedzieć, czy nie miałam 
racj i? Czy popełniłam jakiś 
błąd? M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 
Tak jest. Popełniła Pani 

błąd. P ierwszy — dawno te-
mu, w procesie wychowania 
syna. N ie nauczyła go Pani 
prostych fo rm towarzyskich, 
że jak się kogoś przyprowa-
dza do domu, to się go przed-
stawia domownikom. Drugi 
błąd to wejśc ie do pokoju i 
wyrzucenie z domu Bogu du-
cha winne j dziewczyny. 
Niech Pani pomyśli, jak ona 
się musiała czuć. Należało 
zrobić zupełnie inaczej. P o 
wyjśc iu gościa powiedzieć sy-
nowi, że powinien był przed-
stawić koleżankę matce. T e -
raz trzeba sobie wszystko to 
razem wyjaśnić. Wyt łumaczyć 
synowi, jak się postępuje, na-
uczyć go f o rm towarzyskich i 
Poprosić, żeby na przyszłość 
zapraszając koleżanki do do-
mu, przedstawiał je Pani. Gdy 
dzieci są dorosłe, nieraz do-
piero wtedy, człowiek zdaje 
sobie sprawę, że nie pomy-
ślał wcześniej o ich wycho-
waniu. A N N A 

ILE J E S T P Ó R 
R O K U 

W P O L S C E 

Wedle „sz tywnego" astro-
nomicznego podziału — czte-
ry. Jednakże kl imatolodzy (z 
uwagi na kapryśność naszej 
aury) jak i w oparciu o tzw. 
fenologiczne pory roku (daty 
zakwitania niektórych roślin, 
dojrzewania owoców itp.) w y -
dzieli l i w Polsce aż... osiem 
pór roku, tj . : zaranie wios-
ny, wczesną wiosnę, pełnię 
wiosny, wczesne lata, lato, 
wczesną jesień, jesień i zi-
mę. Zimą temperatura powie-
trza spada w K r a j u od zacho-
du ku wschodowi: latem — 
najcieplejsza jest Kotl ina San-
domierska, gdzie średnia l ip-
ca przekracza 19°C. N a j w y ż -
sza rozpiętość skrajnych tem-
peratur zanotowana na prze-
strzeni stu lat wynosiła 
plus 40°C (w Pruszkowie ko-
ło Warszawy ) i minus 40°C 
w Żywcu. Najsurowsze wa-
runki kl imatyczne w Polsce 
występują nie przy najniż-
szych temperaturach powie-
trza, k tórym z reguły towa-
rzyszy aura bezwietrzna, lecz 
nawet przy temperaturach u-
miarkowanie niskich, któ-
rym towarzyszą znaczne pręd-
kości wiatru. Wówczas bo-
wiem utrata ciepła z organiz-
mu jest właśnie najszybsza. 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Wzmocnienie organizmu 
polega p raw ie zawsze na po-
prawieniu apetytu i t r aw i e -
nia w celu usunięcia szkód, 
jakie powstały w w y n i k u 
długotrwałej diety lub długo-
trwałej choroby. Do środków 
takich należą w p i e rwszym 
rzędzie z io łowe środki t ra-
wienne i popraw ia jące t ra -
wienie. 

A w ięc : kminek (Carv i o f -
ficinal), koper — nasienie i 
zielona nać (Fenoui l ) , m a j e r a -
nek (Mar jo la ine ) , anyż (An is 
vert), kolendra (Cor iandre 
cultivée), czarnuszka p o w i n -
ny stale f i gu rować na naszym 
stole, łącznie z p r z yp rawami 
do których za l iczamy pieprz, 
goździki, cynamon itp. 

Z ziół t rawienie pop raw ia -
ją: ziele dz iurawca (M i l l epe r -
tuis o f f ic inal ) , k r w a w n i k a 
(Mi l le feui l ) , liść bobrka, 
(Menyanthe), tysięcznik ( P e -
tit centaurze commun) i ko -
rzeń żywokostu (Grande Con-
scude). 

Oprócz tych j ednak istnieją 
również środki z io łowe ści-
śle odżywcze. Za l i czyć tu na-
leży mie lone nasienie koz i e -
radki (Fenugrec) , s iemię ln ia-
ne (L in usuel), liść p o k r z y w y 
(Grande Ortie) , l iść orzecha 
(Noyer commun) , korzeń o -
manu (Grande Aunée ) , z ie le 
rzepiku (A i g r emo ine commu-
ne), liść mel isy (Mel isse o f -
ficinale), korzeń podróżnika 
(Chicorée sauvage) , korzeń 
żywokostu (Grande Conscu-
de), a wreszc ie owoc ja rzęb i -
ny (Sorbier des Oiseaux) , 
dzikiej róży (Eglantier ) , g ł o -
gu (Aubep ine ) i rokitnika 
(Argousier) . 

Jak w i d z i m y spis to dość 
obszerny. Na jważn i e j s z e j ed -
nak, że wszystkich w z m a c -
niających ś rodków z io łowych 
nie trzeba parzyć ani goto-
wać, ale po prostu — jadać 
sproszkowane. 

Na j l epszym środkiem od-
żywczym, z aw i e r a j ą c ym w i t a -
miny A , D i F, jest nasie-
nie kozieradki , oczywiśc ie 
również sproszkowane, które 
w ilości dwóch-trzech łyżek 
stołowych dz iennie j adamy w 
czasie normalnych pos i łków, 
popi ja jąc j ak imko lw i ek chłod-
nym płynem. P r z y c iąg łym 
stosowaniu tego środka m u -
simy zmnie jszyć d a w k ę lub 
zrobić n iewie lką p r ze rwę ; j e -
śli pot pac jenta zaczyna na-
bierać specy f icznego zapachu, 
wtedy wystarczy zmnie jszyć 
dawkę do dwóch łyżeczek 
proszku dziennie. 

Wszystkie te środki z io łowe 
mają wspólną zaletę — nie 
doprowadza ją do tycia. Jeśli 
zależy nam, aby pac jent 
Przybrał na wadze — może -
my oprócz w y ż e j wy l i c zonych 
środków stosować o d w a r z o -
bierek z iemniaczanych. Ob i e r -
ki za lewa się wodą na palec 
w y ż e j i po ugotowaniu na 
miękko — odwar z l ewa się 
' P i j e do trzech szklanek 
dziennie. Jednocześnie jest to 
znakomity środek na rozpusz-
czanie kamieni moczowych i 
Piasku w nerkach. 

STANISŁAWA FLESZAHOWA-MUSKAT 

Termin był lekarski, wyciągało się dotąd 
kogoś z choroby, z zagrożenia — teraz Emila 
trzeba było wyciągnąć z rozpaczy, z klęski, 
jaką poniósł w zderzeniu z wrogiem, z w o j -
ną, z życiem... 

-—- Wyc iągn i emy go — powiedziała, cho-
wa jąc twarz w e wgłębieniu między oboj-
czykiem a szyją Andrze ja . Wierzyła, że on 
to potrafi , że j emu to się uda. I choć z dru-
giego pokoju wciąż dochodził stłumiony po-
duszką płacz, zasnęła, pocieszona tą myślą, 
dobrą nadzieją na jutro i następne dni. N i e 
zdawała sobie w t edy jeszcze sprawy z tego, 
że poznaje dopiero swego męża, że każdy 
dzień dostarcza j e j powodów do tego, aby 
go kochała. 

Emil by ł j ednym z nich. I także pokochał 
Andrze ja . N a j p i e r w pokochał Andrzeja. 
T o w ie l e znaczyło w ich życiu. 

Człowieka, który nazywa się Kacperski, 
nie ma w cukrowni. 

N a j p i e r w trudno znaleźć kogoś, kto by go 
w ogóle znał. Agnieszka rozpytuje o niego 
w kilku miejscach, w portierni, a potem na 
placu, ale traf ia na ludzi sezonowych i ci 
wzruszają ty lko ramionami. Jest akurat po 
dwunastej, objuczeni sprawunkami spieszą 
od kiosku, w którym je kupili, do hotelu — 
nikt się nie zatrzymuje , żeby udzielić infor-
macj i , odpowiadają w locie, byna jmnie j nie 
zaciekawieni osobą py ta jące j dz iewczyny i 
zagranicznym wozem, który na nią czeka 
Agnieszce sprawia to jakiś dz iwny zawód 
nie wie , skąd się bierze w nie j to uczucie 
ale przecież, u diabła! nie co dnia zatrzy-
mu j e się przed cukrownią czerwone ferrar i 
z rzymską rejestracją i znów, u diabła! nie 
co dnia takie dz iewczyny, jak ona, zacze-
piają tu ludzi w utaplanych błotem gumia-
kach, aby pytać o jednego z nich. Wszystko, 
co pozawarszawskie, interesowało ją zawsze 
ty lko ze wzg lędu na folklor, nie sądziła, że 
istnieje jeszcze jakaś inna dziedzina, inna 
forma prowincj i , która mogłaby ją zadziwić. 
A zadziwiła. I to nieprzy jemnie . 

Wraca z niewyraźną miną do samochodu. 
— N ik t go nie zna — m ó w i do Renata. 

Pal i ł papierosa, przyglądał się zabłoconym 
ludziom nie bez zainteresowania zawodowe-
go. Zawsze miał nadzieję, że jakaś napotka-
na twarz, j e j wyraz , przyda mu się w ro-
bocie. Myśląc o tym, mów i spokojnie: 

— T o niemożl iwe. 

— Jak to niemożl iwe? — Spokój Renata 
od razu ją niecierpl iwi. — Przec ież pytałam. 

— Może przekręciłaś nazwisko? 
-— Py ta łam o Kacperskiego. Słyszałam 

wyraźnie , że takie nazwisko wymien i ł ten 
człowiek na drodze. 

Renato kładzie ręce na kierownicy, gotów 
jest każdej chwil i jechać dalej , ale Agniesz-
ka przypomina sobie na szczęście, że to prze-
cież dla niego ma być znaleziony ten jakiś 
Kacperski, dla niego trzeba otworzyć drzwi 
leśniczówki, żeby zobaczył ją od środka, 
ściany, sufit i piec, bo chyba meble są już 
inne i ty lko ściany, sufit i piec są te same, 
i można sobie wyobraz ić , że patrzył na nie 
dezerter włoskie j armii Lucio Finecci w 
przerwach między wpa t rywan iem się w pe-
wną młodą kobietę, która może także — i z 
tego powodu — chciałaby je zobaczyć. — 
Zgoda — m ó w i Agnieszka, ruszając znów ku 
bramie cukrowni. — Może przekręci łam na-
zwisko. Zapytam o człowieka, który mieszka 
w leśniczówce. 

— Zapy ta j — Renato sięga po następnego 
papierosa, o f iarował cały dzień na tę spra-
w ę i nic nie jest- w stanie go zniecierpl iwić. 

Agnieszka postanawia zagadnąć jeszcze raz 
portiera przy bramie, żałuje, że nie wzięła 
od Renata jego włoskich papierosów, ale 
przypomina sobie, że ma w torebce carme-
ny, w y j m u j e paczkę i wyc iąga z nią rękę 
w kierunku okienka. Port ier p r z y j m u j e pa-
pierosa zupełnie nie zdz iwiony — u diabła! 
myśl i znowu Agnieszka, czyżby co dnia czę-
stowały go carmenami dz iewczyny takie jak 
ona, ale nie jest to chwila na re f leksje , trze-
ba atakować w t ym samym momencie, gdy 
w oczach portiera za mgiełką dymku rodzi 
się pytanie. — O Olszance pan słyszał? 

— O Olszance? — powtarza człowiek w 
okienku. Jest już niemłody, ale jeszcze nie-
stary, nie wiadomo, i le miał lat, k iedy tuż 
za L ichnowcem rozpoczynał się las. 

— O Olszance — powtarza Agnieszka. — 
Była tam leśniczówka. Należała do pałacu. 
Do pani Borowieckie j . 

Port ier wychy l i ł się z okienka, żeby lepie j 
ją zobaczyć. G łowę ma prawie łysą. 

I le też może mieć lat? myśl i znowu A g -
nieszka. A lbo nie słyszał o pani Borowiec-
kiej , albo zdumiewa go fakt, że ktoś o nią 
pyta. — A l e ja nie dlatego... -— tłumaczy 
się przed nim nie wiadomo z czego. — W 
te j Olszance podczas wojny. . . 
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— Pani pewnie chodzi o ten dom Na W y -
rębie — mówi nagle portier. Tak się to te-
raz nazywa. 

— A dawnie j Olszanka. 
— Może. 
— Tam podobno mieszka któryś z pracow-

ników cukrowni. 
— Ano mieszka — przyświadcza portier, 

zaciąga się carmenem, przymruża oczy — 
Kacperski. 

— Przecież pytałam was o Kacperskiego — 
wybucha Agnieszka, rzucając swego papie-
rosa w błoto. 

— O Kacperskiego? — dziwi się portier. 
— Przecież najpierw skierowałam się tu-

taj i zapytałam o Kacperskiego. 
— Może — portier uważa to za prawdo-

podobne. — Musiałem nie dosłyszeć. Tu się 
ktoś wciąż o kogoś pyta. 

— Pytałam o Kacperskiego — powtarza 
Agnieszka coraz bardziej wściekła. Wgniotła 
papierosa w błoto i czuje teraz wilgoć pod 
podeszwą, jakby stała boso przed portiernią 
i ugniatała stopami lepką maź, rozdeptaną 
przez ludzi, rozjeżdżoną przez wozy i cięża-
rówki. — Pytałam pana! 

— No więc jest Kacperski w cukrowni. 
— Niech go pan zawoła. 
— A l e go nie ma. 
— Jak to „go nie ma"? 
— Mówię przecież: nie ma go. — Por -

tier znów zaciągnąwszy się papierosem, za-
czyna kaszleć, co mu za jmuje dość dużo cza-
cu. Chwyta jąc pośpiesznie powietrze, z za-
łzawionymi oczyma znowu wychy la się do 
niej z okienka. — Zwolni ł się z samego rana. 
Nie był dziś w robocie. Teściowa mu podob-
no zachorowała, przyszedł tylko, żeby się 
zwolnić, żona na niego już czekała i poje-
chali do Janowa. 

— Dokąd? 
— Do Janowa, 

wie Lubelskim? 
— Słyszałam — warknęła Agnieszka. Od-

stąpiła o krok od portierni i zastanawiała się, 
co robić. Renato, opuściwszy szybę wozu i 
wystawiwszy przez nią ramię, przypatruje 
się je j , zainteresowany absolutnie czymś in-
nym niż pomyślność j e j misji. — Nie mógł-
by się pan dowiedzieć adresu — decyduje 
się nagle. 

— Jakiego adresu? -— dziwi się por t i e r .— 
Przecież pani sama powiedziała, że to Na 
Wyrębie . 

— Człowieku! — krzyczy Agnieszka, ale 
zaraz zniża głos i uśmiecha się pokornie. —-
Chodzi mi o adres w Janowie. Muszę jeszcze 
dziś znaleźć Kacperskiego. Przy jechałam po 
to z Warszawy, a ten pan — postanawia je -
dnak użyć Renata jako argumentu — aż 
z Rzymu. 

— Z Rzymu? — portier potraf i to docenić, 
wychyla się jeszcze dalej z okienka, żeby 
przyjrzeć się młodemu człowiekowi siedzą-
cemu w czerwonym samochodzie. — Kawa ł 
drogi! 

— Kawał ! I teraz mamy odjechać stąd z 
niczym, bo Kacperskiemu zachorowała teś-
ciowa w Janowie. Duży ten Janów? 

— Duży. 
— I le może mieć tysięcy? Dziesięć? Dwa -

dzieścia? 
— Nie wiem. A l e duży. 

N ie słyszała pani o Jano-

— Muszę mieć ten adres. 
Zaraz! — przypomina sobie portier. — 

Kacperski ma siostrę. 
— Gdzie? — pyta gorączkowo Agnieszka. 
— Pracuje w kinie. Jest kasjerką. 
— A l e kino teraz nieczynne. N ie wie pan, 

gdzie mieszka? 
— Nie — potrząsa głową portier. — Nie 

wiem. 
— Halo! — woła Renato. -— Śtań tak, że-

bym cię widział z przodu. 
— Co to ma znaczyć? — odkrzykuje mu 

po włosku. 
— Nie musisz wiedzieć. Zrób to! 
— Dobrze — Agnieszka wysuwa się nieco 

przed portriernię, obciąga sweter, jest cała 
w słońcu. — W porządku? 

— W porządku! — woła Renato. — O to 
mi chodziło. -T- Dwa małe, ż ywe i zuchwałe 
zwierzątka pod swetrem Agnieszki poruszy-
ły się w swoim legowisku. — Dziękuję. 

-— A le ona ma szwagierkę —-. mówi por-
tier. 

Agnieszka nie pamięta już, o kim mówil i . 
— Kto? — pyta w roztargnieniu. Dlacze-

go Renato chce, żeby tak stała? -— myśli. 
—- Ta kasjerka. Siostra Kacperskiego. Ma 

szwagierkę, która pracuje w mleczarni. 
— Jezus Maria! — Agnieszka dotyka rę-

ką czoła. — Gdzie ta mleczarnia? 
— Za kościołem. 

— Zaraz jedziemy — mówi Agnieszka. 
— Powodzenia — portier zakwita uprzej-

m y m uśmiechem. — Niech się pani nie 
martwi! 

— Szkoda, że pan od początku nie był 
taki miły — mruczy Agnieszka. — I taki 
roztropny! 

Portier może to słyszy, może nie — jest 
j e j wszystko jedno. Częstuje go jeszcze jed-
nym carmenem i wraca do wozu. N ie może 
sobie przypomnieć włoskiego odpowiednika 
polskiej szwagierki, więc postanawia z tego 
wyjaśnienia- zrezygnować. — Słuchaj — mó-
wi do Renata —- ten człowiek jednak tu 
pracuje. 

— Od razu byłem pewny, że przekręciłaś 
nazwisko. 

— Nie przekręciłam nazwiska — Agniesz-
ka podnosi groźnie głos — to portier chwi-
lami jest głuchy. Carmeny znakomicie po-
prawiają mu słuch. W każdym razie już 
wiem, że nasz Kacperski pojechał z żoną 
do Jandwą, bo zachorowała teściowa. 

— No to jedziemy po niego. 
— A adres? 
— Ba! — Renato uderza się w czoło. — 

Ale jest tam chyba jakieś biuro adresowe? 
— Do tego trzeba by wiedzieć, jak się na-

zywa teściowa. A l e za kościołem w mle-
czarni pracuje jakaś krewna siostry Kacper-
skiego, która jest kasjerką w kinie, a więc 
pracuje wieczorem i tylko przez nią możemy 
do niej dotrzeć, bo także nie w iemy, gdzie 
mieszka, rozumiesz coś z tego? 

— A muszę? — pyta Renato, wciągając 
ją do samochodu. Zamyka drzwiczki i z ko-
lanami przy j e j kolanach mówi nagle cicho, 
prędko, gorąco: — Dziewczyno! Mamy jesz-
cze dla siebie tylko kilka godzin. Strasznie 
mi przykro, ale nie chce mi się szukać tego 
jakiegoś Kacperskiego i tych kobiet, poprzez 
które możemy do niego dotrzeć. Nic mnie 
to nie obchodzi, nic a nic. T o przecież zu-
pełna bzdura. ( c . d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

Na Nordz ie , gdz ie za-
głębie w ę g l o w e wesz ło 
w okres schy łkowy , 
w i e lu gó rn ików będą-
cych w sile w i eku wz i ę -
ło w ostatnich latach 
rozbrat z kopaln iami i 
chwyc i ło się innych za-
wodów . Pon i eważ zmia -
na zawodu nie należy 
do spraw ła twych, i po-
n ieważ w północnej 
Franc j i n ie łatwa ta 
sprawa jest udz ia łem 
sporej części t amte j -
sze j braci górnicze j , 
w ięc oczy w ie lu zawo -
dowych obse rwato rów 
życia społecznego z w r ó -
cone są teraz na ten 
reg ion i n a z w y „ N o r d " 
i „ Pas -de -Ca l a i s " czę-
sto p o j a w i a j ą się obec-
nie na łamach gazet. 
Ostatnio duży reportaż 
poświęcony górn ikowi , 
k tóry zdecydowa ł się na 
zmianę zawodu, opu-
bl ikował paryski t y -
godnik „ L e N o u v e l Ob -
servateur" . Bohaterem 
tego reportażu jest 
Francuz pochodzenia 
polskiego, t rzydz iesto-
ośmioletni M iche l K a r -
puta z Houdain, k tóry 
przez dwadzieśc ia lat 

— od piętnastego do 
trzydz iestego piątego 
roku życia — pracował 
w kopalni w Hai l l icourt , 
początkowo jako z w y k -
ły górnik, późn ie j w 
charakterze sztygara, i 
k tóry jest aktualnie 
ma js t r em w od lewn i 
f ab ryk i Française de 
Mécanique w Douain. 
Wy t łumaczy ł on przed-
s tawic ie lowi „ L e N o u -
v e l Observateur " , że w 
wyuczen i e się n o w e g o 
zawodu w ł o ż y ł og romny 
wys i ł ek i że choć iego 
obecna praca jest I że i -
sza i mnie i n iebeznie-
czna niż robota w ko -
palni. to iednak na 
myś l o kopalni ogarnia 
go nostalgia. ,,W f a b r v -
ce codziennie dz ie j e sie 
jedno i to samo pod -
czas crdv w kopalni ka -
żda żvła wes la lest, od-
m i e n i a — powiedz ia ł . 

— W fab ryce p o r v w a 
cz łowieka r v tm pracy. 

* Dodc7as gdv na dole. w 
kopalni, cz łowiek iest 
sam sobie oa t ronem" . 
Oświadczy ł także. że 
ffdvby musiał sie roz -
stać z fabrvka . w róc i ł -
by prawdonodobnie do 
kooalni . t v l e że nie do 
kopalni węg la , lecz do 
kopalni uranu. 



O „ZYGMUNCIE", DZWONACH 
I ZEGARACH Z KURANTEM 

Czy wiecie, gdzie znajduje się największy polski dzwon? 
Znajduje się on na szczycie jednej z wież katedry wa-
welskiej. Waży osiem ton i nosi imię króla, który kazał 
go odlać, to znaczy Zygmunta Starego. 

Po francusku D Z W O N to CLOCHE (klosz), a D Z W O -
NIĆ to S O N N E R (sony). Bo wawelski „ Zygmunt " dzwoni 
tylko w chwilach wy j ą tkowo uroczystych. A l e są także 
w Polsce i innych krajach na wieżach kościelnych i ra-
tuszowych dzwony zegarowe, które codziennie wydzwa -
niają godziny. P o francusku D Z W O N Y Z E G A R O W E to 
C A R I L L O N (kariją), a człowiek mający za zadanie dzwo-
nienie w dzwonnicy, kościele lub ratuszu, czyl i D Z W O N -
N I K to C A R I L L O N N E U R albo SONNEUR. Bo w końcu 
zeszłego roku dowiedziel iśmy się z telewizj i , że w mieście 
Douai odbył się światowy kongres dzwonników i rzemieśl-
ników trudniących się odlewaniem dzwonów, czyli lud-
wisarzy. 

Po francusku L U D W I S A R Z to F O N D E U R (fąder), a ZE-
G A R Z K U R A N T E M to H O R L O G E A C A R I L L O N (orloż 
a kariją). Bo w tym samym czasie, kiedy dowiedziel iśmy 
się o tym kongresie, moja mama wyczytała na jednej z 
francuskich stron „Tygodnika" , że w Polsce wróciła moda 
na duże, miejskie zegary z kurantem, i że już w e wszyst-
kich prawie dzielnicach Warszawy rozlegają się melodie 
wygrywane przez takie zegary. P o francusku D Z I E L N I C A 
to Q U A R T I E R (kartiy), a U D E R Z E N I E to C O U P (ku). 
Bo oboje z Sylwią bardzo chciel ibyśmy usłyszeć te me-
lodie oraz uderzenia, jakimi od wielkiego dzwonu, to zna-
czy w czasie wielkich uroczystości, dzwoni wawelski 
„Zygmunt" . Po francusku OD W I E L K I E G O D Z W O N U 
to A U X FÊTES C A R I L L O N N É E S (o fet kari jony), a D A Ć 
K O M U Ś BURĘ to S O N N E R LES C L O C H E S A Q U E L -
Q U ' U N (sony l y klosz a kelkę). Bo na razie musimy w y -
sprzątać swoje pokoje, gdyż inaczej nasze mamy dałyby 
nam burę. 

JEROME 

CLOCHES ET HORLOGES 
A CARILLON 

Savez-vous où se trouve la plus grande cloche de Po-
logne? Elle se trouve au faîte de l'une des tours de la 
cathédrale de Cracovie. Elle pèse huit tonnes et porte le 
nom du roi qui l'a fait fondre. Elle s'appelle „Sigismond". 

En polonais CLOCHE c'est DZWON (dzvohe), et SON-
NER c'est DZWONIĆ (dzvoni-tchie). Parce que le „Sigis-
mond" de Cracovie ne sonne que les jours de grandes 
fêtes religieuses et nationales. Mais il y a également au 
faîte des clochers et des beffrois de Pologne et d'autres 
pays des cloches qui sonnet quotidiennement l'heure, la 
d.emie et les quarts, et qui s'appellent des carillons. En 
polonais CARILLON c'est DZWONY ZEGAROWE (dzvo-
né zègarovè), et CARILLONNEUR c'est DZWONNIK. 
Parce qu'à la fin de l'année écoulée, nous avons appris par 
la télévision qu'un congrès mondial de carillonneurs et 
de fondeurs de cloches s'était tenu à Douai. 

En polonais FONDEUR c'est LUDWISARZ (loudvi-
sage), et HORLOGE A CARILLON c'est ZEGAR Z KU-
RANTEM (zègar skourantème). Parce qu'à l'époque où 
nous avons entendu parler de ce congrès, la maman de 
Jérôme a lu dans ,,La Semaine Polonaise" qu'en Pologne, 
l'on installait de nouveau des horloges à carillon dans les 
lieux publics et que presque tous les quartiers de Var-
sovie retentissaient déjà d'airs joués par ces horloges. 
En polonais QUARTIER c'est DZIELNICA (dji-elnitsa), 
et COUP c'est UDERZENIE (oudègèniè). Parce que nous 
aimerions beaucoup pouvoir entendre ces airs, comme 
aussi les coups qu'égrène aux fêtes carillonnées le „Sigis-
mond" de Cracovie. En polonais AUX FÊTES CARIL-
LONNÉES c'est OD WIELKIEGO DZWONU (od vielkiè-
go dzvonou), et SONNER LES CLOCHES A QUELQU'UN 
c'est DAC KO MU S BURĘ (datchie komouchie bourin). 
Parce que pour le moment, il faut que nous rangions nos 
chambres, car autrement nos mamans nous sonneraient 
les cloches. 

SYLVIE 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

P A S C A L B O U L A K D — 21 Cot 
ies Cauriers •— 83 220 I.E P R A -
DET (Va x) — a imera i t beaucoup 
correspondre a v e c des en fants de 
P o l o g n e — IX a onze ans e t peut 
cor respondre en f rança is , ang ia is 
et a l l emand. ( La rédact ion espère 
que pa rmi les jeunes Po l ona i s i l 
se t r ouve ron t des personnes dési-
reuses de nouer contac t a v e c 
Pascal ) . 

PIOTR L E W C Z U K — W y t o w -
no l » , 76-211 o b j a z d a — ma 17 lat 

i uczy s ię z a w o d u mechan ika sa-
m o c h o d o w e g o . M ieszka w m a ł e j 
m i e j s cowośc i nad s a m y m m o r z e m . 
Jego za in t e resowan ia t o m o t o r y -
zac j a ( samochody , m o t o c y k l e ) , 
sport m o t o r o w y , r a j d y samocho-
dowe . w y ś c i g i i p iosenki . B a r d z o 
chc ia łby ko r e spondować z r ów i e ś -
n ikami z F ranc j i , Be l g i i i H o -
landi i . 

Z Y G M U N T F I L I P C Z A K — 26-013 
Święta Katarzyna, K r a j no II — 
bardzo b y chcia ł naw ią zać ko -
respondenc j ę z r ów i e śn i kam i z 
Be lg i i i F ranc j i . I n t e r e su j e się 
sportem, g e o g r a f i ą , zb i e ra w i d o -
k ó w k i i f o tosy a k t o r ó w . Odpo -
w i e na k a ż d y l ist . 

M A R E K W I L K — ul. Wo jc i e -
chowska 38-b, 20-704 Lublin — 
pdsze do r e d a k c j i : , ,Mnie osobiś-
cie i n t e r e su j e pos tawa m ł o d e g o 
poko len ia P o l a k ó w m i e s z k a j ą c y c h 

noza granicami ojczyzny. N i e d a w -
no słyszałem pogadankę na ten 
temat i to pozwoli ło mi w pew-
nvm stopniu na skonfrontowanie 
moich wyobrażeń z rzeczywistoś-
cią Chciałbym rozwi jać swo j e 
zainteresowania poprzez kore -
spondencję z przedstawicielamt 
młodzieży polonijnej . Mam 19 lat. 
Znam, niestety tylko język pol-
aki (słabo rosyjski ) Poza tym 
interesuje się współczesną po-
S j ą , j e j rolą w życiu przecięt-
nego człowieka, fotografią, mo-
delarstwem, zbieram stare mone-
tv Będę bardzo szczęśliwy, gdy 
ktoś spośród młodzieży do mnie 
napisze". 

C E Z A R Y K R Z Y J A S S K I — B y -

m-310 — ma 17 lat i jest uczniem 
Masy licealnej. Ko lekc jonu je bre-
j^JSii do kluczyków, znaczki 

pocztowe i stare monety, które 
chętnie wymieni z młodzieżą 
francuską. 

KOS — ul. Michałowi -
cza I I m. 12, 43-300 Bielsko-Bia-
ła — pisze do redakcji „Bardzo 
lubię czytać „Tygodnik Polski" . 
Czytam go zawsze ze szczególną 
dokładnością, tym bardziej , że na 
lekcji języka francuskiego oma-
w iamy prace napisane w tym ję -
zyku. Są one napisane bardzo 
przystępnie i prawie wszystko 
rozumiemy. W tym też celu dla 
lepszego poznania tego języka 
chciałabym nawiązać korespon-
dencję z młodzieżą polonijną za-
mieszkałą we Francji . Ja mam 
18 lat, interesuję się sportem, 
muzyką młodzieżową, kolekcjonu-
ję widokówki . Będę bardzo 
szczęśliwa gdy otrzymam listy. 
Przyrzekam, że na wszystkie od-



la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél. 770-83-37; c.c.p. Paris: 189 46 68 

po l eca p i ę k n e a l b u m y : 
A d a m Bochenek, Kaz im i e r z Buczkowski 
R Z E M I O S Ł O A R T Y S T Y C Z N E W P O L S C E 
(wk ładka w j ę zyku f rancuskim) . W y d . A r k a d y 1971 54,90 
Józef Grabowsk i 
D A W N A P O L S K A R Z E Ź B A L U D O W A 
W y d . Aur i ga 1970 97,15 
Jerzy Kos t row ick i 
L A P O L O G N E 
(w j ę zyku francuskim) . W y d . A r k a d y 1973 63,00 
Mac i e j Mas łowsk i 
JÓZEF C H E Ł M O N S K I 
W y d . Aur i ga 1973 30,30 
M A Z O W S Z E — P a ń s t w o w y Zespół L u d o w y Pieśni 
i Tańca 
W y d . Interpress 1974. ( W y d a n e w języku polskim 
lub f rancuskim do w y b o r u ) 29,00 
A d a m M i ck i ew i c z 
P A N T A D E U S Z 
(wydan ie a lbumowe) . A rkady , z i lustrac jami Jó-
zefa Wi lkon ia 23,60 
A n d r z e j Ryszk i ew ic z 
H E N R Y K R O D A K O W S K I 
W y d a n i e Aur i ga 1972 22,70 
Do cen podanych p o w y ż e j dol iczamy własne koszta prze -
syłki pocz towe j . 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v l n e s — L I L I E ( F t ve s ) te l . 52-OS-Sft 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s — L I L I E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska: damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny,tergalipłaszcze * 

pierze * wsypy. * poszwy * damasy 

Ceny niskie 

Na żądanie wysyłamy próbki 

W 
ł ę k a o 

BANK P O L S K A K A S A OPIEKI S . A . 
23, rue Taitbout—75009 —PARIS tel: 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 
prowadz i sprzedaż 

POLSKICH MONET O K O L I C Z N O Ś C I O W Y C H 
Proponujemy: 

Srebrne monety 
100 zł wydane 

z okazji 1000-lecia 
Państwa Polskiego: 
pojedyncza moneta 

- F 35 
komplet 3 monet 

- F 150 

Srebrne monety 50 zł 
z wizerunkiem 

Fryderyka Chopina: 
moneta zwykła 

- F 55 
moneta próbna 

- F 68 

Ponadto monety z wizérunkiem 
Mikołaja Kopernika 
srebrne 100 zł - F 60 
miedziane 10 zł - F 6 do 9,50 

Cenna pamiątka, p iękny upominek do na-
bycia bezpośrednio w naszych kasach. 
Bank n ie prowadz i sprzedaży w y s y ł k o w e j . 



W trosce 
nie tylko 
o 
piękną 
linie 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ie ma w 
czy osiedla, nie ma dzielnicy miast w o j e -
wódzkich, w których nie znane by łyby 
Ogniska T K K F — T o w a r z y s t w a K r z e w i e -
nia Ku l tury F i zyczne j . I ch działalność w 
ciągu 17 lat wesz ła g łęboko w świado-
mość zarówno tych po 60-ce, jak i dz ie-
ci. T K K F masowo upowszechnia, kulturę 
f izyczną, nawiązu jąc do na jcennie jszych 
tradycj i ruchu sportowego, a kultura ta 
w p e w n y m sensie jest miern ik iem ku l -
tury ogó lne j społeczeństwa. Obecnie dz ia-
ła 1000 ognisk t e renowych i około 7000 
zakładowych, skupia jąc ponad 1,3 min 
osób. 

Ogromną popularność zyskały sobie 
m. in. takie akc j e j ak : „Spor t w rodz i -
nie" ; nie mn i e j s z ym za interesowaniem 
cieszą się także masowo już uprawiane 
takie dziedziny wychowan ia f i zycznego 
jak: s iatkówka, kometka, kręg le , rzuty 
lotką do tarczy, r ingo itp. 

Wśród pań szczegó lnym za interesowa-
niem cieszą się — g imnastyka „p i ękne j 
l in i i " oraz g imnastyka odchudzająca. F o r -
my te nazywa się rekreac ją ruchową. Ce -
lem j e j jest l i kw idac ja znużenia; przez 
g ry i zabawę oraz podnies ienie 
ogólnej sprawności f i zyczne j . Za jęc ia re-
kreacy jne podnoszą ogólną sprawność f i -
zyczną, wy rab i a j ą odporność na zmęcze -
nie i wdra ża j ą do uprawiania ćwiczeń. 
Nic w ięc dz iwnego , że m a j ą tylu z w o -
lenników. 

Mazowszank i słyną z urody. N ie wys ta r -
cza im to jednak. Chcą być nie ty lko 
ładne, ale zgrabne i zdrowe. Świadczy 
o tym l iczny udział kobiet w zajęc iach 
prowadzonych przez T K K F na Mazowszu. 
Spośród około 5 tys. uczestników za jęć 
g imnastycznych, około 4 tys. to kobiety. 
Panie p i e rwsze zrozumiały potrzebę r e -
kreacj i , one też stały się j e j propagator -
kami w domu i mie jscu pracy. Zyskały 
sobie też p r a w o do k ierowania w i e l oma 
akc jami sportu masowego. Większość ka -
dry 

instruktorskie j stanowią także ko -
biety. 

Gimnastyka pań 
K t o i jak może ją uprawiać? P r o g r a m 

działania opracowany jest przez działa-
czy Zarządu G ł ównego T K K F oraz spe-
c ja l is tów — lekarzy z Przychodn i Endo-
kryno log iczne j w Warszaw ie . Uczestn i -
k iem za jęć może być każdy. D o w i e d z i a w -

szy się o t ym p. A l i c j a Bednarska, pra-
cownica f i zyczna Warszawsk ie j Spółdz ie l -
ni Spożywców , matka dwo jga dorasta ją-
cych dzieci udała się do najbl iższego O -
gniska T K K F . T a m skierowana została 
n a j p i e r w na lekarskie badania szczegó-
łowe. P o o t rzymaniu recepty wskazań i 
p rzec iwwskazań opłaciła w Ognisku m i e -
sięczną należność i zaczęła dwa razy w 
tygodniu uprawiać gimnastykę, pod k i e -
runkiem instruktora wychowania f i z ycz -
nego. Co miesiąc na zajęciach obecny 
był lekarz. P o k i lku miesiącach dodatko-
w o zaczęła uprawiać raz w tygodniu p ł y -
wan ie i zachęciła do podobnych za jęć 
swego męża. M iną ł rok. Dziś niemal w 
każdą niedzie lę rodzinę Bednarskich m o -
żna spotkać w Lasku Bielańskim podczas 
t zw . biegu po zdrowie , uprawia jącą g ry 
i zabawy na św i e żym powietrzu. Opłata 
od osoby wynos i 5 zł za całodzienny zo r -
gan izowany czas pod okiem fachowców. 
Za tę symbol iczną odpłatność uczestnicy 
biegu po zd row i e ma ją również p rawo 
do korzystania raz w tygodniu z 
k ry t ego basenu kąpie lowego. P. A l i c j a 
straciła znaczną część nadwagi. T w i e r -
dzi teraz, że sp rawn ie j organizuje sobie 
pracę zawodową i zajęcia domowe, zys-
kała też lepsze samopoczucie. 

Ogniska T K K F pobiera ją minimalne o -
płaty za udział w zajęciach. I tak np. 
miesięczna opłata za psychogimnastykę 
wynos i 140 zł (2 razy w tygodniu) — co 
stanowi równowar tość 7 tabliczek czeko-
lady ; g imnas tykę dla młodych matek — 
120 zł, karate — 140 zł, kursy samoob-
rony dla młodz ieży — 100 zł. Opłaty te 

są tak niskie, że nie stanowią uszczerbku 
w budżecie średnio zarab ia jące j rodziny 
robotnicze j . 

Zdaniem lekarzy 
Wszystk ie wspomniane tu za jęc ia z za-

kresu g imnastyk i odchudza jące j czy g im-
nastyki p iękne j l inii , p rowadzone przy 
muzyce interesują panie w w i eku od 
16 do... 100 lat. O d b y w a j ą się one pod 
nadzorem lekarskim. Dr med. Mac i e j G r ó -
jec ze Stołecznej Przychodn i Endokryno-
log iczne j twierdz i , że g imnastyka odchu-
dzająca musi mieć p e w n e natężenie i 
mieścić się powinna w p e w n y m okresie 
czasu. In tensywne za jęc ia odbywane trzy 
razy w tygodniu po dw i e godziny, p o w o -
dują już korzystne e f ek ty , w f o r m i e l ep-
szej wydo lnośc i f i z yczne j i psychicznej . 

— M o i m zdaniem —• m ó w i dr Gró j e c — 
lekarz ma w tym przypadku do spełnie-
nia dwa zadania. Pow in i en przekonać pa-
cjenta, że uczestnik za j ęć jest zd rowy , a 
ty lko wskutek pewnych niewłaściwości w 
sposobie życia i ż yw ien ia jest otyły. P r z e -
konanie to stanowi po ł owę powodzenia w 
kuracj i . Drug im j ego zadaniem jest do-
starczenie w łaśc iwe j in fo rmac j i na temat 
w y ż y w i e n i a i t rybu życia. Sp rawy diety 
w y w o ł u j ą c e gąszcz n ieporozumień przy 
leczeniu otyłości s tawiam na dalszym p la -
nie. Wy jaśn i en ia z zakresu dietetyki spro-
wadz i ł bym ty lko do zmnie jszenia spoży-
cia pokarmów. Na pytania pac j en tów — 
ile jeść — odpowiadam zwyk l e : tyle, by 
schudnąć. Pac j en t — uczestnik za jęć g im-
nastycznych sam musi p r z y j ą ć prosty po-
gląd, że otyłość jest w y n i k i e m nadmiaru 
kalori i , a w i ęc powin ien nadmiar ten z l i -
kw idować . Dzięki aktywnośc i f i z y c zne j 
traci część tych nadmiernych kalori i . Oto 
zalecenie. 

Dla koordynac j i ścisłej współpracy m i ę -
dzy p rowadzącymi zajęc ia g imnastyczne 
instruktorami i l ekarzami powołana zo-
stała tzw. Rada Konsu l tantów wspó łdz ia -
ła jąca z Centra lnym Ośrodk iem M e t o d y -
czno-Szko l en iowym T K K F . P r z eds taw i -
cielka t e j Rady prof . He lena Szwarc 
tw ierdz i , że rekreac ja ma szczególne zna-
czenie dla osób zagrożonych chorobami i 
to g ł ówn ie cyw i l i zacy jnymi . Otyłość, ne r -
wica, choroby nadciśnieniowe i z awodo -
w e są właśnie nimi. Siedzący t r yb życia 
cz łowieka pracy, niedociążenie narządu 
ruchu lub przec iążenie układu n e r w o w e -
go, są g ł ó w n y m czynnik iem powstania 
tych chorób. Ćwiczen ia ruchowe są po -
w a ż n y m czynnik iem pro f i l aktycznym, a 
zarazem doskonałą metodą przec iwdz ia ła -
jącą przedwczesnemu starzeniu się. 
Podnoszą odporność organizmu, zapobie-
ga ją l i cznym chorobom, popraw ia ją też 
sprawność ludzi w w i eku ponad 60 lat. 

T e zasady k r zew i masowo w K r a j u 
T K K F pomaga jąc osiągnąć lepszą f o rmę 
f i zyczną i psychiczną społeczeństwa. 

( K K ) 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

Czy już 
zamówiłeś? 

Cena A lmanachu : 
w e F ranc j i 7 F. 
w Be lg i i 70 F. B. 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, k tó ry należy w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r . — na opłatę załączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz towy , r ównowar tość 
w znaczkach pocz towych (n iepotrzebne skre-
ślić) 

N a z w i s k o i im ię 

A d r e s 

B. D0W0INA - BIENAIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h w P a r y ż u 
23, « M i de la Teimei ie — PARIS (Se) 
Metro: PUT-MARIE 
Telefon: OBEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 
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KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich informac]I oso-
biści e. telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s a 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a B p z o s ł e k ) 

przy 11, rue Jou f f roy , Par is 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : n r 31 z G a r e du N o r d z Place 
Charles de Gaul le lub P I 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki. 

Sklep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J 1 P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 mies i ą ce . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

(N iepot rzebne skreślić R a y e r les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

MEDALOWY PLON 
ROKU 1974 

Miniony rok przyniósł polskim 
sportowcom rekordowe sukcesy 
na arenie międzynarodowej , któ-
rymi godnie uczcili 30-lecie Po l -
ski Ludowej . N igdy dotąd w j e -
dnym sezonie biało-czerwoni nie 
zdobyli tylu medali na mistrzo-
stwach Europy i świata, a więc 
imprezach o najwyższe j randze. 
Ponieważ stało się to na półmet-
ku przygotowań do Igrzysk O -
limpijskich 1976, kibice w Kra ju 
i na świecie mogą mieć powody 
do optymizmu. 

Zaczni jmy od mistrzostw świa-
ta. Polacy zdobyli w różnych 
dyscyplinach, z imowych i let-
nich, łącznie 53 medale (9 zło-
tych, 20 srebrnych i 24 brązo-
we). Na szczególne podkreślenie 
zasługują medale w grach zespo-
łowych (złoto siatkarzy i brąz 
piłkarzy). Olbrzymią większość 
zdobyli jednak zawodnicy w 
konkurencjach indywidualnych. 
Po raz pierwsizy w historii pol-
skiego narciarstwa Jan Staszel 
wywalczy ł brązowy medal w 
biegu na 30 km, podobnie jak 
Stefan Hula w kombinacj i kla-
sycznej. Wielką niespodziankę 
sprawił również Stanisław Sidor, 
który zdobył tytuł mistrza świa-
ta w skokach spadochronowych 
na celność' lądowania. Dalej — 
Erwina Rysiówna, srebrna me-
dalistka w jeździe szybkiej na 
lodzie, gimnastyk Andrze j Sza j -
na (2 medale brązowe). Wymie -
niliśmy jedynie przedstawiciel i 
tych dyscyplin, które do tej po-
ry nigdy nie miały ina swoim 
koncie medali z mistrzostw 
świata. A więc można wysnuć 
wniosek, że polscy sportowcy 
atakują światową czołówkę na 
coraz szerszym froncie. Rekor-
dzistą w te j medalowej puli jest 
kajakarz Grzegorz Sledziewski, 
który w Meksyku wywa l c zy ł aż 
4 medale, w tym 1 złoty. 

Mistrzostwa Europy. Ogólny 
bilans Po laków zamyka się su-
mą 38 medali (14 złotych, 11 
srebrnych, 13 brązowych). Re-
kordzistką jest oczywiście I re -
pa Szewińska, która ma na swo-
im koncie aż 3 medale (2 złote 
1 brązowy) i kilka rekordów 
świata w biegach sprinterskich. 
Co ciekawsze, złote medale zdo-
bywal i g łównie lekkoatleci, 
strzelcy i jeden ciężarowiec (Zy -
gmunt Smalcarz). Na pozostałe 
„ko lory" zapracowali również 
zapaśnicy, judowcy, saneczkarze. 

Rok 1974 obf i tował w impre-
zy typu mistrzostw świata i Eu-
ropy. Sportowcy z Białym Or-
łem na koszulkach zaprezento-
wal i się w nich znakomicie. Bi-
lans 91 medali jest wystarcza-

jącym tego dowodem. Można 
by im tylko życzyć, aby za nie-
spełna dwa lata, podczas Ol im-
piady w Montrealu, odnieśli po-
dobnie piękne sukcesy. (hj ) 

NAJLEPSZY 
POLSKI ALPEJCZYK 
ZAKOŃCZYŁ 
KARIERĘ AMATORSKĄ 

Kiedy miał 9 lat, rodzice za-
pisali go do klubu sportowego 
— zakopiańskiego Startu. I j e -
go barwom pozostał w ierny do 
dnia dzisiejszego, do dnia roz-
stania się z amatorską karierą 
sportową (chociaż oczywiście, w 
latach służby wo j skowe j repre-
zentował W K S Zakopane). 

Andrze j Bachleda Curuś, bo o 
nim tu mowa, przez 20 lat ka-
r iery sportowej doszedł do w y -
jątkowej wirtuozeri i w narciar-
stwie alpejskim. Dziś, mając za-
ledwie 28, spogląda z dumą w 
przeszłość. Czterdzieści razy 
podczas zawodów o Puchar 

Świata zdobywał punkty, za jmu-
jąc miejsca w pierwszych dzie-
siątkach slalomistów czy z jaz -
dowców. W alpejskich mistrzo-
stwach świata dwukrotnie sięg-
nął po medale. Oba razy w tró j -
kombinacji alpejskiej : w 1970 
roku — medal brązowy za I I I 
miejsce, a w 1974 roku — me-
dal srebrny za wicemistrzostwo 
świata. 

Dwukrotny ol impi jczyk, nie 
miał jednak szczęścia w star-
tach na Zimowych Igrzyskach 
— w Grenoble w 1968 roku i w 
Sapporo w 1972 roku. 

Andrzej Bachleda ma wie lu 
przyjaciół wśród narciarzy f ran-
cuskich. Razem z nimi śmigał 
przez alpejskie trasy z jazdowe, 
razem z nimi rywa l i zował do 
czołowych pozycj i w konkuren-
cjach Pucharu Świata w im-
prezach na obu półkulach. 

Z imowe Igrzyska Ol impi jskie 
w Grenoble w 1968 roku — to 
okres rywal izac j i ze wspaniałym 
narciarzem francuskim, trzy-
krotnym złotym medalistą o-
limpijskim — Jean-Claude K i l -
ly. Później do przyjaciół „A łu -
sia" należeli (i do dzisiaj nale-
żą) Russel, Augert, Duvi l lard i 
inni. Z nimi Andrze j Bachleda 
nie zrywa zresztą kontaktu. Bę-
dzie bowiem teraz jeszcze star-
tować w specjalnych imprezach 
otwartych w Alpach, w tak 
zwanych slalomach równoleg-
łych. 

Podczas uroczystości pożegna-
nia Andrzeja Bachledy w Po l -
skiej Federacj i Sportu, kiedy to 
wszyscy podkreślali jego w ie l -
kie zasługi dla rozwoju narciar-
stwa, szczególnie alpejskiego w 
Polsce, mówiono o jego planach 
na przyszłość. Chce on bowiem 
służyć radą i pomocą swym na-
stępcom, jako działacz społeczny 
Polskiego Związku Narciarskie-
go, a może i trener. 

Andrze j Bachleda studiuje na 
Wydziale Architektury Pol i tech-
niki Krakowskie j . Lata startów 
zawodniczych chce teraz „A łuś " 
nadrobić wszelkie straty w na-
uce. Z pro f i l em jego studiów 
łączy się np. problem organiza-
cyjny stacji narciarskich. 

Tak więc możemy być spokoj-
ni, że — mimo zakończenia 
chlubnej kariery zawodniczej — 
Andrze j Bachleda Curuś nie z ry -
wa z narciarstwem, a doświad-
czenia jego, zbierane od lat, bę-
dą teraz dobrze procentować. 

( j j ) 

W warszawskie j Hal i 
Gwardi i rozpoczął się 
turniej wszystkich e -
kip koszykarskiej eks-
traklasy. Stanowi on 
dalszy etap walk i o ty -
tuł Mistrza Polski. Jak 
dotąd wszystko prze-
biega zgodnie z prze-
widywaniami. Fawory -
ci zwyciężają. Po jego 
zakończeniu damy ob-
szerny komentarz z o -
ceną przebiegu spotkań 
i ich poziomu. 

Pierwsza kole jka spot-
kań ekstraklasy siat-
karzy została zakończo-
na. Mecze stały na zu-
pełnie dobrym poziomie 
i wszystkie ekipy za-
demonstrowały dobre 
przygotowanie do se-
zonu. Warto także od-
notować, iż członkowie 
drużyny, która zdobyła 
najwyższe trofeum na 
świecie, wykazal i bar-
dzo dobrą formę. 

180 zawodników, w tym 
80 zagranicznych, sta-
nęło na starcie między-
narodowych zawodów 
pływackich w Gottwal -
dowie — Polak Piotr 
Dłucik startuiący w 
wyścigu na 100 m st. 
moty lkowym — podzie-
l i ł drugie miejsce z 
zawodnikiem gospoda-
rzy Lukaskiem. 

Puchar ufundowany 
przez redakcję „Dzien-
nika Ludowego " zna-
lazł się tym razem w 
Czechosłowacji, boWiem 
reprezentant tego kra-
ju Finer wygra ł dwa 
wyścigi kolarskie na 
Moczydle. Drugie m i e j -
sce zdobył Po lewiak. 
Wykazał on dobrą f o r -
mę. 

W Berlinie zakończo-
no międzynarodowe za-
wody w łyżwiarstwie 
szybkim. Z Polek spi-
sała się naj lepie j R y -
siówna, która w wie lo -
boju zajęła czwarte 

" miejsce. Malowicka zo-
stała sklasyfikowana na 
szóstym miejscu. 



— A l e ja m i m o tego listu wc iąż nie 
w i e r zy łam, że mąż nie ż y j e — m ó w i A n -
tonina Krzeczek . — Łudz i ł am się nadzie-
ją, że zaszła pomyłka , że może wróc i j e -
szcze k iedyś do mnie i do dziecka. T y m -
czasem syn dorósł, ukończy ł studia, oże-
nił się, ma syna, na imię ma Piotr , tak 
jak m ó j mąż. Ja drugi raz za mąż nie 
wysz łam. M ó w i ł a m sobie: póki nie w i em 
gdz ie grób męża, to nie w ie r zę w jego 
śmierć... Dopiero dwa lata temu przeczy-
tałam ten artykuł o cmentarzu polskim 
w Be lg i i i tę r o z m o w ę p. Steca o mo im 
mężu i o t y m jak zginął. Napisa łam w ó w -
czas list do pana Michała Steca do Gan-
dawy . Dostałam odpowiedź i po tw ie rdze -
nie, że by ł kolegą m o j e g o męża w t ym 
samym pułku i pamięta j e go śmierć. 

— W t y m roku p. Micha ł Stec przysłał 
m i zaproszenie do Belg i i , a b y m mogła 
zobaczyć grób m o j e g o męża — ciągnie 
da le j Anton ina Krzeczek . — Wz i ę ł am z 
Po lsk i k w i a t y i po jecha łam pociąg iem z 
W a r s z a w y wprost do Gandawy . P r z y j ę t o 
mn ie tu bardzo serdecznie, w idz ia łam się 
z w i e l oma by ł ym i żo łn ierzami z d yw i z j i 
pancernej , w k tó r e j i m ó j mąż służył i 
Micha ł Stec pokazał mi mie j sce w Gan-
dawie , gdz ie mąż zginął. P o t e m po jecha-
łam autobusem wra z z innymi na cmen-
tarz do L o m m e l . N i e muszę mówić , jak 
bi ło m i serce, gdy wchodz i ł am na ten 
cmentarz. Panow i e : Stec, Zabary ł o i Roz -
wadowsk i zaprowadz i l i mnie do krzyża 
z tabl iczką P io t r K r z ec zek i tak się od-
by ło m o j e spotkanie z m ę ż e m po 35 la-
tach... T e go dnia na cmentarzu składano 
w i eńce pod pomnik iem. By ł y de legac je 
P o l a k ó w z całe j Be lg i i , by ł ambasador 
Polski , gubernator p row inc j i , konsulowie , 
wo j skow i . M ia ł am okaz j ę uczestniczyć w 
całej ceremoni i , słuchać apelu poleg łych. 
By ł y poczty sz tandarowe w i e lu organiza-
c j i po loni jnych, a dzieci składały na każ -
d y m grob ie kwiaty. . . 

Anton ina Kr zec zek miała w i ę c okaz j ę 
zobaczyć n ie ty lko grób swego męża, ale 
i w i e l e innych g r o b ó w polskich żołnierzy 
z d y w i z j i pancerne j i polskich lo tn ików, 
którzy zg inęl i na be l g i j sk i e j z i emi i nie 
doszli do O jc zyzny . Widz ia ła , że każdy 
grób jest p i e l ęgnowany i na ka żdym k r z y -
żu jest tabl iczka z nazwisk iem po leg łego 
żołnierza lub „śp. żołnierz n ieznany" . Być 
może są w K r a j u takie rodziny, które 
nie wiedzą, że tu zna jdu ją się g roby ich 
bliskich. 

Anton ina Kr zec zek prosiła, aby za po- . 
ś rednic twem „ T y g o d n i k a " podz iękować 
serdecznie żo łn ierzom po lsk im z Ganda-
w y , którzy się nią tak serdecznie zaop ie -
kowa l i i gościl i . A szczególnie p. M i cha -
ł ow i Stecowi , k tóry ją zaprosił do Be lg i i 
i j e go córce, u k tó r e j mieszkała. „Dz i ęk i 
W a m za to, że mog łam zobaczyć grób 
swego męża i z łożyć na nim kw ia t y choć 
j eden raz w ż yc iu " — powiedz ia ła . 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 

ie ma nic war toś -
c iowszego dla dz iennikarza niż fakt , że 
j ego ar tykuł pomóg ł jak iemuś cz łow ieko-
w i w j e go zmartwien iu . Ostatnio spot-
kała mnie właśnie taka satys fakcja . Jed-
nego wieczoru za te l e fonowała do mn i e j a -
kaś pani mów iąc : „Dz i ęk i pani a r t yku ło -
w i zobaczyłam grób męża i mog ł am z ło-
żyć na nim k w i a t y " . By ło to wzrusza jące 
dla mn ie i umów i ł am się z nią na spot-
kanie . 

Anton ina Kr zec zek (gdyż nią by ła m o -
ja r o zmówczyn i ) pochodzi ze ws i Posą -
dza koło K r a k o w a . W 1935 roku wysz ła 

za mąż za P iotra Krzeczka z Ł y s z k o w i c 
pow. Miechów. By ł to przys to jny mężc zy -
zna, dobrego charakteru i ona by ła bar -
dzo szczęśl iwa, że ją właśnie w y b r a ł za 
żonę. Wkró t ce urodził się syn A n d r z e j . 
Wszys tko zapowiadało się szczęśl iwie. M ą ż 
miał o t rzymać posadę w Warszaw i e i ona 
sposobiła się do tego wy ja zdu . N i e zdą-
ży l i j ednak przenieść się do Wars zawy , 
gdyż wybuchła wo jna i P io t r K r z ec zek 
został w sierpniu 1939 roku zmob i l i zowa-
ny. Opłakiwała wo jenną tułaczkę swego 
męża, czekała na wiadomość czy ży j e , m o -
dliła się o j e go powrót do domu. 

W sierpniu 1940 roku przyszła od n iego 
kartka z Rumunii . Dziś pożółkła pocz -
tówka, z k tóre j każde s łowo setki razy 
powtarzała . „Kochana Tosiu! Ż y j ę i j es tem 
zdrów, da Bóg zobaczymy się"... T o była 
ostatnia kartka, potem jeszcze jakąś pa -
czuszkę wys ła ł z Ang l i i , w ięc wiedz ia ła , 
ż e ż y j e , ale listy nie przychodzi ły . Dop ie -
ro w 1946 roku przyszła wiadomość z Cze r -
wonego Krzyża , że: „K r z e c z ek P i o t r p lu-
t onowy 24 pułku ułanów, urodzony 23 
czerwca 1907 r. w Łyszkow icach pow. 
M iechów, zginął w dniu 16 września 1944 
roku" . 

Antonina 
Krzeczek 
przed 
grobem 
swego 
męża 
w Lommel. 
Obok 
stoją pp.: 
Michał Stec 
i 
Michał Zabaryło 
Fot. Y. Verbraeck 

Nasz Wielki Konkurs trwa! 
P r z e l o t s a m o l o t e m P L L „ L o t " z P a r y ż a d o W a r s z a w y 

( i z p o w r o t e m ) o r a z d z i e s i ę c i o d n i o w y p o b y t w K r a j u -
s t a n o w i p i e r w s z ą n a g r o d ę w n a s z y m W i e l k i m K o n k u r s i e . 

K o ł o t a k i e j s z a n s y z a k r z ą t n ą ć s i ę w a r t o ! 
N i e z w l e k a j w i ę c , D r o g i C z y t e l n i k u ! J e s z c z e d z i ś r o -

z e j r z y j s i ę w ś r ó d k r e w n y c h , s ą s i a d ó w i p r z y j a c i ó ł . ^ D o -
w i e d z s i ę , k t o z n i c h d o t y c h c z a s n i e z a w a r ł p r z y j a ź n i z 
„ T y g o d n i k i e m " . P o k a ż i m n o w o r o c z n y e g z e m p l a r z n a s z e -
g o p i s m a , n o w y i k o l o r o w y , a n a p e w n o i s z a t a , i t r e ś ć 
z a c i e k a w i ą i c h . 

W s k a ż i m k o n i e c z n i e r e g u l a m i n k o n k u r s u z a m i e s z c z o -

n y w t y m w ł a ś n i e n o w o r o c z n y m n u m e r z e ( z 5 s t y c z n i a , 
a p r z e d t e m — w n u m e r z e ś w i ą t e c z n y m z 2 2 — 2 9 g r u d n i a 
1974 ) n a 15 s t r o n i e , z k t ó r e g o d o w i e d z ą s i ę m . in . , ż e 
m i e s z k a n i e c F r a n c j i z a 35 f r a n k ó w f r a n c u s k i c h , a m i e s z -
k a n i e c B e l g i i z a 330 f r a n k ó w b e l g i j s k i c h ( t y l e w y n o s i 
r o c z n a p r e n u m e r a t a „ T y g o d n i k a " ) m o ż e m i e ć k o r z y ś ć 
o l b r z y m i ą ! P o p i e r w s z e — c o t y d z i e ń d o j e g o d o m u p r z y -
b ę d z i e p r z y j a c i e l z w i e ś c i a m i z K r a j u i n o w i n k a m i z ż y -
c i a p o l o n i j n y c h k o l o n i i , a p o d r u g i e — j e ś l i s z c z ę ś c i e 
s i ę d o n i e g o u ś m i e c h n i e , m o ż e o d b y ć w s p a n i a ł ą p o d r ó ż — 
z w i e d z i ć W a r s z a w ę i K r a k ó w l u b P a r y ż . 



N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy jac ió ł 
datki z okaz j i zawarc ia 
z w i ą z k ó w małżeńskich, o -
f i a rowa ły , z w y c z a j e m f r an -
cuskim, na cele społeczne 
małżeństwa: Christ ine R o -
skosz — Gil les Hâves i 
Ann i ck Koz ł owska — P i e r -
re K i j o w s k i w A v i o n ; I sa-
bel le Dmyt rys zyn — Ber -
nard L e c e r f w Rouba ix ; 
Christ ine Bono .— P i e r r e 
Jakubczak w Wing les ; P a -
scale Bouve l l e — Michał 
Ciesielski w Anz in ; Dany 
Fruchart — Jan Zabo row -
ski w Annezin;. Br ig i t te 
N ico le — Patr ick Kędz i o -
ra w Béthune; Béatr ice 
Batai l le — Ryszard M a -
c ie j ewsk i w Noeux - l e s -
Mines ; N ico le Czaple wska 

— Domin ique François w 
D iv i on ; Bernadette Mazur 
— H e n r y k M i e r z e j ewsk i w 
Mar les - l es -Mines ; Mar t i -
ne Gacka — A n d r z e j P i e -
rzchała w Wattre los ; N a -
dine Debruyne — Ryszard 
Cichocki i Mar t ine D u -
dzińska — A l i Aïssani w 
U b e r c o u r t ; P a t r y c j a G r o -
belny — Jean-Mar i e Goe -
maes, Elżbieta Z io łowska — 
Bruno Andreo l i , Janine 
Pe r r i è r e -—• Charles W i ó -
rek i L y d i a K rause — 
Jacques Mason w V i e u x -
Condé; Anna Bożek — 
Stanis ław P i l i ch iewicz w 
Oignies; Sabine Martens — 
Jacques Brzoski w Condé-
sur-Escaut; Pascale Boro -
w iak — P i e r r e Fere t w 
Sa in t -Amand . 

DYPLOMY 
S A M A -
RYTAŃSKIE 

Béthune. P o pomyś lnym 
ukończeniu kursu sama-
rytańskiego dyp lomy o t r zy -
mal i : p. Micha ł Rosiecki, 
p. Pasca l Rosiecki i B é a -
trice Borowicz . 

Haillicourt. W ramach 
w y s t a w y gołębiarskie j , u -
rządzone j przez s towarzy -
szenie L a V ic to i re l iczne 
wyróżn ien ia jury o t r zyma-
li p. Marsza l i p. Giersz. 

SUKCESY 
M U Z Y C Z N E 

Marles-les-Mines. W ra -
mach kwal i f ikującego* 
konkursu w grze na akor -
deonie do pucharu euro-
pe jsk iego w kategor i i pó ł -
z a w o d o w e j meda l złoty i 
nagrodę p ierwszą o t rzymał 
p. Micha ł Górn ikowsk i , a 
w kategor i i w i r tuo zów p. 
Jean-Claude Koste l ik . 

W Y S T A W A 
P T A C T W A 
K O L O R O W E G O 

Béthune. W y s t a w a ptac-
twa ko lo rowego , urządzo-
na przez stowarzyszenie 
h o d o w c ó w Canar i -Club 
cieszyła się dużym zainte-
resowaniem. Do konkursu 
zgłoszono przeszło 500 pta-
ków. N a j w i ę c e j wyróżn ień 
w t ym konkursie w roz-
mai tych kategor iach o -
t rzymał B. W i tkowsk i , bo 
dw i e nagrody g ł ówne ho-
norowe, d w i e p ierwsze , j e -
dną drugą i j edną piątą. 
Wyróżn iony został również 
w kategor i i — klasa 3 — 
p. R. Ciszewski . 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Marles- les-Mines. W a l -
ne zebranie tute jszego sto-
warzyszen ia A m i c a l e L a ï -
que wyraz i ł o pe łne uzna-
nie p. L e w a n d o w s k i e m u za 
staranne prowadzen ie f i -
nansów stowarzyszenia, 
m imo wzros tu działalnoś-
ci w okresie sp rawozdaw-
czym. Dotychczasowy za-
rząd pozostał na rok na-
stępny bez zmiany. 

Beuvrages. W wa lnym 
zebraniu tute jsze j sekcji 
by łych kombatantów A C P G 
i C A T M zarząd okręgowy 
reprezentował p. Za jąc , 
który szczegó łowo omówi ł 
zagadnienia r e w i n d y k a c y j -
ne u władz . Za szczegóło-
w y r e f e ra t i starania o re-
a l i zac ję tych pi lnych 
spraw, o t rzymał p. Za jąc 
gorące uznanie zebranych. 

Condć-sur-Escaut. W w y -
danym przez tute jszy za-
rząd mie j sk i p r zy j ęc iu dla 
b. kombatan tów i ich ro-
dzin z okaz j i 11 listopada 
w de legac j i m i e j sk i e j wz ią ł 
udział p. Ko leback i , za-
stępca mera. 

Courcelles-les-Lens. M i e j -
scowe s towarzyszenie m i -
łośników f l eszetek Les I m -
battables odbyło się ostat-
nio s w o j e doroczne wa lne 
zebranie. Zebraniu prze-
wodn i c zy ł p. Prus po raz 
ostatni, gdyż w ra z z ki l -
koma innymi członkami 
zarządu postanowi ł ustą-
pić mie jsca młodszym. Za 
dotychczasową owocnąi 
działalność długoletnią o-
t rzymał ustępujący za-
rząd serdeczne podz ięko-
wania ze strony zebranych. 
Do nowego zarządu zostali 
wyb ran i m. in. p. W incen -
ty Manka , j ako zastępca 
sekretarza, p. Józef L o r i -
ga j ako skarbnik i p. Jan 
Solecki , zastępca skarbni-
ka. Spo r t owym kapitanem 
k l u b o w y m w uznaniu za-
sług został wyb rany p. A -
dolf Prus. 

Méricourt. Do nowego 
zarządu Amica l e du P e r -
sonnel Communa l została 
wybrana jako administra-
tor p. Marc in iakowa. 

Douchy-les-Mines. W 
ramach wa lnego zebrania 
stowarzyszenia spor towe-
go Club Omnisports tute j -
szy zarząd mie jsk i zorga-
nizował spec ja lne p r z y j ę -
cia dla wyb i tnych tk rwen 
w e g o kolarza p. Roberta 
Mintkiewicza. W swo im 
przemówien iu m e r miasta 
podkreśl i ł wy t rwa ł ość p. 
Mintk iewicza w c iąg łym 
dążeniu do coraz lepszych 
rezul tatów i sukcesów w 
dziedzinie ko larstwa. 

KĄCIK 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

Noyelles-Godault. W y -
niki całorocznego kon -
kursu s towarzyszenia 
L ' A i l e de Fe r : w kategor i i 
gołębi starszych — aux 3 
premiers inscrits — p. C. 
Paw lac zyk jest p ie rwszy , a 
p. S. P a w l a c z y k 6; w k a -
tegori i gołębi j ednorocz-
nych — aux 3 premiers — 
p. C. P a w l a c z y k jest 3, a 
p. S. Paw lac zyk 4; w ka-
tegori i gołębi młodych: p. 
H. Dudek 5, p. C. P a w l a -
czyk 6. W zestawieniu o -
gó lnym wszystk ich uzys-
kanych w y n i k ó w p. C. P a -
w laczyk z a j m u j e mie j sce 
drugie, a p. S. Paw lac zyk 
trzecie. 

Bruay-sur-Escaut. N a 
podstawie w y n i k ó w tego-
rocznych konkursów urzą-
dzanych przez s t owar zy -
szenie Lo ca l Unique, czo-
łowe wyróżn ien ia o t r zy -
mal i : p. Skier lak, p. P a -
cholczyk i p. M inek . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych Roda -
k ó w powiększy ły się. O -
statnio urodzi l i się: 

S A L L A U M I N E S : F r é -
déric Makowsk i . L O I S O N -
sous-LENS: F r édé r i que 
Benedyczak. L E N S : Chr i -
stophe Jasiński, Isabe l le 
Ptaszyk, D a w i d Babicz, 
Wi rg in ia Batalka, Chr i -
stophe Ma j chrow ic z . H E -
N I N - B E A U M O N T : A n n e 
Oszwald, Seęer ine N a w r o c -
ki. V A L E N C I E N N E S : F r é -
déric Miko ła j czak , G r é g o -
ry Garncarek, Sul l i van 
P r z ewoźny , A rnaud Bru -
czykowski , Natha l ie Ku la , 
El isabeth Lubińska. B R U -
A Y - e n - A R T O I S : Th i e r r y 
Matuszak (Pe t i t e Synthe) . 
O N N A I N G : Fanny Śmi -
gielski. H E R S I N - C O U -

P I G N Y : Christophe W a l k o -
wiak , Fabienne Samor z ew -
ska. L I E V I N : Sy l v i e Ż u -
rek. L I L L E : Johnny K o -
leśnik, Borys Bie lecki , A -
lain Karcz . A V I O N : Bru-
no Bobkiewicz . 

STO LAT 
DLA 
N O W O Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa za-
war l i ostatnio: 

A V I O N : Renée Brevar t 
i Ryszard Sledziński. L I E -
V I N : Carletta Pego ra ro i 
Micha ł K r z ew ina . H E R -
S I N - C O U P I G N P : M a r i e -
José Drab ik i Roge r L o m -
bart. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
M a r i e - P a u l e Chatela in i 
Bernard Rybarc zyk (Lens) . 
V A L E N C I E N N E S : Chan-
tai Olszewska i Danie l 
Świeck i . B R U A Y - e n -
A R T O I S : El isabeth Hugon 
i Jean-Mar ie P i lch. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że o-
statnio odeszli od nas: 

L E S T R E M : Albert Jo-
sień, lat 78. L E N S : Ma r -
celi Kamiński, Celestyn 
Staśkowiak, lat 58. S A L -
L A U M I N E S : Stefania Ro-
szczyk z domu Baran, lat 
72. B U L L Y - l e s - M I N E S : 
Władys ław Adamczyk, lat 
48, Franciszek Durski, lat 
69. L I E V I N : Albert K lap -
ka, lat 89, Stanisław W o j -
da, lat 84, Katarzyna Mor -
giei z domu Kowalska, lat 
89, Anna Grzywaczyk z 
domu Baraniak (Avion), 
lat " 81. H E N I N - B E A U -
M O N T : Marcin Podgórski, 
lat 82. NOYELLES - sous -
L E N S : Adalbert Warcha -
łowski, lat 72. D E N A I N : 
Marianna Nimielewska z 
domu Bednarek, lat 83. 
B A R L I N : Franciszek K a -
czmarek, lat 75. P E C Q U E N -
C O U R T : Stanisław K lu -
piński. E V I N - M A L M A I -
SON: Jan Belka, Stanisła-
wa Mroczyńska z domu 
Krawczak, lat 84. H O D -
D A I N : Jeanne Walkiewlcz 
z domu Nowak, lat 52. 
M E R I C O U R T : Antoinette 
Zgrzeblak z domu Sobuś, 
lat 72. O I G N I E S : Jan Chę-
ciak. R O U B A I X : Fernande 
Prudhomme z domu So-
chacka, lat 53. V E R Q U I -
G N E U L : Władys ław Rój. 
ST. E T I E N N E : Ignacy Tar -
czyński, lat 67. V A L E N -
C IENNES : Rozalia Koral z 
domu Ciszewicz, lat 78. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy wspóczucia. 



POLSKIE M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) w i e l k a beczka , 

kadź , 3) zbocze g ó r y , 7) ź ród ło , 
z d r ó j a lbo u zd r ow i sko w Besk i -
dz i e Sądeck im, 8) w i e lb i c i e l , ado -
ra tor , 9) krop l i s ta oznaka bardzo 
c i ę żk i e j p racy , 10) e l e ganc j a i w y -
two rność w ub iorze , 11) po l e l e -
żące od łog i em, 14) o d w z a j e m n i e -
n ie się, r ewanż , 17) d r ogowskaz 
p o c z t o w y na koperc i e , 19) po-
mieszczen ie na t o w a r y , m a g a z y n , 
20) p o d w y ż s z e n i e p r ze znaczone na 
w y s t ę p y a r t y s t ó w l ub konce r t y , 
pod ium, 21) ork ies t ra l u d o w a , 22) 
końska c zupryna . 

P I O N O W O : 1) mar i one tka , ma-
nek in , 2) s m a k o ł y k i , p r zysmak i , 
4) ob i e żyśw ia t , w ł ó c z ę g a , 5) j eden 
z k u m o t e r s k i e j k l ik i , 6) b i ednemu 
zawsze w i e j e w oc zy , 10) zdarze -
nie w y w o ł u j ą c e zgorszen ie i p r z y -
noszące w s t y d , 12) K luc zn i k z 
„ P a n a T a d e u s z a " A . M ick i ew i c za , 
13) d u c h o w n y protes tanck i , 14) n i t -
k o w a t y pasoży t j e l i t o w y , spo tyka -
ny na j c z ę ś c i e j u dz iec i , 15) suf i t ; 
p o w a ł a , strop, 16) odezwa , w e -
zwan i e , 18) g runt skal isty , opoka. 

K O A C Z A RL V 
2 & / z fZ £ L At & Y 
3 S V z O c T Z V 

u K -S A £ D /Z V 
o z u K L £ O R. 

6 fr o A/ / T C £ L 
O Z B V K. C / A £ 

E L I M I N A T K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 
P r o s i m y odgadnąć 7 w y r a z ó w 

6 - l i t e r owych o p o d a n y c h n i ż e j 
znaczen iach i i ch l i t e r y w y k r e ś -
l i ć w odpow i edn i ch rzędach l i t e r 
podanego rysunku . Pozos ta ł e , n ie 
w y k r e ś l o n e , l i t e r y c zy tane od g ó -
r y p o z i o m y m i w i e r s z a m i U tworzą 
hasło zadan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
g łąb kapuśc iany , 2) t ance rk i r e -
w i o w e g o baletu, 3) k r ó tk i e spod-
nie p l a ż o w e l ub ten isowe , 4) 
s łodk ie s ł ówka , k o m p l e m e n t y , po -

ch lebstwa, 5) n a ł o g o w y gracz kar -
c iany, o s zuku jący w grze , 6) w y -
b ieg , podstęp, s p r y t n y sposób po-
konan ia t rudnośc i i w y j ś c i a z 
opres j i , 7) og łada t owa r z y ska , po-
lor , dob r e m a n i e r y . , 

R o z w i ą z a n i e p r o s i m y nadsyłać 
pod adresem r e d a k c j i w ciągu 
14 dni od da t y ukazan ia się nu-
m e r u z d o p i s k i e m na koperc i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeślą bez-
b ł ędne r o zw ią zan ia , r o z l o s u j e m y 

N A O R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Z p r z y c z y n t echn icznych n ie za-
mieszczamy dziś p r o g r a m u te le -
w i z j i . P r z ep ra s zamy . 

R e d a k c j a 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń 
Z NR. 50 , 51 i 5 2 / 5 3 
S Z Y F R O G R A M ~ 

He j , f l isacza dz i a two , he j , da l e j ż e , da l e j , 
P ł y ń do Gdańska t ra twą p o w i ś l ane j 

fa l i . . . 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : L e ch , fosa , 

dzień, w i z j a , jad, hałda, j eż , j e l eń , p l a j -
ta, ra fa , d y g , sad, po lo , świ t , wą t ek , N i l . 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

W O Ł O D Y J O W S K I 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o w ó z , 2) 

P io t r , 3) połeć , 4) pr-och, 5) pudło , 6) p ł y -
ta, 7) pa jąk , 8) prog i , 9) p o w a b , 10) po -
sąg, 11) p i lke , 12) pol isa. 

K R Z Y Ż Ó W K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Z G O D A B U D U J E , N I E Z G O D A R U J -
NUJE . 

P O Z I O M O : 1 p r z ypadek , 5) kogu t , 3) 
zgroza, 9) k la j s t e r , 11) dewas tac j a , 12) 
kwas , 14) s ierota , 15) packa , 16) cło, 17) 
dzicz, 18) wierzba,20) uszy , 21) p r zednó -
wek , 25) akware l a , 26) asceta, 27) i kona , 
28) czeko lada. 

P I O N O W O : 1) przód, 2) z d r o w i e , 3) 
przys łowie , 4) ko l e j , 5) ko j a , 6) g o t ó w k a , 
7) tu rys tyka , 10) badacz , 13) śc iern isko, 
14) szczupaki , 15) p o w i e w , 17) d r z e w k o , 
19) z a w i e j a , 22) r y l e c , 23) klasa, 24) urna. 

L O G O G R Y F G W I A Z D K O W Y 

N A J M I L S Z E U P O M I N K I 
S P O D C H O I N K I 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) konn ica , 
2) kazanie , 3) k l e jno t , 4) k a r m n u k , 5) 
kapitan, 6) k ie ln ia , 7) kwest ia , 8) koszu-
la, 9) ko l e j ka , 10) ko lumna , 11) komp l e t , 
12) konowa ł , 13) k l a m o t y , 14) kianibal, 
15) korn ik i , 16) k o n k u r y , 17) ka l ibe r , 18) 
korsarz, 19) K i e p u r a , 20) k o r o w a j , 21) 
k a j d a n y , 22) koncer t , 23) kucharz , 24) 
ko rowód , 25) kap i ta ł , 26) k r yn i ca , 27) k la -
kier , 28) koc iuba. 

P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) pęto , 3) smok , 7) w i g i l i a , 
8) parod ia , 9) czad, 10) zdun, 12) suma, 
14) cho inka , 19) r zepa , 20) recepta , 21) 
przesada, 22) kruk . 

P I O N O W O : 1) p r z epych , 2) t a w e r n a , 
4) m i l i a rd , 5) kwadrans , 6) zgoda , 11) 
miech , 12) sy rop , 13) miecz , 15) He rod , 
16) k ipe r , 17) Mars, 18) kask . 

S P I R A L A 

N A J M I L S Z Y N A Ś W I E C I E 
K R A J O J C Ó W 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) kontrast , 
2) t a j e m n i c a , 3) amf i l ada , 4) arszenik , 
5) kuzyn , 6) napaść, 7) ćwikŁa, 8) agen-
c ja , 9) a m f i t e a t r , 19) ruszn ikarz , 11) za -
g a j n i k , 12) ko j a , 13) a n c y m o n e k , 14) k ł ó t -
nia, 15) awar i a . 

K O Ł O W K A N A W O R O C Z N A 

W I T A M Y N O W Y R O K ! 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) serwis , 2) 

sąsiad, 3) szatan, 4) strach, 5) s lumsy, 
6) s t rych, 7) szansa, 8) szkoła, 9) s ł ow ik 
10) sz tych, 11) szarża , 12) szkoda, 13) 
szakal . 

„JAGUSIA" 
CZYLI 

SZTUKA 

T e g o j e s zcze n i e b y ł o . P r z e d 
b r a m ą g ł ó w n ą z a k ł a d ó w 
„ H u t m e n " w e W r o c ł a w i u u -
r u c h o m i o n a zo s t a ł a n i e z w y -
k ł a r z e ź b a ( k i n e t y c z n a ) — 3 -
m e t r o w e j w y s o k o ś c i , o ś w i e t -

l o n a b r y ł a s k ł a d a s ię z k i l k u 
r u c h o m y c h n o n s t o p e l e m e n -
t ó w ; r z e ź b a j e s t p o d ś w i e t l o -
n a w nocy , zaś z j e j w n ę t r z a 
b i j e f o n t a n n a w o d y . O r y g i -
n a l n e dz i e ł o z a p r o j e k t o w a l i 
w r o c ł a w s c y p l a s t y c y , a w 
c z y n i e s p o ł e c z n y m w y k o n a l i 
r o b o t n i c y z „ H u t m e n u " , k t ó -
r z y są z n a n i w m i e ś c i e z t e -
go , że d b a j ą o to, a b y w f a -
b r y c e b y ł o i m „ j a k w d o m u " . 

N a w y d z i a ł a c h h u t n i c z y c h 

w s p e c j a l n y c h w i s z ą c y c h k o -
s z a c h s e t k i k w i a t ó w t w o r z ą 
o a z y k o l o r u i z i e l e n i ; n a 
ś c i a n a c h p o m i e s z c z e ń f a b r y c z -
n y c h „ H u t m e n u " w i s z ą r e -
p r o d u k c j e o b r a z ó w z n a n y c h 
m i s t r z ó w , p r z e d h a l a m i p r o -
d u k c y j n y m i — r a b a t y z t u l i -
p a n ó w , b r a t k ó w , r ó ż . K i n e -
t y c z n a r z e ź b a p r z e d z a k ł a d a -
m i „ H u t m e n " t e ż o t r z y m a ł a 
d o m o w e s w o j s k i e i m i ę „ J a g u -
s i a " . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
06.00—06.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę n a dz i eń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 (z w y j ą t k i e m n i e -
dz i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a dz iec i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — sobo ta 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j ą d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
trzec i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w za g r a n i c ą — c z w a r -
t ek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 .00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e et 

l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• nos r e v u e s d e p r e s s e q u o -
t i d i ennes à 14.00 ( s au f 
d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
et d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r l es 
j e u n e s à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30 et 
00.03 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e et e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7.00 et 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n -
ciens c o m b a t t a n t s — v e n -
d r e d i à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n -
s e m b l e s d e c h a n t — l e 3e 
v e n d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t des V o e u x — 
j e u d i à 17.30 



Ile razy 
zaślubiano Bałtyk 

Historycy wojskowości ustalili, że zaślubin polskich żołnierzy 
z morzem było wie le . 

Plutonowego Niewidz ia j łę , który w imieniu I A rm i i Wo jska 
Polskiego zaślubiał Bałtyk w Kołobrzegu, wyprzedz i ło w ie l e od-
działów i żołnierzy. W styczniu 1945 r. w godzinach rannych 
doszli do Bałtyku żołnierze 1 Samodzielnej Warszawskie j B r y -
gady Kawaler i i , w okolicy Mrzeżyna. Opis uroczystości zaślubin 
zawarty jest w książce rozkazów te j jednostki: „Dwóch ułanów 
odznaczonych w bojach, otrzymuje pierścienie. W jeżdża ją w mo-
rze, by tam wrzucić j e w fa l e morskie na znak zaślubin. M o -
ment był podniosły. D w a j bohaterscy kawalerzyści : starszy ułan 
Kobyliński i kapral Suchorzewski, przy dźwiękach hymnu „Je-
szcze Polska", w j e żdża ją na swych pięknych kasztankach w fa le 
morskie, by się z nimi zaślubić na wiek i " . W uroczystości te j 
brali udział najlepsi żołnierze i o f icerowie brygady. 

Tragiczny przebieg miało spotkanie z morzem żołnierzy 12 
pułku 4 dywiz j i piechoty im. Jana Kil ińskiego. 14 marca dotarli 
oni do lasku na wschodnim skraju Kołobrzegu. Za lasem było 
morze, podporucznik Jasiński wbieg ł do wody i obmywał nią 
twarz. W tym momencie padły strzały nieprzyjaciela. Ugodzony 
śmiertelnie w pierś of icer upadł z wyciągniętymi ramionami 
w wodę. Wieczorem tego samego dnia kapral Słomiany z 1 kom-

panii f i zy l ierów tego pułku dokonał symbolicznego pobrania 
wody z Bałtyku. 

O 6 dni wcześniej, 8 marca doszli do morza żołnierze plutonu 
ciężkich karabinów maszynowych 16 pułku 6 dyw i z j i piechoty 
pod dowództwem plutonowego Kazimierza Grzej ka. Oto jego 
relacja: „ W forsownym marszu, wśród ciągłych walk dotarliśmy 
do przedmieść Kołobrzegu od strony południowej. N i e było czasu 
na odpoczynek, każdemu było pi lno zobaczyć morze. Z marszu 
od razu przeszliśmy do natarcia; obeszliśmy miasto od zachodu 
i punktualnie o godzinie 8 min. 15 osiągnęliśmy brzeg morski. 
Byłem w patrolu, który miał na l e w y m skrzydle przeczesać la-
sek, niemal dotykając brzegu. Nag le usłyszeliśmy szum morza. 
Panowała wietrzna pogoda i ujrzel iśmy wzburzone fale... Wdra -
paliśmy się na wzgórze i zatknęliśmy biało-czerwony sztandar...". 

To właśnie oni byl i pierwsi. 
Naczelny dowódca Wojska Polskiego gen. Rola-Żymierski i jego 

zastępca gen. Marian Spychalski napisali wówczas do dowódcy 
dywizj i , w której służył Kaz imierz Grze jek : „Dowodzona przez 
was jednostka piechoty stanęła w dniu 8 marca 1945 r. nad 
brzegiem Bałtyku, zapoczątkowując powrót Polski na prastare 
polskie wybrzeże, które odtąd na zawsze już będzie w posiada-
niu polskiego narodu. W ciężkich bojach dotrzymywaliście kroku 
bohaterskiej A r m i i Czerwonej . Of icerowie, podof icerowie i sze-
regowi wykazal i w tych bojach waleczność, godną żołnierza po l -
skiego i przysporzyli nowych laurów sławie naszego oręża". 

Później jeszcze wie lu żołnierzy polskich docierało do Bałtyku, 
walcząc i ginąc w zaciekłych bojach. I nie jest ważne, kto był 
pierwszy nad morzem, wszyscy oni zdobywal i zachodnie wybrze -
że z przekonaniem, że te piastowskie ziemie przywracają Mac ie -
rzy na zawsze, po w i e l ow i ekowym panowaniu niemieckim. 



stary, historycasny Książ 
^mmmu^m 

PIĘKNO ZIEMI POLSKIEJ 

W pobliżu drogi prowadzącej ze Świebodzic do Wałbrzycha poło-
żony jest największy zamek Dolnego Śląska — Książ. Wzniesiony 
został na skalnym cyplu otoczonym z trzecli stron zakolem Wąwozu 
Pełcznicy. Książ — to olbrzymia budowla historyczna, której po-
czątki sięgają do czasów piastowskich. Budowla wielokrotnie prze-
budowywana i rozbudowywana. Zamek został zbudowany w XIII w. 
przez Księcia Świdnickiego Bolka I Surowego. Do drugiej połowy 
XIV w. był rodową siedzibą Piastów- Świdnickich, tytułujących się 
„panami na Książu". Kolejno znajduje się on w posiadaniu książąt 
czeskich, a ostataimi właścicielami zamku stają się Hochbergowie, 
którzy odbudowują go. Zespół zabudowań przekształca się w oka-
załą rezydencję barokową. Zostają wybudowane nowe skrzydła zam-
ku, a także główna wieża zamkowa nakryta została hełmem o for-
mach pseudorenesansowych. 

W okresie III Rzeszy władze hitlerowskie konfiskują zamek Książ 
i przeznaczają go na jedną z siedzib sztabu Hitlera. Roboty adap-
tacyjne rozpoczynają się w 1941 r. i prowadzone są przez organiza-
cję Todta pod nadzorem SS. Główne roboty wykonują więźniowie 
filii obozu koncentracyjnego Gross-Rosen (tzw. Aussenkommando 

Fürstenstein). Z zamku wywieziona zostaje większość wyposażenia, 
przebudowuje się sale nadając im charakter koszarowy. 

Po licznych dewastacjach poczynionych w trakcie tych prac za-
mek stał opustoszały do 1956 r. W chwili obecnej prowadzone są 
prace restauratorskie i konserwacyjne na zamku i w jego otoczeniu. 
Niemniej już dziś duże partie tarasów zamkowych, tunele i część 
zamku przygotowane są do zwiedzania. 

W parku znajdują się murowane bramy z pięknie kutymi krata-
mi, romantyczna kraina „stary zamek", budynek przy bramie do 
Świebodzic tzw. „domek szwajcarski", pawilon letni, dwa zbiorniki 
wodne, amfiteatr, oraz liczne drogi i ścieżki. Drzewa w parku sadzo-
ne były na wzór angielski, najpiękniejsze są jednak krzewy rodo-
dendronów, kwiaty mają piękne, różnokolorowe. Zespół zamku Książ 
należy do największych zespołów zabytkowych w Polsce (kubatura 
samego zamku górnego wynosi około 150 000 m'). 

Tekst i zd jęc ia : J A N R O Z M A R Y N O W S K I 
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